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Kraków, 24. grudnia
(Th.) P. Kazimierz Baitel ma jedną niewąt­

pliwą, bezsprzeczną zaletę: dla nas ludzi z lu­
du —  jest on cywil. Toć to jest ten sam pier­
wiastek, z którego się —  cywilizacja wywo- 
dzL. Bodaj że się zaczną jakieś inne, tępsze 
foimy w  stosunkach mięgzy ludżnr, między 
instytucjami.

Ale zapełnię bez filozofji i bez etymologii:—  
p. Bartol nie jest, jak to na tem miejscu już 
raz było określone, pułkownikiem wojennym. 
Może sam będzie stawał na baczność —  to już 
jego usobista rzecz, ale napewno nie będzie 
żądai od innych, ażeby przed nim na baczność 
stawali. Zresztą sam przecież był długie lata 
posłem i zna doskonale z własnego doświadczę 
nia psych.kę ludzi, dla których uzyskane zau­
fanie szerokich mas ludowych jest źródłem 
satysfakcji i godności,' nie zaś przewinieniem, 
podlegającem karze ciągłego poniżania. P. Bar 
tel byt tak długo posłem, że chyba nie będzie 
mówn z sejmem i o sejmie, w tyra tonie i tych 
słowach w iak'ch o nim i do niego mówił jego 
bezpośredni poprzednik. P Bartel chyba nie 
zapomni się i nie pomyli i nie zanreni sejmu 
z instytucją kasarnianą, gdzie zazwyczaj tylko 
ostry ton i środki przymusowe utrzymują kar­
ność i skłanidją do pewnego Densum pracy, 
w  pewnym z góry wyznaczonym kierunku. 
Zresztą p. Bartel już cztery razy był kierowni­
kiem rządu i, jakkolwiek pozostawał pod przy 
gniatającym wpływem pogromców sejmu z 
góry i z beku i z dołu, jednak nigdy nie dążył 
do ostrych zaiargów z Sejmem. Nawet ich czę 
sto unikał, skłaniając się' do spełniania wyraź­
nych zobowiązań rządu wobec ciała ustawo­
dawczego.

Warto istotnie w  tym związku przypomnieć, 
że p. Bartel wyrażme przyrzekł przedłożyć 
sejmowi projekt ustaw o indemnizacji przekro­
czeń budżetowych. Gdyby to był uczynił —  to 
znaczy: gdyby mu byli dali to uczynić naczas! 
—  byłoby się z pewnością uniknęło przykrego 
konfliktu z ministrem Czechowiczem i nie by­
łoby się na długie miesiące jeszcze doszczęt­
niej, niż dotychczas, zatruło atmosfery sejmo­
wej, nie byłoby się Jeszcze bardziej pogłębiło 
i rozsze-zyło przepaści między sejmem i rzą- 
dm. Nie wolno w  chwili, kiedy p. Bartel wraca 
do władj&y, o  tym znamiennym fakcie zapomi­
nać. Przeciwnie —  należy go sobie żywo przy 
pomnieć, aby z niego wyciągnąć słuszny wnio 
sek, że nie przychodzi zawzięty wróg, tylko 
demokrata, który chyba w  głębi duszy pragnie 
Prawdziwej współpracy z sejmem. I ta świado­
mość ma dla najbliższej przyszłości naszej we 
wnętrznej polityki duże znaczenie.

Nie należy zapewne odrazu stawiać horosko 
py świetne i Jnż lutnię stroić na hymny dzięk­
czynne. Ale trzeba fakta tak tłomaczyć, Jak 
one logicznie powinny być tłómaczome.

P. Prezydent miał przed sobą naturalni^ dwie 
'drogi: wojny i pokoju. Zatrzymanie p. Swital- 
sldego na stolcu premjera, lub powołanie nań 
P. pułkownika Sławka, czy innego pułkownika, 
wskazałoby na to, że się konfliktów szuka, a

B a r t e l  V .
nie pragnie się ich unikać. Toby znaczyło rzu- 

.ceuie sejmowi rękawicy i wyzwanie na ostry 
pojedynek. Drugą drogą było oddalić się od 
wojowniczych pułkowników i powrót do „cy­
wilów". Mógł 'być naturalnie wys ukany jakiś 
nowy człowiek, jakaś tabula rasa, którą dopie­
ro później się zapisze. Byłoby to zadaniem 
łpnigłówki i jakby umyślnem przyćmieniem 
sprawy, byleby ludzi zdezorganizować. Ścią­
gnąć, np., p. Patka lub innęgo polityka, który 
straci! bezpośredni kontakt z ludźmi i ze spra­
wami, znaczyłoby właśnie takie lekkie pogio- 
żenie palcem wskazującym, jakby się powie­
działo: Uważajcie, bo tu może być tak, ale też 
może oyć inaczej, 'trzeba stwierdzić, że ani 
stan kraju obiektywnie, ani stan nerwów subje 
ktywnie nie zniósłby takiej decyzji —  niezde­
cydowanej. Tam. gdzie się zostawia wrota o- 
twarte wszystkim możliwym przypuszczeniom, 
tam zawsze najgorsze i ■ ąjburdziej podejrzli­
we przypuszczeń.a dolatują.

Stało się tedy dobrze, że w j brano drogę ja 
sną i prostą. P. Bartol dlatego jest w danym 
wypadku najlopszem rozwiązaniem, bo ozna­
cza on limję —  znaną. Nie tizeba się bawić w  od 
radywania, bo znamy p. Bartla i wiemy w  o- 
golnych liinjach, w głównych rysach do czego 
on będzie zmierzał.

Do tego leszcze dochodzi rzecz fakryiezme 
dobra, — że p. Baitel pono zastrzegł sobie po­
czynienie zmian w projekcie rewizji ustroju, 
przedłożonym przez BB. Nie było zresztą ta- 
K minką, że p bartel nie jest apostołem togo 
chorego projektu. Nieraz się słyszało uwagi, 
które świadczyły o tem, że wyobraża on so­
bie zmianę nastroju —  rozumniej. Teraz się jed 
nak ma pełne potwierdzenie, że się nie będzie 
luidzi oskarżać o jakąś niemal zbrodnię stanu 
za to, że się krytycznie, a nawet wprost z odra 
zą odiiuosi do jakiegoś mi*tum composituim, ja­
kiego jeszcze aptekarska oficyna nie naDroiła. 
W  takim stanie rzeczy, gdy premier także za 
chowuje sobie możność poczynienia zmian w  
kierunku bu — zdrowemu rozumowi, to fakty­
cznie cała sprawa przybiera formę sipokojnei 
dyskusji, wzakrmnego przekonywania się, no

i — dojścia dc łado,
Są tedy isbotińw wtszeJkle powody ’<k> pewne 

go zadowolenia, że rozwiąz. nie pizertłetna tak 
się potoczyło, a nie inaczej, jakby prawdopo­
dobnie rycerze z żelaza i ze stali sobie tego t j  
czyta.

Teraz idzie tytko o  jedną’ mecz, -> ażeby 
wie sprawdziły przepowied nie grrpy poftroww 
ków, —  tak gazety z  W arszaw y donoszą! —i 
że p. Bartol natrafi przy utworzeniu rządu na 
miepokonałne trudności. Gdyby coś rak.ego 
miało się siać, to mielibyśmy ■'»eczy wśścto do 
czynienia nietyJKo ze złymi ą*e % najgorszym* 
obyczajami parfyjnierwa Nie przeraża nUoogo, 
że w  łonie B!B zaczyna bujać party»niutwO. T w  
dno, ażeby prof Krzyżanowaia zawsze pył w  
go samego zdatAa, co p. Polakiewicz, uudzw 
się rozcftuOzą uzęsto w swoich pogiaoacn ba  
różne ma»ą zdolności, różne wykształcenie, rtS 
żne życiowe doświadczenie. Naturalnie —  żaden 
rozsądny człowiek nie mógł się ani spodzie­
wać, ani —  obawiać, że w BB  zawsre trwać 
bedzie ta „sielanka" z podpisami członków hi 
bianco. Przecież i tam nie służą sami żołnie­
rze .. Przypuszczało się, i nawet wK działo się, 
że się w  głębi tego zwartego kmbu coś rusza, 
coś rozluźnia. Ale cihyba nie popadną tom udrSJ 
zu w  drugą skrajność, ażeby podstawić nogę 
desygnowanemu przez prezydenta i aprobowŁ 
nemu liiewątyliwie przez Maiwzalka Piłsudskie 
go pa emtorowi, oy nie mógł spełnić otTzyiratto 
go polecenia czy nawet —  }vzyk!em BB  się w y  
raiając —  rozkazu.

Zdaje się, że grupa pułfoowwków —  aż de 
majorów zresztą! —  będzie się musiała z tent 
pogodzić, że poszła, przy na jmniej na jakfś czas, 
w  odstawkę. Przecież musiano sobie powie­
dzieć, że metody tej grupy i Jej t\*łyfca nto sq 
zbyt celowe i pewne. Stało się włęo 4e się 
dhce próbować inaczej, Czyby miało przyjść 
do malutkiej rewolucji pałacowej? Chyba —  
nie.

. A gdyby przecież, w> na wszetk' wypadek
I będzie to mniej groźne, mniej niebezpieczne
■ dla państwa, niż gdyby ta "rupa miała się ifdo  

wać, a całe społeczefritwo smocJć.,.

Gabinet utworzony bedzie
dopiero po świętach

Wczorajsze Itonfarencje prom. Bartla w  Warszawie - Pierwsze trudności
(Telefonem od naszego koreso^ndemaj

W a r s z a w a .  23. 12. (Sin) Dziś, o zodiz. 8.25 
przedpołudniem przybył do Warszawy premier Bar 
tel. Na dworcu oczekiwał go z ramienia p. Prezy­
denta KzeczypospoM ed idiju-tant rotmistrz CaJewisIkil, 
a nadto dawrai współpracownicy p. premiera pwr. 
ZaćwiłicbowBlIrl i p. StępowskL,

W  wywiadzie prasowym udzielonym na dworcu, 
oświadczył p. premier:

—  Postawiono ml i.iężkie zadanie. Spróbuję i zo­
baczę, czy się uda. W  Każdym razie dziś Jeszcze 
wyjeżdżam z  powrotem do Lwowa.

P. premier Bartel udał się z dworca na Zamek, po 
ozem wyje* hał w  towarzystwie por. Zaćwiiicbcwskle

go do prezydium rady minie*tów, gdzie odbył ko»- 
ierencie z prunjereu Switalskim.

Następnie powrócił p. premier na Zam-k, gdzie 
przyjął piBresa kUbu BB puiMc. Stawki, z którym 
przez dłuższy czas konferowaŁ Z kolei konferował 
p. premier z tnkńs., „mi: Zaleskim, Kuehnem 1 Mata 
szAwstim.

O godz. 4.30 popoŁ wyjechał p. pfwuijer do gen* 
ralnego insipekaio. a armii, gdzie został przyjęty 
przez marsz. Piłsudskiego. Konferencja trwalsi da 
godz. ÓJtej. y

Po ukończeniu dzisiejszych rozmów oświadczył 
p. premjeir, iż •  utworzeniu gabinetu przed święta-
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' Szczegóły ostatniej movvy Weizmanna
„Jesteśmy i —  wytrwamy w Palestynie!"

—« niema mowy. P. premier rozejrzał się w sy tuacji 
'i obecnie ma nadzieję, że po świętach będzie mógł 
przedłożyć p. F rezydentowi gotowa listę gabinetu.

Z kot zbliżonych do t-zw. grupy piriikowiniików in­
formują Waszego korespondenta, że naj\v:ęiksze zna 
ozenie przypisać należy dzisiek^gej konferencji, jaką 
odbyi p. premjer z pułkownikiem Sławkiem, Przed- j 
miotem konferencji miała być sprawa rewizji kon- i 
siytucji. Pułk. Sławrek miał poinformować p. premie . 
Ta o przebiegu dotychczasowych rozmów, przepro ] 
wadzonych w tej sprawnie z przedstawicielami stron i 
nictw sejmowych, przedstawiając trudności na tere j 
nie Sejmu w związku z rewizja konstytucji. Pułk. 
.Sławek miał podobno starać się o poparcie no-wego | 
rządu dla projektu BB.

Słychać bowiem, że premjer Bartel nie zgadza się 
z całym szeregiem postanowień projektu BB w  spra 
wie rewizji konstytucji. Opinję prof. Bartla poparli 
podczas ostatnich rozmów na Zamku prof. Makare­
w icz i prezes Sądu Apelacyjnego ‘ Dutkiewicz, któ­
rzy  wyjaśnili w rozmowie z p. Prezydentem, że 
projekt BB nie może liczyć na przyjęcie en bloc, po 
nic w aż nie odpowiada on nawet pewnym pojęciom 
prawnym. F^rojekt ten, zdaniem fachowców, musi 
być gruntownie zmieniony.

Zdanie to podziela premjeu Bartel, podczas gdy 
miarodajne sfery klubu BB nie są skłonne pójść ha 
Żaden kompromis w  tej sprawie.
* Na tle różnicy zdań wyłonić się miały pierwsze 
.'trudności, które napotkał p. Bar,teł ,w swej misji, Do 
trudności tych przyłączają siię też pewne kłopoty 
matury  personalne}. Zaznaczj ć należy, że koła „puł- 
kowalkowski©'1 przesadzają nieco w pnzedstawie- 
nfci tych anu^nosoi, a nawet zapewuńają w dalszym 
chuju, tt u-fbju jjuóf. Bartla nie uda s&ę i że trzeba 
będzie wićcać do kandydatury p. Switalskiego.

: Co się tyczy składu personalnego nowego rządu, 
•twierozić można napewno jedynie, że nie pozosta 
iflto Im  stanowisku mhństira pracy pułk. Prystor. 
Wmtpiiwy jtot powrót min. MOraczewskiego i Boer- 
M n .  Jaloo następcę na stanowisko ministra pracy 
iwyraieaiają, jak już wczoraj podałem, p. Sokala, 
'^oględnie h, n u t Jurkiewicza. Pr a wd-o p odob raf e isz a 
ijast jednak kajaydaiura p. Sokala.
1 Etaiś nozeuzły się pogłoski jakoby poseł Kościat- 
Ifcowsdd miał otrzymać newnuację na wicepremiera. 
Zapylany w  tej uprawie przez Waszego koresiponden 
ha poseł Koócialkowtsfci zaprzeczył stanowczo^ po-

Premjer Bartel o przebiegu 
wczorajszych rozmów

frateronem od naszego korespondenta)

W a r  ł . c «  w  a. 23. 12. (Sin) „Iskra" ogłasza w  
godrtnacłi wieczornych następujący wywiad z prof. 
Bardem:

■ Co może pas profesor powiedzieć o dniu dizd- 
■hHżłim?
■ •— Przeprowadził en. azeieg lOzmów, z których 
sesettegn jestem zadowolony. Przedpołudniem by­
łem u p. premiera Switałskiego, którego ze swe] 
- r u i  prosiłem, aby był łaskawy wraz z całym ga 
binetem kierować sonrawaini państwa do d iw ii u- 
hwAczenia mojej misji.
i ■— A  jaki będziie jej konie.’ , panie profesorze?

—  Dziś nu to nie mogę rac powiedzieć, jak tylko 
to, że w  ,rątek: wracam do W arszawy i odrazu przy 
Stę®u-. do dalszej pracy.

—  A  święta gdzie pan profesor zamieiza spędzić?
■“  W e  Lwowie,

W piątek —  konferencja 
z marszałkiem Sejmu

jfTelefonem od naszego korespondenta)

W a r s z a w a .  23. 12. Sin. Jak się dowiaduję, w 
piątek ma odbyć pretnjer Bartel konferencję z mar 
azagde»i Sejmu Daszyńskim i marszałkiem Senatu 
Szymańskim. Decydujące znaczenie dla ukształtowa 
nia siię stosunków pomiędzy nowym rządem j .  Sej 
mem będzie m!ała oczywiście konferencja z marsz. 
Daszyńskim.

Dalsze głosy angielskie o misji 
prof. Bartla

L o n d y n  23. 12. PAT. Prasa londyń^a obszer 
nie komentuje faki powierzenia prof. Bartlowi misji 
utworzenia nowego gabinetu. Socjalistyczny ,,Daily 
Herald" stwierdza że powrót prof. Bartla znacznie 
odpręży sytuacje. Coprawda prof. Bartel — pisze 
dale~mjk — jest człowiekiem oddanym Marszałkowi 
PJsudakiemu, ale jest on za unormowaniem współ 
pracy z sejmem, wobec czego należy oczekiwać po 
lepazeala stosunków p rz ę d z y  rządem 1 parlamen- 
tfffi, L lb " *  (IV „Daily N »w »“  pny puszcza, ż « prof,

L o n d y n ,  23 12. Z AT. Jak już donieśliśmy, na 
f-' zyjęciu, ufządmonem na cześć prezydenta W ek - 
n annn w klubie angielsko-paiestyńskim, w ygłosił 
dr. YYeiamann w ielkie politycznie przemówienie. 
Frez. Weizmann oświadczył m. in.:

—  Sądziłem, ze angielska komisja śledcza bę­
dzie już miała zakończoną swą pracę. Jasnem 
jest, że należy się powstrzymać od komentarzy, 
które byłyby uważane za niedyskretne i szkodli­
we. Czuję się mocno skrępowany, poruszając tę 
sprawę. Należy zwrócić uwagę, że prace komisji 
i jej kompetencje są ograniczone. Dotyczą one bez 
pośrednich przyczyn wypadków palestyńskich 
lecz nie dotyczą głównych podstaw’ ruchu sjonisty 
eznego. Należy przeto poświęcić kilka słów  tyn  
głównym zasadom. Oceniamy pracę już z  perspe 
ktywy deklaracji Bałfomra. Rząd daje obietnice i 
łamie je. Wobec tego, że rząd spełnił 60 procent 
swoich obietnic, mówi się, że niema podstaw do 
uskarżania się. N ie jest przypadkiem, że właśnie 
Ai.iglja miała zrozumienie dla id u słońskiej, lii 3- 
ra jc.fr uduchowiona łącznością z  Biblją. Sens de­
klaracji B a ltow a zależny jest ort tego co polirafi- 

1 my z deklaracją tą uczynić

Następnie dr. Weiizmaei. mówi o mandacie, który 
był przedmiotem ostrych ataków ze strony szeregu 
rządów całegr świiata. Na podstawie tego dokumen

J e r o z o l i m a ,  23. 12. ŻAT. Po  Sacherze zezna 
wał przed komisją śledczą rabin Slomin. Rabin 
podaje pokrótce znane fakty o  izezi w  Hebronie, 
w  której zamordowano jego żonę, syna, oraz krew 
nych. Opowiada o  tem, że go ostrzegano o  mają­
cym nastąpić napadizie. Mówił on o tem oficerowi 
poileij, lecz ten wyśmiał się z jego ostrzeżeń. 
W  tem miejscu przerwał świadkowi adwokat arab 
>ki, który usiłuje za wszelką cenę wydobyć z nie­
go zeznania, eż zachowanie się Żydów było nie­
właściwe. T e  pytania wpraw iają w  zamieszanie 
rabina Słoukua a gdy następnie członkowie komi­
sji zaczynają dyskutować, czy należy pozwolić na 
stawianie takich pytań, rabin Słoiim  traci pano­
wanie nad sobą i nie rozumiejąc dyskusji, prow a­
dzonej przez komisję a sądząc, że ł.omlsja chce 
mu odebrać głos, wybucha płaczem i  w oła  z wiał 
kim gniewem: N ie chcenie dopuścić do tego, aby 
świat dowiedział się o rz°z i w Hebronie! Powsin 
ło  zamiesziaaiie, które spowodowało przerwanie 
obrad na 20 minut.

Po przerwie przesłuchiwano dalszych pięciu 
świadków żydowskich. Pierwsza zeznaje pani Sa­
lomon, żona wiceburmistrza Jerozolimy, która 
potwierdza zaznania swego męża, poczem zeznaje 
mieszkaniec kolonji żydowskiej Bei Tuwja Abram 
Wołyński. Opisuje on napad na kolonję, w  której 
mieszka 28 rodzin żydowskich. Podaje fakty agi 
tre ji pogromowej wśród Arabów i przedstawia 
szczegóły napadu na kolonję. Na skutek napadu 
zabitych zostało dwóoli mieszkańców kolonji, w  
tein jeden lekarz.

Adwokat (Preedy przesłuchuje świadka i pyta 
go  czy policjanci przyszli na pomoc kolom jd. W o ­
łyński odpowiada, że z  trzech policjantów, którzy 
zostali przysłani, jeden przyszedł z pomocą wte­
dy, gdy kołonja została już otoczona przez A ra­
bów. Dwóch policjantów ukryło się. Preedy pyta

Nieurfały zamach
L o n d y n ,  23. 12. PA T . W  odległości 10 mil od 

miejscowości Nowe Delhi został dokonany za­
mach na pociąg wicekróla. Bombę rzucono przez 
oki-o do wagonu restauracyjnego, w  którym je­
dnakże w  chwili zamachu nic było nikogo, dzięki 
czemu /Jimach nic pociągnął za sobą większych 
ofiar. Ranna jest tylko jedna osoba, należąca do 
służby. Wagon restauracyjny uległ zniszczeniu. 
Wicekról w  chw ili wypadku znajdował się w  trze 
tim przedziale sąsiedniego wagonu. Zamach na-

Bartel uszanuje parlament. Powołanie prof. Bartla 
— nadmienia dziennik —  dowodzi, ie  Marszalek Pil 
sudski nie ma lęteracy] dyktatorskich.

I „T im es" dochodzi do w w w  ku, że w ostatnich 
1 dwóch tygodniach kryzysu wśród miarodajnych

tu tysiące Żydów przybyło do Palestyny i uofcona 
ło tam wielkich czynów Na kongresie w  z. ary cha 
widnieliśmy już przed sobą wizję dalszej, wielkiej 
twórczej pracy i oto — powiada dalej Weizmann — 
powiał mroźny niszczący wiatr pustynny, który 
chciał zniszczyć to czegośmy dokonalL Nie będzie 
przesadą jeżeli powiem, że była to watka pustyni 
przeciwko postępowi i cywilizacji. Myśmy się tśe 
przestraszyli, myśmy nie zrezygnowali z powiatu 
do kraju i nie zrezygnujemy. A teraz kilka słów o 
rozruchach. Mówiliśmy już dawno, że zdecydowani 
jesteśmy żyć w zgodzie z Arabami 1 na podstawia 
porozumienia oraz wzajemnego szacunku wśpótpra 
cować przy przekształceniu naszej wspólnej ojczy­
zny w kraj kwitnący. Niektórzy Araoowte awazaH
że należało na tę politykę odpowiedzieć t - --fk '■
wrzucenia nas w morze, co się nie uda. Jesteśmy I 
wytrwamy w Palestynie! Stworzyliśmy Palestynę 
i to jest nasz tytuł do szacunku wobec światat 

Następnie zabrał glos James Rotszyld, przewodni 
cząey uroczystego przyjęcia. W  przemówi emu swem 
podkreślił on wielkie zasługi dra Weizmanna dla 
sijoiuzrmi. Wskazuje, że bardzo ważi.em jesit, ażeby 
obecnie wszyscy Żydzi, a szczególnie sjoniści praco 
wali nad odbudową Palestyny. Następnie przema­
wiała żona’ angielskiego ministra finansów Fhpr 
Snowden craz sir Arnold Wilson.

się następnie, ozy świadek n ie uskarżał się na 
tych policjantów. Wołyński odpowiada, że inspek 
tor policji przybył o  północy do kolonji i że wtedy 
l;ył on czem innem zajęły a nie skarżeniem się. "

Następny świadek dr. Mordechaj Eliasz przed­
stawia komisji ilustracje meczetu Omara. na któ­
rym znajduje się żydowski napis Ilustracje Je 

j z:r ajduiją się w  książce wydanej w r 1846, a która 
j juko motto zawiera werset z  Biblji. żee.i.ainia dra 

Lijasza mają na celu dowieść, że meczet Omara 
j.ochodizii z dawnych czasów i że Żydzi umieszcza­
li na nim napisy.

Ruppin i Kish zezna'ą na taj- 
nem posiedzeniu

J e r o z o l i m a ,  23. 12. ŻAT. Jak się Ż A T  na 
dowiaduje, członkowie Egzekutywy dr Ruppm i 
pułk. Kish zostaną przesłuchani na tajnem posie­
dzeniu angielskiej komisji śledczej. Uchwała 
ta wywołała wielkie niezadowolenie w  kołach żv 
dowskich, które wskazują na to, że arabscy świad 
Kowle, klór/y ostro zaatakowali żydowską siedzi­
bę naiodowii, zeznawali na publicznych posiedzi 
riach komisji.

Zabotyński nie będzie zeznawał
J e r o z o l i m a ,  23. 12. ŻA T  W ielkie rozgory­

czenie w  kołach rewizjonistycznych wywołał fakt, 
że Żabołyński nie został zaproszony do składania 
zeznań przed komisją śledczą. Żabótyńslri zwrócił 
się początkowo do sir Merrimai.a, a gdy ten od ­
mówił, zwrócił się do komisji śledczej bezpośre­
dnio, gdzie mu jednak również odmówiono. N ie 
wyklucza to jednak możności, że Żabołyński zosta 
nie przesłuchany w  Londynie.

na wicekróla Indyj
stąpił na kilka godzin przed przewidywaną kenfe 
1 ‘ ic ją  pomiędzy wicekrólem a pizedstawicelanu 
kol nacjonalistycznych.

N e w  D e lh i .  23. 12. PAT . W  uzupełnieniu wia 
domości o zamachu bombowym na pociąg, wiozący 
wiceikiróla Indyj, donoszą, że bomba nie hyła rztico 
na, lecz pcdilużona na szynach ł eksplodowała w 
chwili przejścia pociągu. W  pociągu znajdował >.e 
lord Irwin z małżonką oraz personel otoczenia wice­
króla. Jeden z funkcjonariuszy został raniony.

czynników polskich przeważyło widocznie przeko 
ranie, iż zadanie rew izji konstytucji i poprawy 
gospodarczej lepiej będzie załatwić zgodnie z  Sej­
mem.

D i M i M  i M  md Knisii H i
Drair aticzna ftana Dcdczaf przefiuchania rabina Słonima
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Nie dajemy baloników, aiA złotych zegarków, nie urządzamy 
hałaśl*vyc! loterjr, iecz znakomite CZEKOLADY -i CUKIERKI

FABRYKI „HAZET" WE LWOWIE
ULICA PANIEŃSKA 23

Połecanty sw e  niedoścignione dobrocią czeko lady  i cukierki. Od szeregu  Jat u lepszam y na- 
jgc  w y ro b y , sprow adza jąc najdoskonalsze su row ce, dobrocią nie ustępujące najlepszym  
produktom  zagran icznym , będące natomiast znacznie tańsze. Nasza czekolada z  ow ocam i 
TUTTI-FRUTTI i PASTYLK I O W O C O W E , zjedna ły  sobie w  krótkim  czasie dziesiątki 
ty s ię cy  najgorętszyidh zw o lenn ików , to  też zw racam y uwagę na markę „HAZET". na na­
szych  w szystk icn  opakowaniach, g d y ż  ca ły  szereg  firm, nie m ogąc konkurować z  nasze- 
inj yyyrobam i, w p row ad za  w  błąd publiczność łudząco podoonem opakowaniem  i kształtem

Parowa Fabryka Cukrów i Czekolady, „HAZET“ ,; we Lwowie

Polemika dwóch ministrów
Sensacyjna dyskusja w prasie między p. 

min. Kwiatkowskim a b. premierem Grabskim 
toczy się dalej. W  odpowiedzi na ogłoszone 
przez nas onegdaj oświadczenie p. Kwiatkow­
skiego opublikował p. Grabski swoją replikę, 
w  której przyznaje, ze Bank Gospodarstwa 
Krajowego udzielił ua zlecenie jego względn.e 
ministerstwa skarbu rzeczywiście kredytów 
przedsiębiorstwom wyliczonym przez p. Kwiat 
kowskiego a nawet kilku innym jeszcze w  łącz 
nej sunnie około 5 milionów złotych i przyzna­
je, że we wszystkich tych kredytach było ze 
stanowiska porządku bankowego coś do zarzu 
cenią.

P; Grabski tłumaczy jednak, że o przyzna­
niu, tych kredytów nie decydował fakt, że ja­
kiś poseł zasiadał w zarządzie łub radzie nad- 
zprezęj, lecz jedynie chodziło p. Grabskiemu
0 to, by zapobiec bankrutowaniu banków w 
okresię wprowadzania złotego w początkach 
roku 1924, by nie wytwarzać atmosfery kryzy­
su. 'Fakt zaś, że gdy p. Kwiatkowski wówczas 
jako dyrektor Chorzowa prosił go o pożyczkę
1 miliona złotych na konieczne inwestycje, a 
on pieniędzy tych mu odmówił i skierował go 
do posła Korfantego, tłumaczy p. Grabski tern, 
że był wówczas tylko ministrem skarbu w ga­
binecie Witosa, w skarbie były pustki a p. Kor 
fanty miał wówczas wpływ na W ;tosa i mógł 
go skłonić do spełnienia prośby p. Kwiatkow­
skiego. W  rezultacie stwierdza p. Grabski po­
nownie, .że nic istniała korupcja stronnictw 
sejmowych przez jego rząd i że nie miał zre­
sztą: potrzeby stosować korupcji, gdyż na wła­
dzy zbytnio mu nie zależało, czego dowodzi, 
że ustąpił dobrowolnie, nie otrzymawszy na­
wet votum nieufności.

Nie wiemy, czy p, Kwiatkowski zostawi p.
Grabskiemu ostatnie słowo i czy nie ogłosi w  
odpowiedzi nowego oświadczenia. Dalsze prze

dłużanie tej dyskusji o posmaku przyKro-sen- 
sacyjnym nie ma jednak żądnego celu, gdyż 
w ten sposób i na tej drodze z pewnością spra 
wy się nie wyjaśni. Wszyscy wiedzą wszagże 
jak - trudno uchwytne- są fakty, stanowiące pod­
stawę zarzutów P. Kwiatkowskiego, wie o nicL 

bowiem dokładnie tylko kilka wtajemniczo­
nych osób, i wiemy tez dobrze, jak łatwo prze 
ważnie przychodzi przypisać ex post nawet 
bardzo niewyraźne interesy pobudkom szlache 
tnym i względowi Ha interes publiczny. W  każ­
dym razie niema napewno tej możności zbada­
nia rzeczywistej prawdy społeczeństwo, które­
mu jedna idruga  stroną prezentuje pewne do­
godne dla siebie fakty a które nie może prze­
cież tych faktów i towarzyszących im okolicz­
ności szczegółowo dochodzić Niemniej jednak 
wbrew wyjaśnieniu p. Grabskiego zastanowić 
mus-i fakt. że we wszystkich wypadkach udzie 
lenia fyph ^zleconych" -  jak je nazywa p. 
Grabski —- kredyt,ów. odnośne przedsiębior­
stwa uważane były za ekspozytur.' pewnych 
stronnictw sejmowych. Jeżeli p. Grabskiemu 
chodziło jedynie o to, by nie dopuścić do upad­
ku solidnych przedsiębiorstw, by nie wzbudzać 
popłochu, to ani wyboru jego nie inożna uwa­
żać za szczególnie trafny, ani też nie widać 
przyczyny, dlaczego temi samemi względami 
nie k;erował się on w Stosunku do innych, bar- 

| dziej zasługujących 'na takie poparcie przedsię 
j biorstw. Wyjaśnienie p. Grabskiego nie zmieni 
i zatem panującego \y społeczeństwie, jeszcze 
j przed pierwszem wystąpieniem p. Kwiatkow- 
' slpiego, przekonania, .że fak za jego rządów Jak 

i jego poprzedników’ przydzielanie kredytów 
przez banki państwowe odbywały sic nieraz z 
motywów nie mających wiele wspólnego z in­
teresem tych banków lub z interesem dobra 
ozólnego.

To samo zresztą odnosi się nie tylko do kre­

dytów, lec* i do innych różnych transakcji, 
na które rząd miał wpływ, jak rip. dostaw  rz ą ­
dowych. Faktów wskazujących na stronni­
czość przy zawieraniu tych umów o dostawę 
było wszakże w  latach ubiegłych zbyt wiele i 
zbyt głośno było o nich w prasie, by można 
im było zaprzeczyć. Wyciąganie ich jednak 
na światło dzienne obecnie byłoby spóźnione 
i niecelowe z wielu -wzgięciów. Były to wszak­
że bądźcobądź fakty uprzywilejowania tylko 
pewnych jednostek i nie sięgały jakichś zav.ro 
tuych sum. Ze stanowiska etyki publicznej 
wprawdzie takie wypadki podporządkowania 
dobra ogólnego interesowi jednostki są najbar­
dziej rażące i tylko na ich tle powstają „afery“> 
przynoszące dotkliwą ujmę honorowi wpląta­
nych w  nie osob rządowych. Jeśli lednak spra 
wę tę rozpatrywać będziemy pod aspektem 
większej czy mniejszej szkody dla dobra ogól­
nego, to bardziej jeszcze potępienia godnem 
niż uprzywilejowanie pewnych jednostek jest 
uprzywilejowanie pewnych grup społecznych, 
gdyż szkoda stąd wynikająca jest bez porówna 
ńia większa. Jeśli sobie zaś uprzytomnimy, że 
w dziedzinie ustawodawstwa gospodarczego 
uprawiano w Polsce przez szereg lht w  sposób 
zupełnie otwarty taką właśnie politykę uprzy­
wilejowania pewnych grap, jeśli uprzytomniłby 
sob o nasz system podatkowy stworzony za 
czasów p, Grabskiego i poprzednio, zwalający 
cały ciężar utrzymania państwa na barki nielit- 
cznej stosunkowo huLiośći miejskiej żyjącej 
z handlu i przemysłu, jeśli przypomnimy sobie 
słyun^ lex Pluta, dającą jedynie ludności rpl 
niczej prawo uprawiania lichwy, za którą kup­
cy surowo byli karani, jeśli uprgytomnimy so­
nie wreszcie cały szereg .innych, przeważnie, 
do dziś istniejących podobnych przejawów; 
uprzywilejowania ludności rolniczej ze szkodą- 
dla handlu i przemysłu, tę dojdziemy do wnio' 
sku, że prowadzenie i popieranie takiej pojity- 
ki, choć napozór mniej koliduje z etyką,’ było 
dla państwa rzeczą jeszcze- gorszą niż wyróż­
nianie pewnych osób przy kredytach i dosta­
wach rządowych.

Znaczna część odpowiedzialności z tego ty­
tułu spada również na p. Grabskiego, a jeśli 
nie próbuje on nawet się z tego usprawiedliw 
wić, to Zapewne dlatego, że niestety system 
ten panuje dotychczas nadal i wszelkie prób# 
zmiany tego systemu nic dają niemal żadnych 
wyidków. Prawdziwa sanacja naszego żyćia 
publicznego iść musi nietylko w  kierunku wy­
plenienia stronniczości w  urzędach i pankach 
państwowych na rzecz poszczególnych osób,' 
ale musi ona postawić sobie cel dalej idący, 
choć niewątpliwie trudniejszy do osiągnięcia, a 
mianowicie przeprowadzenie zasady, źe . inte? 
res państwa góruje nad interesem poszczegóh. 
nych grap, czy warstw społeczeństwa, we 
wszelkich dziedzinach życia publicznego a więc 
tak w ustawodastwie podatkowem jak i so- 
cjalnem jak i w calem tzw. ustawodastwie go- 
spodarczem. ' Dp, B. S.

m m m m m  im iiiiiii» iuwra*i* i '"iiiiii iiii mmmwmm ■ t_mma
TEATR Ul. J. SŁOWACKIEGO

„Pościg za narzeczonym"
komedja w  trzech aktach Tj. Łenza 

W  Polsce panowali kiedyś Sasi, z izego pozo­
stało do dzisiaj przysłowie: „za króla Sasa jędz, 
p ij i pdpusżczaj pasa"; Wszechwładnym ministrem 
byl wówczas ły . Bruhl, któremu Kraszewski po­
św ięcił powieść A le i ta po­
wieść i  to przysłowie nie mogą usprawiedliwić 
epoki Sa$ów, a tera mniej już „komedji“  Leniza 

Bo doprawdy: co to może teraz kogoś intere­
sować, że sto trzydzieści lał temu były w Niem­
czech dwa małe księstwa, a w  jednera z nich pa­
nowała .młoda księżniczka, a w  drugiem młody 
książę? Księżniczka dosiadała konia, polowała na 
dziki, a książę kochał się w  jakiejś hrabinie O- 
strogskiej, bawiącej na dworze w  Dreźnie. Potem 
księżniczka chciała wyjść za księcia, a ponieważ 
ten je j nie chciał, w ięc urządziła komedję: prze­
brała się za wiejską dziewczynę, księcia przebra 
ła za swego przyrodniego brata, stała się potem 
aktorką i  rozkochała w sobie swego przyrodnie­
go brata.

Oto ubożuchna treść tej głupiutkiej, komedji, któ 
ra choruje na nieprzcbaczalny grzech że wogóle 
zastała napisana Ale poco ją przetłumaczono i w y 
stawiono u aas — tego nawet bogowie nie wie-

Pani Zaklioka jest artystką pełną czaru i wdizdę 
ku. Typowe słóweczko „milutka11 nabiera w  od­
niesieniu do pani Ząklickiej najoczywistszej i naj- 
soczystej prawdy. Słyszałem podczas, pa-uz takie 
„g łosy" publiczności: pani Zakiiclca jest tak słod- 

j ka, że bym ją schrupała" Mówiły to niewiasty, 
które lubią „chrupać" wszystko co jest miłe..:

Z reszty źespołu wymienić należy p. Kostecką, 
jako pełną 'naiwnej prostoty wiejską dziewczynę, 
]). NoWaikowskiego jako pełnego dostojności sa­
skiego elektora, p. Leliwę jako dyrektora teatru, 
p. Grolickiiegó jako ESruhla, a głównje p. Burna­
towicza jako doskonałego partnera p. Zekliekiej.

M. K.

„Śpiewający błazen"
. (Klno-teatr ,,Uciecha")

Gdy do Warszawy zawitał pierwszy film dźwięk o 
wy, powstała w prasie mała dyskusja. Bruno Wina 
we-r zaatował ze swojej „Anteny" Warszawkę, za 
rzucił jej ziupetne zobojętnienie na siprawy emociomi 
jące —  i to słusznie — cały świat. Warszawa nie 
przyjęła npleiycle filmu dźwiękowego, nie z a Łut er e 
sowata się tym „cudem" tak jak to miejsce miało 
gdżieimdr.oi.

Włnawe-rowl odpowiedziała p. Wielopolska, która 
od lat nie chodzi do teatru, bo istnieje dla- niej tyl 
ko — kino. Zdaniem tej jedynej w Polsce kinoman 
ki, film dźwiękowy nie może wyrugować niemego

filmu, kitóry nie przestanie wywierać swego s je s t y  
wnego czaru. Wmieszał się do dyskusji 1 p. Wkfa t  
b. „Epoki" — no i na tem dyskusja stanęła.

Przypomniała ml się ta cała dyskusja, ponieważ 
i my tu, w naszym cichym Krakowie, mamy tera* 
„fUmowa sensację". Wreszcie i do nas dotarł f"m  
dźwiękowy. Jestem w nader trudnem położenia, al 
bowiem przepadam za niemym filmem. Ale, jeśli 
Chaplin przeszedł teraz na stronę dźwiękowego £k 
mą to mnie. cichemu jego entuzjaście, nie chce 9k 
pozostać w  odosobnieniu. Tam, gdtzio CbapłiŁa tam-
i ja...

A więc korzę się przed hidzlkam geniuszem.1W łeov  
że technika jesizcze snę nie udoskonaliła, te  rażą Je
sacze pewne chropowatości, ale sam fakt przejmoje 
jakąś najgłębszą zadumą.. Jest to przczwyc-ężenie 
czasu ; przestrzeni w doslownem 1 przeno-śnem zna 
czeniiu.

Pierwszy punkt ..Jazzbarrd" raczej ogłusza, nńt o- 
szałamia. Ale f.tż występy śpiewaka Gigłiego przej 
muje dreszczem ,wid-zd się bowiem i — słyszy ace 
ny z „Cava!erii“  Mascag,rrego.

A potem Jołson. Jest to bezsprzecząłe jeden z uaj 
sympatyc Mniejszych aktorów. Tekst jest naiwny 
skąpany w sosie sentymentalizmu, ale sohodzi naipra 
wdę na dalszy plan. Slodiki jest maleńki „sontiy boy" 
Prześliczna Bronson trhci nieco, ponieważ głos le­
nie jest tak miły, jak jej twarzyczka.

W  każdym razie Kraków ma sensację i w całej 
pełni z ulej skorzysta,
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FE^OMC:iAL"A NłESPODZIAliKŁ S W liiiC C !X  -  Komedia wielkiej klasy! — Arcydziele humoru i wesw.«śc|l
Naigeujalniejsży artysta-komik świata I 
Człowiek'o kamiennej twarzy 1

BI ICf BU IfE A f A M  w swej najweselszej komedii amerykańskiej tegorocznej De* WI CK l«EM 1 WB" produkcji wytwórni MK IKO-GOLDWYN
^  Zachwyt i śmiech radosny wzbudzające przygody reportera iilmowegc w  Hol- f T f  l l l U | C | f  |0  V | ' i [ l  V
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Genewa przeciw Londynowi
&{ancwisk& Francji w sprawie rozbrojenia flotowego

Kraków, 24. grudnia
(K) jJzygyto\"ania Jo konferencji londyń­

skiej ,w sprawie rozbrojenia morskiego, zajmu­
ją żywo francuską opinję publiczną. Francja 
Więcej przywiązuje wagi Jo mającej w  Londy­
nie nastąpić konferencji, niż do drugiej konfe­
rencji w  Hadze i do planu Younga. Jest to 
rzecz zupełnie zrozumiała, gdyż konferencja 
w  Londynie może się stać punktem wyjścia 
'do dyskusji o rozbrojeniu wogóle. Jest to dla 
Francji problem niezmiernie delikatny, i dlate­
go wszelkimi siłami nie dopuściła Francja do­
tychczas do izerokiej i produktywnej dyskusji 
w  tej sprawie.

Tan pr&»y francuskiej jest też tego rodzaju, 
i e  mi" tnowou obawiać się należy o rezultaty 
konferencji londyńskiej, Fiancji chodzi o to, że 
% Londynie i noże być zupełnie odosoon.ona i 
aiatoro stara się punkt ciężkości dyskusji prze 
sunąć z LouJynu do Genewy, 
j W  Genewie ma zaś rrancja znacznie uła­
twioną sytuację, gdyż korzysta z pc.nocy 
państw z sobą, sprzymierzonych, które w spra 
wie rozbrojenia żywią te same skrupuły co 
Francja W  Gen< wie hasła Francji, by naprzód 
przedyskutować kwestie ubezpieczenia a nastę 
puiv dopieiu przejść do kwestii rozbrojenia. li­
czyć mogą zawsze na bardzo żywe echa, tak 
Polski jak Czech, Jugusławji i EJumunji.
■ będzie sytuacja Francji w Londynie.
Tam Francja znajdzie się wobec zgodnego 
frontu aroerykańsko-angietekieso i będzie mu- 
Siafa, ujzymć albo decydujący krok w  kierun­
ku/ozLros u a alboteż zgodzić się z tern, że 
stosunek między Anglją a Ameryką przybierze 
jOix»y jakiejś nowej *entente cordiale“. W  
tem ktapotliwem położemu Francja przesłała 
Amrfji, Stanom Zjednoczonym i Włochom me- 
motjal, precyzując dokładnie swe stanowisko. 
Prasa francuska zapowiada ogłoszenie tego me 
inurjalu in exteusu, i  czegoby wynikałcn, że 
Briand w tej sprawie ucieka się już teraz do 
pomocy opinii publicznej i chce niejako salwo-

Z  G IE Ł D Y

wać swą rolę na konferencji londyńskiej, która 
może doprowadzić do rozbicia. Główne punkty 
francuskiego memoriału są następujące: roz­
brojenie morskie jest tylko częścią ogólnego 
problemu rozbrojenia, które może Lyć uregulp 
wane przez Ligę Naroduw; 2) zarojenia na lą­
dzie, morzu i w  powietrzu są nierozłącznie ze 
sobą związane i nie mogą być pojedyńczo tra­
ktowane; 3) rozbrajane morskie pozostaje 

też w  ścisłym związku z gwarancjami bezpie­
czeństwa, które każdy zainteresowany kraj 
uważa dla siebie za konieczne; 4) pretensje 
Francji do odpowiedniego tonażu odpowiada­
ją jej potrzebom.

Czwarty pumet memoriału porusza bardzo 
drażliwą dla Francji kwestję —  stosunku do 
Włoch. Jak wiadomo, Włochy wystąpiły z żą­
daniem parytetu w dziedzinie zbrojeń mor­
skich. Było to żądanie bardzo trudne dla Fran 
cji do przyjęcia, ale w  ostateczności zgodziła 
się Francja na ten parytet, wychodząc z tego 
zresztą założenia, że iakre uznanie parytetu be 
dzie dla Włoch tylko platoniczne. Francja 
oświadczając, że jej pretensje do odpowiednie­
go tonażu opierają się na jej potrzebach, o- 
świadcza, że nie ma n’c przeciwko temu, by 
Włochy z nią pod tym względem rywalizowa­
ły, bo wie dobrze, że Włochy finansowo nie 
potrafią za nią podążyć. W  rezultacie więc 
punkt ten nie oznacza wcale rozbrojenia, prze­
ciwnie, jest apelem do dalszych zbrojeń

Pozatem Francja napewno nie zgodzi się na 
zupełne usunięc:e łodzi podwodnych, czego za­
dają Anglja i Stany Zjednoczono. Stanowisko 
Włoch w  tej sprawie jeśt jeszcze niejasne, ale 
jeśli Włochy przyłączą śię do stanowiska An- 
glji i Stanów Zjednoczonych, o czem sie prze- 
bąkiwuje w prasie francuskiej, tc Francja zna i 
dzie się na Konferencji londyńskiej zupełnie 
osamotniona. Zrozumiałą więc ,jęst jej tęsknota 
za Genewą i wyraźne, przeciwstawienie Gene­
wy — Londynowi.

Jak pieczątka niemieckie* policji
przemieniła biednego handlarza szmat w milionera

W- każdym przeciętnym, człowieku. istnieje 51 
kaś głęboka mistyczna wiara w  doniosłość—  rzą­
dowej piecząnitJ. Po raz pierwszy jednakowoż taka 
pieczątka, przemieniła szmaciarza w rniiiljcnera. Mi- 
IjOuów o tu wptiit wdzi-e nie data, ale doprowadziła du 
tego; że bardzo wiele ludzi i pow ażne instytucje 
banikow-e tak w. Niemczech, jak i w Ameryce uwie­
rzyły w. miliony; kitóre de facto nigdy nie istniały. 
Stało,się io w  następujący sposób:

SZMACIARZ W ITTMANN

W  małej zapadłej niemieckiej dziurze Obarstein 
ty l sobie pewien szmaciarz, August Wittinanm. Żył 
sobie spokojnie i . błogo, handlując szmatami, które 
wyszukiwał w rynsztokach, albo skupywał za bez­
cen.

LIST NIEMIECKIEGO 1 AMERYKAŃSKIEGO 
KONSULA

Przeszła wojna, a po niej rewolucja i inflacja. W  
roku )923 rozesizła się w miasteczku wiadomość, że 
W itta  ant. stał się nagle milionerem. Nikt nie mógł 
tej wiadomości należycie skontrolować, a opierała- 
się ona na dokumencie, który tę plotkę tylko po­
twierdzał, Wedle dokumentu tego przypadła Wiltt- 
majł"cwi. i jego brata, mieszkającemu gdzieś w innej 
jakiejś miejscowości, spuścizna po zmarłej w Atnery 
ce ciotce Małgorzacie Diehl. Każdy z braci mógł 
■ tę spodziewać 1,400.000 dolarów.

A. falfl Wygiidał ten dokument? 'Napisany był w 
jt.zyicu arą; kisła In, a a« górze-figurowa..’ napis: Jk-

meryfcański i niemiecki konsul w Stanach Zjednoczo 
nych“ . List był uwierzytelniony przez najwyższy 
trybunał w Ohio.

P IECZĄTKA!! P ILCZATKA !!

Można było przypuszczać, że tego rodzaju pismo 
pochodzące od „konsillg niemieckiego i amerykań­
skiego w Stanach. Zjednoczonych” bardzo wiarygod 
ne nie jest. Ale wiarygodność jego wzrosła, ponie­
waż poją wjło się tłóinaozenie angielskiego tekstu, 
zaopatrzone w pieczątkę niemieckiej policji. Piecząt 
ku ta dodana była do notatki, że. tlórnaczenie zgo­
dne jest z oryginałem. Ale piecząW^h ta wystarczy 
la, by uwierzyć w  sam tekst. Znaleźli się ludzie, 
którzy chcieli się pnzytem obłowić i dlatego ofiaro 
wali pomoc nowemu amerykańskiemu .nijonorowu. 
Ba, znalazł się nawet i poważny bank, kuóry zaku­
pił cesję spadku, wyasygnował 15.000 marek niem. 
i wysłał całą rodzinę Wrttaanua wraz zc swym u- 
rzędnitoie-m do Ameryk'.

NIEMA CORONY!

W  dokumencie nazywała się miejeseowość, gdzie 
ciotka umarła, Corona w stanie Ohio. Gdy towarzy 
stwo przybyło do Ameryki dowiedziano się, w  
Ohio niema wogóle miejscowości Corona, dowie­
dziano się dalej, że takiej miejscowość, .nieuka w o­
góle w całych Stanach Zjednoczonych. Skonstato­
wano w  dalszym ciągu, że w stanie Ohio nie żyła 
nigdy żadni Małgorzata Barbara Diehl. Ktoś.w ięc 
sobie pozwolił ‘ yilico aa głupi żar^ który nabrał me

C iełcfa krakowsKa
Edaków, 23. 12. 1929, -akcje w  zaniedotuiia 

la r słabiej
Papiery procentowe: f  jptroc Prean. P uk; ć 

rowa 72—72.50, 4-proc. P.etn. Pod,, inwestycyjwł ' 
118 50, 4 i pót proc. 1. z. Bruku jbrajeryego 4&

Zebraitirie gieMowe przeszro poo znakiem n t a n o , 
ju przedśw tąecznegic. W iększość efekitów w ou-i 
pełnym zaraiedibaniu. Do tramsakcyj doszło jtvcyo.:e  
z  papierów pr-o rent j>wy ch ó-prcc. Prme. Potz k>- 
larową, 4-pioc. Prem. Poż. inv,cslycyjną i  4. i. gółi 
proc. 1. z. Banku K rajow ego przy tendencji wdwjy' 
niaiiej. Nieco więttsaycn oorotów  uoKO.aino ł  pryc] 
Prom. Poż. inwestycyj.ią przy ut.-zymuj-ącyw aiyi 
silniejszym zapotozebowaniu.

Na pojgiełdziu zupełny zastój.
Następne zebranie giełdowe odb^ćLie się w  ptą- 

IcJl dnia 27 bm.
• • •

Wałuity i di w izy  oficjalnie bet, iiicitiu
Na rynku walutowym w  obrotach p,ywatnyci^ 1.; 

ntięuizybinkowych tendencja dla aiol&ra golówK- 
wego słabsza przy znaczniejszej podaży i muł u 
z.npoti zebowauiu. W  Krakowie, dolar gotówkowy. 
.7 i pół do 8.88 i pół, czeki bankowo 8.88- a.s9.' 
W arszawa doi 8.87—8,88, czeki 8.88—888 i pół. 
Lw ów  doi. 8.87 i jedna czw. do 8.88 i jedna ćżw. 
czeki 8.88—8.89. Katowice doi. h.88— 8.88 i t r z y " 
czw., czeki 8.88 i pół" do 8.89 i  pół. Kurs płacenia 
Banku Polskiego nie uległ zmianie.

<Si£ł«fa warszawska
Warszawa, 23. 12 PAT. Akcje: B„,ik Polski 179, 

Bank Zw. Sp. Zairobk 78 i pół, Gzęstocice.30, F ir ­
lej 30, W ęgiel 50, L ilpop 3S, 37 i pot, Modrzęjów 
18, 17 i trzy czw., Nor blin 72, Paiow ozy 20, S ta-' 
rącliówice 20 i pół, 21, łlaberbusch 103. Pożj^ęt- 
kl; 4-proc. prem. poż. inwest. 119, 5-proc. poż. 
lardWa 08 i półj 67 i trzy c/.w., 5-proc.' poi fcóii- 
we-rsyj.ua 49 i trzy czw., 5-proc. poż. jcolejow.t 
47, G-proc. poz, dolarowa isO, 7-proc. poż. stabdliz. 
88, 10-proc. poż. -kolejowa 102 i pół, 8-proc. L. 'Z. 
Banku Gvsp. Kraj. 94.

Dewizy: Belgja 124 35. Londyn 43.33, N ow j' Jo fk  " 
8.86, Paryż 34.98, Praga 26.35 i pół, Wiedeń 1251)2, 
W łocłiv 46.48, Marka niem. Berlin 213.22

Giełda wiieaenska
Więdbń, 23. 12 PA T . Waluty i dewizy; B a  fiu

169.75—170.25, Budapeszt 124.27—124.57, Londyn 
31.60—34.70, N ow y Jork 70850—711, Paryż 27.& i 
pół do 28.02 i pół, Praga 21.03 i  pięć ósmych do 
21.11 i pięć ósmych, Wai szawa 79.55— 79.83, Zu­
rych 137.85—138.35, Amerykańskie 706— 710, N ie ­
mieckie 169.50—170.10, Angielskie 34.52—31688. 
Francusikie 27.86—28.02, Włoskie 37.07—3723, 
Szwajcarskie 137.40—138.20, ilzeskie 21 i pdeć ó- 
smych do 21.12 i pięć ósmych, W ęgierskie 124,37 
i p «  do 124.77 i  pół.

Papiery wartościowe: Renta maj. 0.942, Rćnta 
liliowa 0.948, Tureckie 21.50, Kompas 1277, Połu­
dniowa 7.80, Karpaty 4 30, Galicja '30.

Giełda zuryenska
Zurych, 28. 12 P A T . Paryż 20.25 i pół, London 

25,09 i jedna czw\, N ow y Jork 5.14 Belgja 71.97', 
W łochy 26.90 i jedna czjw., .Berlin 123.12 i póL Wie 
deń 72.4<L Praga 15.26 i jedn i cZ7f. W arszawa 
57.75, BiuŁupeszt 90.15, Bukareszt 3.07 i póŁ

c y . ty lko dzięki —  pieczątce policji.

I AMERYKANIE W IERZĄ W  NIEMIECKA 
PIECZĄTKĘ

Ale i w Ameryce pieczątka policji niemieckiej zna 
lazła dużo poszanowania. Widocznie i w  Ameeryce 
ghiipóta nigdy nie wymiera; i tam więc znaleźli się 
ludzie, którzy uuiżo wydali pieniędzy, by wynaleść 
tę mityczną już ciocię. Rozumie się, że ciotki jak 
nie było, tak nie było.

Najilepiej na tem wyszedł August Wittaamn. fató 
rym zaopiekowała się grupka ludzi, zakupiła dJa nie 
go maleńką farmę i zapewniła całej Todzinie byt. 
W^ttmann do mitlljonów wprawdzie nie doszedł, alt 
od czasu do czasu posyła teraz do miejescow . 
Oberstcu dwa dolary na fuioducz dfa biednych

W  ten sposób pieczątka niemieckiej poHcjl dopo 
mogła przecież biednemu haodlarzow. u n u t k  spo 
kejiwsp żyd*.
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S t u . k o m i t e t u  lokalnego Org. sjońskiej i 
lU M  akfed, ,,Przedświt Haszachf.r" w Krakowie, 
ijabyu. się w  niedzielę dnia 22 b. .ti. wieczorem 
tf _ j i i  reprezentacyjnej Żyuowskitgo Domu 
Akademickiego uroczysta akaaemja żałob­
na, ku uczczeniu pamięci nieodżałowanego 
p.izywoaCj naszego ruch.u dra reoiia  Reicha. Akn- 
dcfflję zaga ił, hebrajskiem przei.iówicniem tow. 
Jtowofflaisrst, prezes „Przedświtu". podnosząc nie­
pomierne i  niezapomniane zasługi błp. dra Reicha 
d l«  sjoui mu V. Polsce i dla ruchu sjonistycznego 
WOgóie, oracz wzywajac do wytężonej pracy na ni 
W ic sjcniistyczincj, co będzie najlepszą fonną ucz­
czenia pamięci naszego drogiego przywódcy

Obczernr piękne i głębokie przemówienie, po- 
rwięoone indy widualności i zasługom dra Reicha, 
w ygłosił obecny prezes egzekutywy org. sjomsty- 
czciej wschodniej Małopolski Iow  dr. Em.l Sthi.io- 
r « t  a . Lwowa. N ie zdawaliśmy sobie zupełnie 
sp iaw y — w yw cazii ,*asz szuncwny gość — czem 
był dr. Reich dla ludności żydowskiej w  Małopol- 
acc i  dla- żydoctw : śW iaiowego wogóle. Dop;e io  
tueloito&a/ a nieoczekiwany jego  zgon odsłonił w  
całej pelul głęboką miłość i niezwykłe uwielbia­
nie, jajkiem cieczy! dr. Reich wśród najszerszych 
warstw  nudu żydowskiego. Można powiedzieć, że 
nigdy ję&zeze nie wylano tyle łez, w  miastach i 
miasteczkach wschodniej Małopolski, oo na wieść
0 śmierci dra Reicha. Takiego pogrzebu Lw ów  
WOgóK jes^eze nie widział Codziennie otrzymu­
jemy dowody najgłębszego żalu i współczucia nie 
tylko z  miast i miasteczek polskich, ale też i 
z najdalszy ca Lrancow świata, gazie Żydizti żyją.

T ow  <ur. Scomorak odmalował następnie w  pla­
stycznych s Lu w ad i biugrafję dra Reicha. W  trze­
ciej k laue gimnazjalnej poniósł dr Reich pierw­
szą o iiarę dla sjonizmu: za działalność sjonistycz- 
utj Łustal wydalony ze szikoly. Odtąd było całe je­
go życie jednem pasmem niez nord-owanej pracy 
przy ołtaiau idei s jonu stycznej. A  przylem był to 
człowiek o niez wykłej pogodzie ducha, i niewy­
czerpany m humorze, który podtrzymywał i orze­
źw iał nos wszyctikich, którym danem było z nim 
współpracować. Dr. Reich posiadał rozicgłe i 
gruntowne wykształcenie polityczne. Dwa lata na- 
tiki w  paryskiej Szkole Nauk poLiycznych wzbo­
gaciły niepomiernie zasób jego wiedzy. Szkolę tę 
ukończył dysertacją nt. „Lassale i żydostwo". 
ł Lassalletu łączy też istotnie dra Reicha wiele 
(podobieństwa Podobnie jak Lassalle był najgen­
ialniejszym popularyzatorem idei Marksa i Engel­
sa, tak dr. Reich byl jednym z najświetniejszych
1 ŁijJiOŁiionalszych popularyzatorów sjonizmu 
Lerzlowskiego. Podobnie jaik Lassalle, naprzód 
prześladowany przez rząd niemiecki, był potem po 
dejmowany przez Bismarcka, taik też i dr. Reicli 
zasłany w  roku 1919 do Baranowa, znalazł po­
tem dostąp do najwyższych sfer rządowych. P o ­
dobnie jak Lassalle okazał i wpoił światu tę pra­

wdę. że socjalistyczny robotnik potrafi być pa- 
] trjotą i czynnikiem państwowotwórczym, tak też 
! i dr. Reich okazał i dow iódł społeczeństwu polskie 
| mu, że żydostWo pólskie jest czynnikiem na- 
j wskroś lojalnym i państwowotwórczym. Podobnie 
, jak Lassalle przyjęty wreszcie przez BismarcKa, 

został przezeń oszukany, tak też i oi, którzy za­
warli z Reichem i Tlionem znaną ugodę, potem 
jej nie dotrzymali Nawet w  życiu prywatnem ao- 
sttżłgam f* wiele pouobieństwa między Irnssallem 
a Reichem.

Uroczystem zapewnieniem, że kroczyć będziemy 
drogami, które wytknął nam dr. Reich, zakończył 
tow. di Schmorak swe nader interesujące prze1 
mówienie, które mogliśmy wyżej tylko w  pobie­
żnym podać skrócie.

Niemniej piękne i pełne treści przemówienie 
wygłosił drugi mówca wieczoru tow. dr. Ignacy 
Schwarzbairt. Mam wrażenie, — wywodził da. 
Schwarzbart — że dr. Reich urósł po śmierci. Nie 
mieliśmy za jego życia należytego dystansu do 
tej fascynującej i przemiłej indywidualności Do­
piero podczas jego pogrzebu — pogrzebu jakiego 
jeszcze .ne widzieliśmy -  uświadomiliśmy sobie, 
czem byl ula nas, dla ludu żydowskiego o r  Reich 
Są przywódcy, kióryeh się ceni, poważa i szanu­
je. a są przywódcy, których się pnzedewszyst- 
kiem kocha. Takim przywódc i  był dr. Reich T a ­
jemnicą jego niezwykłej popula. ności był może 
ten fakt, że był on istotnie jednym z ludu, nie od­
graniczał się od ludu, żył w  bezustannym kon­
takcie z. ludem. Stąd ta miłość niezwykła, jaką go 
lud obdarzał i te strumienie łez, które nad jego 
grobem wylano.

Di Schwarzbart skreślił następnie obraz dzia­
łalności sjoni stycznej i politycznej Zmarłego, koń­
cząc. że w  księgach histar.fi narodu żydowskiego 
dr. Leon Reich będzie miał na zawsze chlubną 
kartę.

Na zakończenie Akadernji odśpiewał nadkautoir 
p Schaehter modlitwę El mole rachmim, oraz ■ 
psalm żałobny Śpiewu i przemówień wyslucnara 
liczna publiczność w  glębokłein skupieniu

S t r y Ł

Podzfękówsnle
Z  powodu zgonu mego blp. Męża Dra Leona

Reicha doszły mnie ze wszystkich krańców 
kraju i z zagranicy niezliczone dowody serde­
cznego współczucia oraz czci dla Zmarłego. 
Nie mogąc jakbym tego pragnęła, każdemu z 
osobna podziękować, tą drogą zasyłam serde­
czne „Bóg zapłać*1 wszystkim tym, którzy od­
dali Mu ostatnią poslugy i w  tej ciężkiej chwili 
o mnie pamiętali i pośpieszyli ze słowem po­
ciechy.

W  szczególności dziękuję jak najserdeczniej: 
za troskliwą i pełną poświęcenia opiekę pod­
czas choioby W P P . Drom M. Reichensteinowi, 
prymarjuszowi A Wolfowi. Jhkóbowi Selcero- 
wi, Markowi Gimplowi, Arnoldowi Schwarzo­
wi, dyrektorowi Jaklińskiemu, Feuertagowi, 
Eugeniuszowi Frischowi i M. Lederowi.

z* oddanie ostatniej posmg. Przewielebnym' 
Rabinom Ziffowi, Drowi Freundow. i Drowi 
Lewinowi, przedstawicielom Władz rządowych 
JWP. wicewojewodzie Pileck.er.iu, Naczemikatn 
wydziału, Drowi ‘Haftce i mir. Rogowskiemu, 
przedstawicielom Sejmu ; Senatu, JWPP. pv- 
słowi Lewickiemu i wicemarszałkowi Hałusz- 
czyńskiornu, IWP. Staroście Grodzkiemu Kio- 
tzowi i JWP. Komisarzowi Rządu profesorowi 
Dr. Nadolskiemu, W . Szan. przedstawicielom 
poszczególnych klubów poselskich. Świetnej 
Reprezentacji lwowskiej żydowskiej gminy wy 
znaniowej, egzekutywom tut. krajowych orga- 
nizacyj sjojiistycznych, reprezentacji Izby A - 
dwofcatów, reprezentantom wszystkich innych 
instytucyj i zrzeszeń społecznych, zawodo­
wych i kiilturalnych, delegacjom żydowskich 
gmin i organizacyj zamiejscowych. \VP_ n?d- 
kantorow Lwowiczowi i chórowi tcmplowemu, 
oraz chórom Żyd. Tow. artystyczno-literackie­
go i akademickiemu, stow. hum. , Chesed w‘e- 
meth“, związkom młodgieży akademickiej i lu-* 
dowej. Regina Reichowa z dziećmi

Komitet „Daru Narodowego' , złożony z 
najwybitniejszych przywódców żydoet- 
wa wschodnio-maiopolskiego wydal nasię 
pującą odezwę:

Ż Y D Z I !

Okryci głęboką żałobą po Wielkim Przywód 
cy, żałobą, która jdenakiem ciężkiem brzemie­
niem spadła na całe żydostwo, zwracamy się 
do społeczeństwa z gorącym apelem, by współ 
nym wysiłkiem uczciło pamięć i jeso własne

serdeczne życzenie Wielkiego Zmarłego.
Kiedy stanął w obliczu śmierci Dr. Leon 

Reich, człowiek i działacz, który żyjąc cier­
pieniami żydowskich mas ludowych stracił z 
widnokręgu Swych myśli i dążeń Swoje pry­
watne i rodzinne sprawy —  nakreślił w  przed­
zgonnej juz godzinie iia kartce papieru marze­
nie o dumk-j na Har Hakarmel w  Hajfie dla 
Swej Rodziny i jej go wystawić polecił. Myśli 
człowieka przeczuwającego, że rozstaje się z 
życiem, błąkały się po stoku góry palestyńskiej,

cłZALOM A9Z

MATKA
P r zakład  K . Kanfera

97 (Ciąg dalszy.).
Długo jiuż ozuł MoŁes zimno, obejmujące go od 

zewnątrz a nie od wewnątrz,. przenikające aż do 
skóry pod koszulą, wewnątrz było mu jednak jesz 
cze Ciepło. Zgrzany byl z  powodu aężiLich pakun­
ków, które nosił na pleoaeh i uciążliwej drogi 
przeciw w iatrowi i śniegowi. A le  całe ciało od 
rąk do nóg było zimne i wilogtne. Dotychczas nie 
tioszczył się o  ta, poaieważ fantazja o „B>iotlicrs 
Mozes and Salomon Złotnik" rak go oczarowała, 
że nie zw rócił nawet uwagi, że jego nogi z  tw ar­
dego kamienistego gruntu ugrzęzły w  gęstym śnie­
gu, tak, że trudno było je  wyciągnąć. Teraz roz­
glądnął się naokoło, myśląc sobie: „G dLe w łaści­
w ie jestem?"

Poprzez świeży śnieg, który w ia ł ze wszystkich 
stron, mógł widzieć drogę jak gdyby przez siatkę. 
Zaczął zbaczać z  drogi, ponieważ zdawało mu 
się, że u> jest właściwa droga; nagle otoczyły go 
gałęzie i  zarośla, które tkw iły  w  śniegu aż „po 
szyję"; tylko ich ramiona wy dawały ponad śnie­
żną masę, jak gdyby błagały o  pomoc i zm low c 
nia.

„Dokąd zaloztom?" —  myśli sobie Mozes i w ra­
ca z  powrotem, ki rując się głębokiemi zagłębie­
niami. które jego nogi pozostawiły w  śniegu, my­
śląc sobie przytem, że w  ten sposób wydostanie 
« ą  znów na właściwą drogą, z  której zbłądził

Sporo minęło czasu, zanim znowu uczuł pod no 
nam: iw ard j grunt. Teraz zdawało mu się, że jest 
z powrotem na właściwej drodze, zaczął więc 
śmiało chodzić pewatmi krokami. „Późno się ro 
bi" —  pomyślał sobie i chciał się zoi jentować. 
która jes1 godzina, poprzez śnieżne woale; jedna­
kowoż poprzez śnieżną mgławicę wszystko' było 
szare. N ie można było dostrzec ani nieba, ani zie­
mi, hen jak oko sięgało, widać b jło  tylko monoton­
ną szarzyznę. Mogła ona oznaczać wczesny ranek 
rlboteż i późny wieczór.

Mozes miał teraz za sobą wiatr, szybciej zaczął 
w.ec chodzić, jak gdyby go coś gnało.

„Tu w pobliżu musi przecież być czerwony 
dom Lrlandskiego farmera, który leży między Red- 
hill a farmą Niemca ' — powiedział sobie Mozes. 
„Irlandski farmer nie dopuszcza do siebie żadne­
go Żyda, dlatego zawsze go omijałem, ale teraz 
przy takiej pogodzie spróbuję do mego zapukać. 
Chyba mnie nie wypędzi przy takiej pogodzie” .

Mozes skierował się znowu na boczna jakąś 
drogę, by się zorjentować, czy w  po®I'żu nie leży 
pole stanowiące własność irlandskiego farmera. 
Znowu dostał się w  sam środek narośli i gałęzi 
wystających z drzewa, a nogi jeg.) uprzezły w ba- 
gniskn, pokryłem śnieżaem prześcieradłem.

„Znajduję się w Jakimś wyciętym lesie" — po­
wiedział sobie Mozes — „w  jaki sposób dostałem 
sie do tego lasu? Wszak w  tej ok o ]b y  nie widzia­
łem nigdy wyciętego la3U Muszę się z lasu wydo­
stać, zanim zapadnie noc" — powiedział sobie, 
zaczął z całą energją i impetem młodość' wyco­
fywać się t  tego terenu.

Miał zaufania do swej intuicji, wiewyt, Jw idzie

dobra drogą i nie mógł sobie nawet przedstawić 
nuebeapieczeństwa. śnieg wipraiwdzic poda, ale 
czem jest śnieg? Zimno mu me bryło, p rzm w tae 
był ' awet zgrzany, było ma ctepto, szedł więc 
szyLk ifcmi i szerokiemu krokami

Gdy tak około poi godziny przeszi dł, nie widząc 
ani domu nie natrafiając ani na w óz ani na czło­
wieka, — ilekroć usiłować kilka tyl*io kruków 
zboozyć, wpadał znowu w  objęcia zarośli i n> lę z ‘ 
zaczął odczuwać lekki niepokój

„Gdzie w łaściw ie jestem? Przede droga iined 
się raz wreszcie skończyć i gdzieś mme zaprowa­
dzić" — powiedział sobie, przyspieszając kroku.

Był już teraz zmęczony Całe ciało ok iyte było 
potem z powodu szybkiego marszu i ciężkich pa­
kunków, które dźwigał, a w iatr z lizyw ał krople 
potu. Dotkliwe zimno przeniłao go na wskroś od 
w łosów do paznokci. Chciał w ięc-na chwilkę od­
począć, obłożył pakunki i usiadł na niob, by na 
brać tchu,

Zauważył przytem poprzez śnieżną zasłonę, lętó* 
ra wisiała przed jego oczyma, jak monotonna sza­
rzyzna ciemniała. Wszystko naokoło zlewało się 
z sobą, tracąc wyrazistość konturów, przemienia­
jąc się w  jakąś niewyraźną plamę. A  ponad tą 
plamą przędła się nieustannie siatka śniegu Mo- 
zes miał wrażenie jak gdyby osaczała go ze 
wszystkich stron ta śnieżna siatka dak, że nie zdo­
ła się już z niej wydobyć A  mrok coraz bardziej 
gęstni ił, nie można było widzieć, skąd ciemności 
nadpływają, czy z dołu czy z góry, zdawało się, 
żc powstają one z siebie samych A śnieżna siatka 
traci swoją biel, staje się coraz bardziej niebie­
ską. f i .  4  AJ
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na której zaledwie kilka miesięcy temu o- 
liarowało Mu działkę grc>no Jego przyjaciół w  
kraju.

Realizację skromnego tego marzenia Przy­
wódcy, którego wszystkie wysiłki i dążenia by 
ły własnością ogółu —  ogół żydowski na siebie 
przejąć ma rao; nny oix'wiązek.

Życzenie to staje się dla nas rozkazem, któ­
ry spełnić musimy, zanim miną ,„szloszim“ o- 
kres ścisłej żałoby. W  wspólnym naszym wy­
siłku ucieleśnić się milsi nietylko manifestacja 
naszej ze Zmarłym organicznej łączności, ale 
obowiązek wykonawców Jego ostatniej myśli.

Na stoku góry Karmel stanąć musi dom, któ­
ry w atmosferę ciepła i spokoju otulić ma zbo­
lałą i osieroconą Rodzinę Dra Leona Reicha. 
Ten dar honorowy będzie najczystszym i naj­
szlachetniejszym objawem i dowodem naszej, 
całego narodu, a w  pierwszym rzędzie Jego to­
warzyszy i przyjaciół z tą Rodziną współża- 
loby.

Ten dar udowodni, że naród żydowski umie 
okazać wdzięczność wobec Tego, którego całe 
życie było wierną służbą dla idei odrodzenia i 
lepszego jutra naszego narodu.

Wzywamy wszystkich. by w tej akcji wzięli 
■wytężony udział.

Kasa Komitetu mieści się w Centralnym Ban 
ku Spółdzielczym, Lwów, pasaż Hausmana 7, 
konto: „Dar Narodowy11._________________________

NADESŁANE CZASOPISMA.
O P R A W Y  NARODOW OŚCIOW A". (Rok I I I  

Nr. 5 aa wrzesień i październik 1929 r.) Organ In­
stytutu Badań Spraw Narodowościowych. Na bo­
gatą treść tego numeru (str. 150) składają się na­
stępujące artykuły: Stanisława J. Paprockiego
„Berlin—Genewa", zaw ierający obszerne sprawo- 
artomiiia B konferencji Związku Mniejszości Narodo­
wych w  Niemczech, z  dn 3-go sierpnia b r , ra któ­
re j uchwalona została deklaracja programowa 
Z waązfau, oraz z  V-go Kongresu Mniejszości N a­
sadowych W Genewie Dr. Jerzego Gliksmana: 
„Czynni1 ‘ i  „toerm " wśród ludności żydowskiej w  
Polsce. Dir. A. Krysińskiego ciąg dalszy artykułu 
(k. „Liczba i  rozmieszczenie ludności polskiej na 
Kresach Wschodnich". Pozatem numer zawiera, 
jak zwykle obszerną, aktualną i interesującą kro­
nikę ze spraw, dotyczących mniejszości narodo­
wych w  Polsce, zagadnień narodowościowych poza 
Poloka i  kwesty] mniejszościowych na terenie mię 
dzymairodowyim, oraz recenzje. Cesia pojedynczego 
egz. Nr. 5 „Sipraw Narodowościowych" wynosi 5 
złotych, dio nabycia znajduje się we wszystkich 
księgarniach i  administracji „Spraw Narodowo- 
kcaowych", Warszawa, uł. Jasna 19.

„PR ZE G LĄ D  P O L IT Y C Z N Y ". Czasopismo po­
święcone zaigadnóendoun polityki zagranicznej 
(W arszawa, Rynek Starego Miasta 31). Zeszyt 3-ci 
(tomu X I), wrzesień br., zawiera artykuły: K a­
rola Rosego „Gustaw Stresemaun", Dr. Wł. Kul- 
tk iego „X . Zgromadzenie L ig i Narodów", nadto 
kronikę, bibljogralję, dokumenty.

„A R C H ITE K T". Organ Związku Architektów 
W oj. Krakowskiego (Kraków , uL Basztowa 17). 
Zeszyt 6— 7 (rok X X II ) zawiera: Szereg nowych 
budowli i  zdrojowisk, uzdrowiskowych i letnisko­
wych. Prace architektów: Prof. Dr. A. Szysziko- 
Bohusza, Prof. J. Gałezowshiego, A  Heim- P lrg i, 
Burstina Struszkiewioza i R. Tretera. —  K ro­
nika: J. Straszkiewicz. Rozbudowa miast a ochro­
na zabytków. — H. Jasieński. Znaczenie w ielko­
ści parceli w budownictwie mieszka,niowem. — Bi- 
hłjografjia. — Kongresy. — Konkursy etc.

„PANEUROtPA- ZE ITSC H R IFT " (W ien I Hof- 
burg). Zeszyt grudniowy zaw iera: R. X. Couden- 
hove- ICałergi: Die Schweiz ais Vorbild, Minister- i 
prasident a. D. Edouard Herriol: Europiiiseher
Staatenbund. Dr. A lfred Zintgr.ifl': Die Besicd-
lungsfśihugkeit Afrikas. Presse- Chronik. (Cena
1,50 szyi.)

JECHIEL *OE STFEŁD
KUPIEC

zmarł dnia 22 grudnia 1929, przeżywszy 
lat 62.

Pogrzeb odbył się dnia 23 grudnia 1929 r.. 
o ciem zawiadamia w głębokim smutku 
pes-ażona
MM RODZINA.

Kruszą się podstawy oskarżeń arabskich
Zeznania Abrahama S zatro  nafeży uzupeł­

nić nastęmijącemi szczegółami:
Świadek stwierdził, że 23-Tgo sierpnia przed 

wybuchem rozruchów, żydowscy mieszkańcy 
Petach Tikjwy wysłali delegację do pokojowo 
usposobionych Arabów, z którymi zawarli paict 
pizyjaźni w  roku 1922. Świadek stał na czele 
tej delegacji. W  toku prowadzonych rokowań 
przybyli Arabowie z inrnyeh wsi arabskich — 
przynosząc wiadomość, iż „krew muzułmańską 
przelano na ulicach Jaffy“. Przybyli Arabowie 
w zy w a ł swych współwyznawców z Petach 
likw Y . -aby wyruszyli na pomoc swym bra­
ciom. Włościanie arabscy nie dali się jednakże 
skłonić do wystąpień anty-żydowskich ponie­
waż pamiętali o przyjaźni Żydów oraz o ka­
rach kolektywnych, jakie na nich nałożono w  
roku 1921 za udział w napadzie na Potaeh- 
Tikwah.

Adiw. Viscount Euleigh: Czyż poskutkował 
pakt przyjaźni, zawarty między kolonistami ży 
dowslćimi. a szewkiem Abu Kist«k'ern, który w  r

7 0-1 ecie Henrietty Słold
Dnia 21. grudnia ukończyła Henrietta Szold 

70 lat. P. Henrietta Szold znana jest stosunko­
wo mało wśród europejskich sjonistów. Glów- 
ny jej teren dz:ałalności, to żydostwo amery­
kańskie. Tam położyła olbrzymie zasługi około 
zorganizowani kobiet żydowskich, tam też 
stworzyła wzorową i potężną organizację sam 
tarną ,.Hadasa“, która przejęła większą część 
opieki sanitarnej w Palestynie. Rozwój „Hada 
sy‘‘ i jej wielk:e dzieło, to w głównej mierze 
zasługa p Henrietty Szold. Od wielu lat jest 
pani Szold członkiem Komitetu Akcyjnego O r­
ganizacji sjonistycznej, a od kilku lat człon­
kiem Egzekutywy sjonistycznej w Palestynie. 
Na tern stanowisku zdobyła sobie p. Szold uzna 
nie wszystkich sfer jiszuwu palestyńsk'ego. Z 
podziwem cpow adaju Palestyńczycy* o  niezmo 
żonej energji i wielkiej pracowitości p. Szold 
Podziw wzbudzała p. Szold na Kongresie sjn- 
nistycznym, gdzie dniem i nocą przysłuchiwała 
się obradom Kongresu, wygłaszając znakomite 
przemówienia i repliki. W  Egzekutywie sjoni­
stycznej kieruje departamentem oświaty i zdro 
wotności, a jej zasługą jest uporządkowanie sto 
sunków w szkolnictwie palestyńskiem. P. Szold 
mieszka stale w Palestynie. Po Kongresie sjo- 
nistycznym udała się do Ameryki. Obecnie wró 
ciła do Londynu na posiedzenie Egzekutywy 
sjonistycznej, a 17. bm. udała się w podróż po­
wrotną do Palestyny.

Do licznych życzeń składanych p. Szold z 
okazji 70-lecia dołączamy się i my, życząc Jej 
długich jeszcze lat pracy dla ideału, któremu 
poświęciła całe życie.

Pierwszy doktorat Uniw. Hebr. 
zatwierdzony przez Sorbonę

Paryż (ŻAT). W  tych dniach absolwentka 
Uniwersytetu Hebrajskiego w  Jerozolimie. An­
na Dawinówma. złożyła dysertacje z dziedziny

- o§o-

1921 dokonał napadiu na Petach Tikwę?
Świadek Szapiro: Od owych czasów żyjemy' 

w zgodzie i nikt nie ośmieli się zakłócić poko­
ju, panującego między nami.
Adw. Siiiey (przedstawiciel Egzekutywy arab-, 
sklej): Czy uważa pan, że kary kolektywnie, 
nakładane na Arabów są najlepszym środkiem 
dla zachowania spokoju w kraju? _

Świadek _§zapiro: Przestępcy kryirikiaJm
musiza być ukarani. _ _

Szapiio zeznaje dalej, iż on podobnie, jak  
Smilański nie zgodził się ze stanowiskiem, za 
jętem przez komisję Haycrafta w  r 1921, że nie 
aiawiść Arabów przeciwko Żydom wywołują  
przyczyny natury politycznej i gospodarczej i  
pozostaje to w  związku z imigracją żydowską.

Ad. Sitley: Czy wobec tego uważa pan więc  
że należy podawać moralną rycynę, tak jak to 
stosują faszyści?

Szapiro: Jeśli się nie ukarze przestępców., 
wkroczą znów na drogę bezprawia.

)--------

nauk przyrodniczych na uniwersytecie pary-: 
skim. Dysertacja poświęcona jest nowemu iO 
dzajowii pasożytów, wykrytych przez pannę 
Dawid w  Palestynie. Wszystkie badania, zwią­
zane z tą pracą, wykonane były w laborato­
rium prof. Adlera na Uniwersytecie jerozolim­
skim. Jest to pierwszy doktorat opracowany 
na uniwersytecie jerozolimskim, który uznany 
został przez uniwersytet paryski.

N ĘD ZA  WŚRÓD AR TYSTÓ W  ŻYDOW SKICH 
W  NIEMCZECH. Niedawno odbyło się zebranie
żydowskich pi aoowniików artystycznych w Berlii- 

' nie, na którem rzeźbiarz Jaikób Flcsner zobrazo­
wał smutne porażenie artystów żydowskich w y 
pieranych przez bojkot i antysemityzm. Gmina ży­
dowska i „Bnej Bnit" przyrzekli pomoc artystom 
żydowskim.

KONFERENCJĘ R A B IN oW  L ITE W SK IC H  o.
twartó niedawno w Iśownie. W  konferencji wzię­
ło udział 150 rabinów z całej Litwy. Rabini doma­
gają się utworzenia rady rabinów, jako instytu­
cji państwowej. Jak wiadomo, społeczeństwo ży­
dowskie na L itw ie wypowiedziało się przeciwko 
temu projektowi.

AUTONOM JA ŻYD O W SKA W E  WŁOSZECH. 
Mussol-inii podpisał nową ustawę regulującą sto­
sunki w gminach żydowskich we Włoszech. Nowa 
ustawa uznaje gminy żydowskie za instytucje o 
charakterze prawno- publicznym. Zarządy są w y ­
bierane na okres 4 lat i liczą 3—15 członków. Gmi­
ny tworzą z-wiąiziek krajowych gmin z siedzibą w  
Rzymie. W ybór prezydenta zw iązków gmin w i­
nien być zatwierdzony przez rząd.

BUDŻET RZĄD U  PALESTYŃSKIEG O . Za czas 
od 1 stycznia do września br. wynosiły dochody 
rządu palestyńskiego 1,677,598 f szt, wydatki zaś 
1,327,265 f. szt. Główną pozycją dochodową rządu 
stanowią opłaty celne _  636,748 f. szt., które płaci 
przeważnie przemysł żydowski.

SENATOR GODART O PA LE STYN IE . P rze­
wodniczący tow. „Fra/ńce- Palestine" senator Ju- 
stin Godart. który powrócił niedawno z Palestyny, 
odbywa obecnie podróż po Szwajcarji. gdzie w y­
głasza referaty o Palestynie.

ZE SPO R TU .
UROCZYSTOŚCI JUBILEUSZOW E P. Z. N
Program  uroczystości jubileuszowych Polskie­

go Zwiąuku Narciarskiego w Zakopanem, w dn. 
25 i 2C bm. obejmuje:

25 bm. godz. 8 w ieczór zebraanie towarzyskie w 
restauracji hotelu „Sport";

26 bm. o godz. 12 skoki jubileuszowe na Krokw i 
godz. 0 wiecz. jubileuszowy walny zjazd delega­
tów PZN.; godz. 9 w iecz wieczerza narciarska w  
restauracji hotelu „Morskie Oiko“ ; godz. 11 wiecz. 
raut narciarski.

Zaproszenia na wieczerzę i raut wydaje Kom i­
tet Jubileuszowy. Dworzec Tatrzański, Zakopa­
ne. Adres telegraficzny Komitetu: Skipol. Zako­
pane.

O TW ARCIE  SEZONU ŁYŻW IAR SK IE G O  
W  K R A K O W IE

W  niedzielę 22 bm. odbyło się oficjalne otw ar­
cie sezonu łyżw iarskiego w Krakowie, otwarciem 
tom łyżwiarsko- hockeyowego Żydowskiego K lu­
bu Sportowego Makkabi.

Tor śl-tegawkowy przedstawia s i»  doprawdy 
imponująco Tafla ślizgawki rozpościerająca się

na przestrzeni około 5.000 m kw zaroiła się licz- 
r.cnti rzeszami tak młodzieży jak też i starszych 
po długiej przerw ie spragnionych przyjemnej 
rozrywki sportowej. Szczególnie pięknym był w i­
dok wieczorem, gdy nad lustrzaną taflą lodu za-' 
błysły liczne światła lamp elektrycznych.

Duże szatnie doskonale ogrzane i oświetlone 
zapewniają miłe schronienie w  czasie pobytu na* 
torze. Tor Makkabi zostanie w najbliższych dniach 
jeszcze z.nacznie powiększonym, a to w związku 
z mającymi się odhyć międzynarodowymi popis a -. 
mi w  jeździe sztucznej na lode’ 9 oraz meczami 
hookeyowymi.

P IE R W S Z Y  MECZ H O CKEYO W Y W  K R A ­
KO W IE

We czwartek 26 bm. nastąpi, otwarcie tegoro­
cznego sezonu hockeya na lodzie spotkaniem Wa- 
'w el—Mafckabd. Ambitna drużyna wojskowych, 
która W ostatnim sezonie poczyniła rewelacyjne 
postępy, apotka ale z drużyną Makkabi na torze 
iiodccyowym Makkabi przy ul. Dietla— Koletek. 
Obłe drużyny wystąpią w  swych najlepszych skiń 
dach. W  Czasi«  meczu ślizgawka otwarta. P o ­
czątek meczu punkt o 3 pop.
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polecają doskonalej Jakości starannie sortowany

DLA CELÓW O P A ŁO W Y C H  i PRZEM YSŁOW YCH 

Zamówienia przyjmuje Dyrekcja Kopalń w Jaworznie. Tel. Nr. 1 
Adres telegraficzny: Gwarectwo Jaworzno

OSIP DYMÓW.

W)rzuty sumienia
Han Bnimke, młody adwokat, spacerował na pla­

ży modo ej miejscowości kuracyjnej. Słońce przy­
grzewało przyjemnie, było mu lekko w białych, 
świetnie odprasowany.n ,
rynareczce. Nagle W odległości kilkunastu kroków 
ujrzał postać mężczyzny, która wydawała mu się 
bardzo znajomą.

— Nie, to nie Jest Tanzke, — pomyślał. — Tamten 
jest wyższy i trzyma się prosto. Ale co za podobień­
stwo!

Mężczyzna podniósł głowę i adwokat przekonał 
się. że jednak ma przed sobą swego przyjaciela z 
Bęrtoia, emerytowanego majora węgierskiego. — 
Chciał sdę odwuócić i odejść, ale major poznał go i 
przyspieszył'kroku. Nie pozostało itru więc nię inne­
go, jak zmusić sie do uśmiechu * uchylić kapelusza.

— Skąd s ę pan tu wziat? Co za przypadek! Co 
za niespodzianka!

Jednocześnie prawie wyrzucali z siebie te pyta­
nia, ściskając sobie nawzajem, ręce.

—- Nię mogłem pąna nąra®ie poznać,.. — rzekł ad ­
wokat z  dobrodusznym ńśniiechem. — Mam wraże­
nie, le  pan troszkę zmalał i schudł,

— Sciadłom? No tak, to jest tmożJrwe, nie zdzi­
wię się nawet, jedli mi ubędzie 10 kilogramów,’

— 10 kilogramów?
— A może r.awet 20.
— Czy chce pan schudnąć?
■--- Nie. ale to Się może stać mimo moj.e! woli. V- 

odrzekł smatnym, gło*em Tanzke.
, Adwokat zrozumiał, że człowieka tego gnęhi ja­
kieś zmartwienie. Nie chciał dalej prowadzić roa- 
mowy na ton temat i rzucił klika zdań o pogodzie, 
połkyce I 0 znajomych z Berlina. Wszystkich się już 
obgadało, wyliczyło się, dokąd króry wyjechał i 
tylko jedno nazwisko nie zostało wymienione, na­
zwisko fabrykanta Peschla, w którego salonach o- 
statnio często się spotykali. Adwokat spojrzał bada­
wczym wzrokiem na swego przyjaciela i postanowił 
sam zagadnąć go w sprawie fabrykanta.

Następnego dnia znowu się spotkali. Tanzke skar­
żył się na nerwy, na-żołądek i wogóle na życie.

— Pan powwrien zwrócić się do lekarza, — pora- 
dzlł adwokat. —  Może panu szkodzi morze i. powi­
nien pan wyjechać raczej w góry.

—  Tu nię ć  to chodzi. — odparł smutnie Tanzke. 
— Lekarze zalecili mi właśnie tę -miejscowość, uwa 
żąfce, i i  morze wzmocni md] organizm. Jestem tu

już szósty tydzień i... mój Boże!
— Co panu jest?
Tanzke nie nie odparł. Ale po kilku dniach pewne­

go wieczoru, gdy morze gwarzyło tajemniczo pod 
gwiąździsitem niebęm, Tanzke schwycił nagle rękę 
adwokata i zaczął opowiadać nerwowym głosem: .

— To jest straszne! Nie wytrzymam dłużej! Te­
raz rozpoczyna się już siódmy tydzień. Nie pozo­
staje mi nic innego, jak... nię wiem co z« sobą *ro- 

:bić! Zostanę chyba włamywaczem, bandyta. Zaare­
sztują mnie, usadzą do więzitęfna!

—■ Ną litość Boską, cp pan mówi?
— Nie m;,.gę dłużej znieść tych okropnych męczar­

ni. Wiem, że to jest nieuczciwe opowiadać o intym­
ny ch przeży.Yacb z kobietą, tern bardziej z kobietą 
zamężną i matką dwojga dzieci. Ale to sa moje dzie­
ci! Owoce naszej namiętnej miłości Czy pan w i­
dział no ostatnie dziecko?

—- Jakie dziecko? — zapytał zdziwiony adwokat.
— Dziecko Pescnlai To njg jego dziecko, lecz mo­

je. Teraz mi ono już cztery lata Pan jest gentlema­
nem. Pąh rozłamie,: że są chwile słabości, kiedy czło­
wiek iniusł wyznać szczerą prawdę. Pani Pescbel 
jest zachwycającą, młodą kobietą. Szanuję jej męża, 
ale kobiet i m  a chyba prawo kochać, tego, kto się jej 
podoba, prawda?

Adwokat w milczeniu potakiwał giową.
— Ona k jcba mnie,, a nie jego. Już od pięciu lat. 

Pięć cudownych, bajecznych lat. My w trójkę, a ra­
czej w . czwórkę, wliczając chłopca, stanowimy Jed- 
ną, nierozdzielną rodzinę. Pan chyba już to zauwa­
żył.

— Hm... — odparł bezdźwięcznie adwokat. — Coś 
kolwiek się domyślałem.

— No, widzi pan, — ciągnął dalej Tanzke.—-Przed 
ośmiu tygodniami byłem po raz ostatni u PesctoJów, 
Jego wtedy rie było. WryjechaJ do Szwajcarii. Pani 
Peschel mia.i następnego dma wyjechać do kuzynki 
do Drezna, a stamtąd do swego męża. Pan rozumie. 
Zrana w pośpiechu zapomniałem zgasić światło ele­
ktryczne w sypialni...

— Zostaw:! pan światło? — zapytał adwokat.
— Tak, w sypialni. Pani Peschei śpieszyła się na 

pociąg, a ja pomagałem jej wynieść walizkę. Opu­
ściłem sypialnię ostątjii. To jest okropne!

— Więc pan jej nie odprowadził na dworzec?
— Nię, tą było nieostrożnie z mej strony. Wróci­

łem ćb swego mieyikatila t po drodze przyponui'ało 
mi się, ię  >GsJawilęm światło w jej sypialni.

Ta lampka pail się jeszpze dc dzisiejszego dnia! 
Siódmy tydzień! Dulem I nocą, i diabli wiedzą, jak 
długo jeszcze będzie zię pallia. Pomyśl pan tylko, ją

kie to okropne!
— Dlaczego to jest takie okropne? — zapytał t d  

wokat. — Czy pan sądził, że mąż zwróci u* tę uwą-
ge?

— Nonsens! Cóż on zdoła z togo wywnioskować? 
Panu Peschei na pewno pierwszą wejdzie do sypialąu
i skręci korrtatot. Nie o to chodzi. AJe rachunek. P r z e . 
cięż będzie musiał zapłacić ten rachunek! Siódmy,, 
tyózień, potem przyjdzie jeszcze ósmy, dziewiąty!,.. 
Dniem i nocą bez pize-rwy! To przecież będzie oł>. 
brzynu rachunek! A to wszystko pizezemale! Przez 
jego najlepszego przyjaciela! Ten biedny człowiek 
siedzi w Szwajcar)! i nie ma pojęcia, co się dziele 
w jego sypialni! Czy nie jestem zbrodniarzem, Ju-, 
daszem? Tc-az rozumie pan, w jakiej jestem sytua 
cji? On treszazy się o moje dzieci, bo to pewne 
przecież, że ie dzieci są moje, a nie jego, a Ją w do­
datku narażam go jeszcze ną tak wielkie koszta) Ta 
myśl odbiera mi spokój! Schudłem, Nie pozostaje nu 
nic innego^ jak w rócić do Berlina, włamać słę do 
jego mieszkania i-zgasić światłoL.

— Uspokój się pan... —  rzekł adiwokat, wzruszony 
tera wyznaniem. — Światło; sypialni pani Peschel 
zostało już dawno zagaszone,-

— W  jaki sposób?
— Pani Peschel owego dnia nie wyjechała do Dre 

zna. Pojechała dopiero nazajutrz. Wieczorem byłem
w jej mieszkaniu. Przypominam sobie dokładnie, ie  
sam skręciłem kontakt. Zbyteczne więc, aby pan 
specjalnie jechał do Benlima.

—  Panie, pan ml zdjął kamień z serca I —  zaiwotąi 
uszczęśliwiony Tanzk>e. — Dziękuję panu! Dziękuję ’ 
panu z głębi serca!-

REPERTUAR TEATRÓW KRAKOWSKICH.
K R A K O W S E l T E A T R  ŻYDOWSŁJ

,Wtarek. Teatr zamknięty.
Spoda: 3‘óy pop „Kiduaz Bjąszom“. (ceny zniżone) 

830 wiecz „Miasto Żydów"
Czwartek: 3‘30 po«p. NoCą na starym rynku

(cepy zniżone); 830 wieez. „Miąssto Żydów".
TE ATR  MIEJSKI W K R AK O W IE

Wtorek Teatr zamknięty.
Środa: „Mysz kościelna".
Czwartek: pop. „Betleem polskiej (ceny Złńfc)- 

roj;<wiecz. ,Pościg za narzeczonym1.
TE ATR  REW Jl „PANTERA**

Wtorek Teatr zamlśjnęty
RjSbdp,:;-„Goś sję ś!Więef“ 'fj;trzy przedstawienia).
Czwartek: ,,Ćóś się ' śWięcTb ,\jr^.^rgiędatwwie- 

nią),

t
t ;
i  J
j i
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Do w iadoi»oici P. T .  K l I M t f i l
Komunikujemy, że przejęliśmy Generalną Repre­

zentację na MaicpoJsikię, Fabryki THE NATIONAL 
Cash REGISTER CO, DayitonObio U. S. A,

Mil lEIESIlinili Mllilil
Wszelkie zapytania i cenne zlecenia, dotyczące 

kas kontrolnych NATIONAL, przyiborów do takowych 
i reparacyj prosimy kierować pod adresem:

Centrala n laliM KraMw, Ijiek M  li.
Gen. Repr. J. Sande, Sp. z o. o.

Krak6w„ Rynek gl. 15. Telef. 2157.
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PRZEGLĄD GOSPODARCZY

Ciężka sytuacja rzemieślników żydowskich
w Europie Wschodniej

Członek rady centralnej „Ortu" inż. Frenkei, 
który powrócił do Berlina z dłuższej podróży 
po Polsce i Rumunii, w  rozmowie z przedsta­
wicielem Żyd. Agencji Telegraficznej nakreślił 
hastępujący obraz ciężkiej sytuacji rzerńieśltr- 
ków Żydów w  Europie Wschodniej: Zdolność
konkurencyjna rzemieślników Żydów ostatnio 
uległa znacznemu osłabieniu. Szereg gałęzi rze 
miosła, które znajdowały się dotychczas wyią- 
icznie w  rękach żydowskich, zajmowane są obe­
cnie w dużej mierze przez rzemieślników-chrze 
Csiar Ciężka sytuacja rzemieślników Żydów 

jest w  dużej mierze skutkiem głodu kredytowe 
co prowadzi do tego, że Żydzi nie mogą 

dotrzymać kroku w  przystosowaniu się do po­
stępów techniki rzemieślniczej. Spółdzielnie kre 
dytowe stanowią dziś jedyne źródło kredytu 
rzemieślniczego. Spółdzielnie kredytowe są je­
dnak przeważnie przystosowane do drobnego

Sytuacja na rynku akcyj i walut

handlu, podczas gdy rzemieślnik żydowski ko­
rzystać winien z kredytu długoterminowego.

Nader niebezpiecznem zjawiskiem dla 
rozwoju rzemiosła żydowskiego w przyszłości 
jest spadek liczebności terminatorów Żydów, 
podczas gdy liczba terminatorów - chrześcijan 
wciąż wzrasta dzięki wydatnej poniucy ze stro­
ny rządu.

Obecnie ciężka sytuacja rzemieślników-Żj 
dów' wymaga energicznej akcji sanacyjnej. W  
p;erwszym rzędzie rozwiązany być winien pro­
blem kredytowy. W  Europie Wschodniej .stnie 
ją jeszcze wielkie możliwości dla rozwoju ży- 
dowsKiego rzenrosta i drobnego przemysłu. Po 
trzebne są jednak kapitały oraz modernizacja 
urządzeń technicznych. Szczególnie ważnym 
jest problem dokształcenia technicznego star­
szych rzemieślników. * ‘ ■ • ■

\ Warszawa, 23 grudnia.
Ognity na git idzie dewiz w  okresie pnZcdświa- 

tecHnym nieco się zw iększyły, oo tłumaczy się 
wzimoiżanyin importem towarów, zwłaszcza kolo- 
E-jałnyuh Gale zapotrzebowanie pokrywał prawie 
wyłączni.1 Bank Poltkii przy niewielkim udziale 
łBauków prywatnych. Dewizy N ew  Y o r t  obniżyły 
aie 55 8,888 na 8,88 1/5. Dolairy notowano w  obro­
tach oficjalnych i prywatnych 8,88 i.pó ł do 8,88. Za 
robie złote płacono ostatnio 4,o6 i pół, za czerwon­
ce sowieckie 1,70 dedarów.

Dewizy europejskie większym wahaniom nie u- 
le g  uty. \V końcu tygodnia notowano na giełdzie 
Wan-szstwskiej, względnie między bankami za 100: 
iBelgj i 124,67, Iyondjn za 1 L  43,45 i pół, Paryż 
ik 07 i pół, Praga 26,42,25, Zurych 173,16, Stak- 
bołin 240,22, Wliedeń 125,33, Medjołan -16,61, Berlin 
213,22, Gdańsk 173,77, Belgrad 15,90, Budapeszt 
155,98, Bukareszt 5,31,25, Amsterdam 359,15, Ko­
penhaga 238.90, Ryga 171,55.

Na giełdzie akcyjnej panował w  tygodniu ubie­
głym ruch średni. W  dziale papierów bqimk owych 
interesowano się w  diużym stopniu akcjami Banku 
Polskiego, któ-e osiągnęły’ przejściowo wysoki 
kurs 179, obniżyły się jednak w  końcu tygodnia n i 
178 za W  g ru p "  papierów przemysłowych prze- 
piowaidiz mo liczne feraniZukcje Starachowicami, 
Lilpopami i  Węglem, którzy po wydaniu bezpłat­

nej euisji (za 5 akcyj dawnych 7 nowych) znacz-, 
Inie się rozwodnił i wskutek tęgo potaniał. Z poży­
czek państwowych m ijły  mowie .usposobienie 5 
pioc. Prom. Poż. Dolarową, która osiągnęła przej­
ściowo kurs 71,50, następnie 4 p/oo. P io  In westy 
cyjna i 6 prou. Dolarowa. Listy1 zastawne więk­
szym wahaniom nie'u legały1.

Martwota na giełdach polskich
umożliwia zagranicy wykupywani* polokick przed 

aiębiorstw akcyjnych
Panująca od dłuższego czasn martwota na gieł-. 

dach polskich, wynikająca, jak wiadomo, głównie 
z nieomal chronicznej już u nas ciasnoty gotówko­
wej, doprowadziła kursy akcyj polskich przedsię­
biorstw do b. niskiego poziomn. Ułatw ia to zagra­
nicy drogą skupu tanich ukryj, zdobywane wpiy- 
wji na przedsiębiorstwa polskie. Jaik wynika z da- 
ryćh bilansu .płatniczego za rok 1928 sprzedano 
zagranicy krajowych akcyj no sumę blisko 70 milj 
zł., co stanowi w 1 stosunku do r. 1927-go Wzrost, 
wynoszący 21 milj. zł. Słusznie zaznacza sprawo­
zdawca bilansu płatniczego, iz „kapitał,. który tą 
drogą dostaje się do ki ajó, produkcji naogół nie 
podnosi, ale przenosi własność zagranicę*1. Zwlasz 
cza w okresie tendencji do zniesieniu x>arjei\ cel- 

. nych, może się stać ta pozycja groźhą dla samo­
dzielnej polityki gospodarczej kraju. (R a p .)

Bilans płatniczy Polski za rok 1928
Główny Urząd Statystyczny opublikował całko­

w ite zestawienie bilansu płatniczego Polski za role 
1928. Ogólna suma przychodów wynosiła 5,201,100 
tys. zi., zaś rozchodów 5,276,800 000 zł. N edobór 
bilansu płatniczego, wynoszący 75,700.000 zł. niema 
żadnego gospod. znaczenia, awynika z niedokładne­
go szacunku względnie nieuchwycenia pewnych po- 
zycyj bilansu, którego saldo musi być oczywiście 
zawsze równe zeru. Niedobór w  poszczególnych 
działach musi być wyrównany nadwyżką innych 
działów, inaczej nie mógłby wogóle powstać. Du- 

natomiast znaczenie gospodarcze mają poszcze­
gólne pocycje bilansu względnie ich dynamika.

Według ogólnego zestawienia w yw óz .towarów 
w  r. 1928-ym dał 2; 163,000.000 zł., cła z portu gdyń- 

b liiko  100.000.O0CI zł., koleje 228raiij zL, «-

migracja 255 milj. zł., łącznie przychody bieżące 
3,301,800.000 zł. Pożyczki dały półtora milja.ida, 
przychody zmniejszające majątek (sprzedaż papie­
rów  wartościowych) dały 348,000000 zł., razem 
całkowity przychód bilansu płatniczego wynosił 
5,201,1000000 złotych.

W  dziale roizcbodów najważniejszą pozycją był 
import towarów  zagranicznych, który wynosił bli­
sko 3 i pół milj-irda złotych Ogółem' rozchody bie­
żące wynosiły 4,431,U0O000 zł. Wydatki z tytułu 
zwrotu pożyczek wynosiły 634,000000, wydatki na 
pożyczki udzielane zagranicy, lub ziużyte i.a w y ­
kup akcyj i  nieruchomości, wynosiły 210,000.000 zł. 
razem całkowita kuma wydatków wyrażała się 
kwotą 5,276,800.000 złotych (PAP.)

Z d  lUiosiąc nisz} fabiyka 
w Moscicach

UriŁja.oimer.ie państwowej iahryni azotowej w  
Mościoach pod Tarnowem nastąpi w  pierwszej po ­
łow ie  stycznia 1930 r. Zakłady te są już praw ie 
całkowicie v.ykonanc„ a w  ostaLwca dniach du- 
starczuno do W arszawy próbki produkcji nowych 
zi kładów. W yroby, zbauane przez f a—nawóów, ii 
znane zostały za całkowicie odpowiadające V fy-: 
niogiui stawianym przez najpoważniejsze autory­
tety w  dziedziinie cliemji.

Obecnie odbyw i się w  Mościcach mjsłUŻ mu­
szy n i  urządzeń. , . v

W  uroczystości otwarcia wielkich zajkładtw w  
żinie udział rząd oraz p; Prezydent R zp iiL~;, U i>  
ry  jest twórcą tej fabryki.

Fabryka w  Mościcach zdoła jiuż w  p.erw&zym 
| roku swej pracy zaspokoić całkowicie w<rai>ih«- 
J jące wciąż zaipotrzebow a dt- ha nawozy sistuczóe 
: w  kraju, a ponadto na mocy odpowiednich umuw 

międzynarodowych podejmie w yw óz zmac«uvj azą- 
ści swej produkcji zagranicę.

Pokaz budowania d ró g  
na M. W. K. T.

Niema chyba kraju ba.diziiej hołdującego za s , 
daie „czas to pieniądz" niż Ameryka. W  przemy­
śle budowlanym osiągnęli Amerykanie szybkość 
nadzwyczajną a ostatnio osiągnięto tam wręcz rr ■ 
kordowy wynik w  szybkości budowania dróg. 0- 
to, gdy w  roku ubiegłym b. prezydent Sianów 
Zjednoczonych Ccolidgo w yraził chęć odwiedze­
nia swej posiadałośoi letniej Dinie Yiscansin oka­
zało się, że z dojazdowej drogi 6-cio kilometro­
wej tylko 3 kim są narazie gotowe. Dnia 4 go 
czerwca 1928 r o godiz. 9 wiecz. postanowiono w y­
budować te 3 brakujące k i n dróg. Już nazajutrz 
rano o  godz. 3 m 30 zaczęto roboty po upływie 
dwunasta godzin przystąpiono do betonowania,

| a już o godz, 9 wiecz. tegoż dnia droga była g »
! towa. :
| Dla takiego kraju jaik Polska, gdzie konieczność. 
| budowy dróg — i to nu przestrzeniach olbrzy­

mich. — . jest dziiś na porządku dziennymj pOk«z 
budów ania , dróg systamen -amerykańskim, uwiięto- 
czniony na przyszłorocznej Międzynarodowej W y ­
stawie Komunikacji i Turystyki w  Poznaniu, bę­
dzie miął wartość niezmiernie korzystną i pouck*- 
jącą.

W:elka lódz podwodna na MWKT.
Przyiadoroczna Międzynaiodowa Wystawa Ko­

munikacji i Turystyki obiaiować będziie w  nie­
zmiernie ciekawe pokazy, które zainteresują nie- 
tylku specjalistóiY — fachowców, lecz niewątpli­
wie będą też wielką i niebywałą dotychczas atra 

. keją dla szerszych mas zwiedzających wystaW’ę.
W iem y już, że zagraniczny przemysł lotniczy 

zademonstruje na M. W. K. T. w Poznaniu now - 
zdobycze w  technice lotniczej w  postaci płutow 
ców  pakietowych, a przemysł komunikacyjny — 
lokomotywy, opatrzone śmigłami, które to śmigła 
nadają zwykłym loikomotyw'oni szybkość pocił 
gów  pospiesznych.

Obecnie dowiadujemy się, że na M. W. K. T. bę­
dzie też-wystawiona demonstrowana niedawno w 
IV-m „Salonie morskim* w  Paryżu olbrzymia łódź 
podwodna, wykona całkowicie z drzewa przez 63 
przedsiębiorstwa francuskie. Długość tej łodzi wy- 

jn o s i 70 m. Celem jej wrystąwienia zamówiono już 
r«a terenach M. W. K. T. 1(W0 metrów kwadrato­
wych powierzchni.

Walka m ędzy Morganem 
a Dilionem

Na marginesie dymisji H ilferdinga

Jaik wiadomo, minister H ilferdiug podał się do 
dymisji, ponieważ roi owainia jego  o uzyskanie 
pożyczki amerykańskiej rozbiły się. W  międzycza­
sie gabinet Rzeszy musiał się ugiąć przed dykta­
torem niemieckich finansów, gubernatorem Ben­
ku Niemieckiego drem Sębachitem i zgodzić się na 
jego warunki, byleby tylko dostać wewnęti-zmą 
pożyczkę.

Na marginesie dymisji Hilferdinga przynosi 
prasa niemiecka sensacyjne wi idomości o poje­
dynku między Morganem a Dilionem Dowiaduje­
my siię, że tę wewnętrzną pożyczkę niemiecką fi- 
i ansuje w łaściw ie Morgan, który ukrywa się po­
za parawanem niemieckiego konsorcjum bankowe 
gó. W  ten sposób zakończyło się pierwsze studjum 
walki o hegemonję na światowym rynku pienie- 

) żnym między stara arystokracją amerykańskiej fi- 
nańsjery a nowemi siłami, które zaczynają docho­
dzi. do głesu. Przeciwko Morganowi wystąpił 
mianowicie amerykański dom bankowj Diłiten,
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et Co., zdany zresztą i u'nas w Polsce: L/u- 

tyebczns~ói'icja t nie się nie zwalczali; ale .wynikało 
sm wszystkich trausakcyj. że młody dom bankowy 
D illcd -,Read nie cofnie się przed konkurencją nu 
międzynarodowym rynku emisję. Wystąpiło to 
oalkieth wyraźnie w sprawie pożyczki niemieckiej 
której' Diillon chciał udzielić wymawiając sobie 
8 i  pół procent, a więc oferując znacznie dogodniej 
t ą  Warunki od pożyczki wewnętrznej, której slo- 
] * '  procentowa wynosi 9 i pól Morgan puśc.ii w 
nich cały aparat, wykorzystał swoje wpływy na 
FranCję-i doprowadził do rozbicia rokowań mię- 
« * /  Niemcami a Dillonem Okazuje się dalej z te- 
fcb, tśe.dr, Sclvacht działał w porozumieniu z Mor­
ganem i niejako w  jego poleceniu obalił pożyczkę 
NieKtiCc, doprowadzając do upadku swego rmjiza- 
V«aętt.tego wroga, Hilferdingn.

A  astr j a cko-węgierskie pożyczki 
przedwojenne

'Paryska „Caiisse Conimune" nawołuje ponownie 
w łaścicieli obligacyj 4 proc. austrjjackiej renty 
złotej, 4 proc. węgierskiej renty zł, 4 proc. w ęgier­
sk ie j renry państwowej 1913, 4 - i  pół proc. wę­
gierskiej ronty amortyzacyjnej państwowej 1914, 
o.aiz 4 i  pół proc. amortyzacyjnych austrjackich 
przekazów państwowych o nadesłanie swych o- 
bligacyj celem uniknięcia wyłączenia od spłat.

Koku zwraca pozatern uwagę, iż wszystkie znaj­
dujące się dotychczas w  obiegu obligacje mogą 
podlegać nowej regulacji, jeśli tylko właściciel u- 
dówodni ich prawidłowe nabycie.

Kurs spawania elektrycznego
-Stowarzyszenia dla rozwoju, spawania i -cięcia 

metąli w Polsce organiuje przy współudziale P o l­
skiego Stowarzyszenia inżynierów i techników 
Województwa Śląskiego, Koto Katowice — Kurs 
spawania antoganicznego i elektrycznego.

Kurs trwać będzie od diria S I do 31. 1. 1900, 
w-tętn, około 40 godzin ćwiczeń praktycznych o- 
raz 30 godzin wykładów teorelyezrych.

Opłata za ten kurs wynosi zł. 150 od każdego 
uczestnika, przyczem dla członków Polskiego Sto­
warzyszania inżynierów i techników W ojewódz­
twa Śląskiego niodelegowanych przez przedsię­
biorstwa — zastrzeżona jest Zniżka w  wysokości 
33 proc., dla uczestników kursu delegowanych 
przez przedsiębiorstwa, kióre są członkami wspie- 
rającemi Stowarzyszenie dla rozwoju, spawania 
i cięcia metali w  Polsce — zniżka 25 proc.

Zgłoszenie na kurs nadsyłać .należy do Stowa­
rzyszenia dla rozwoju, spawania i cięcia metali 
w  Polsce, Kato więc ul. Zielona 7, p. 1 Tel. 29-21, 
klóreby mogło wysłać ewent na życzenie zgła­
szających się uczestnikósv szczegółowe programy 
wykładów i ćwiczeń1'.

k o n t y n g e n t y  e k s p o r t u  ż y t a  n a  m ie ­
s i ą c  STYCZEŃ. W  sprawie kontyngentów eks­
portowych żyta na miesiąc styczeń słychać, że 
pierwotna propozycja przydzielenia Związkowi 
Eksporterów Zboża Pizpltej 15000 ton żyta jako 
kontyngent styczniowy nic zyskała akceptacji M i­
nisterstwa Przemysłu i Handlu. Należy przypu­
szczać, że stoi to w  związku z toczącemu się obe­
cnie rokowaniami 7. przedstawicielami Niemiec, 
których wynik dodatni może wpłynąć na zwyżkę 
cen żyta eksportowego comajmniiej do 32 zł za 
quintal. (G. U.)

.NO.WY DZIENNIK" środa 25. XII. 1929 .
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tenat w cyfrach
SENATO RO W IE  W EDŁUG NARO D O W O ŚCI

Odsetek niepolskich narodowości w Senacie 
jest cokolwiek wyższy niż w Sejmie, lecz nie
0 wiele. Podczas sdy w Sejmie posłów Pola­
ków jest 79%, a obcoplemieńców 21%, w Se­
nacie stosunek ten wyraża się liczbami 7S% i 
22%:

Na 111 senatorów Polaków* jest- 84, zaś in­
nych -narodowości 27. Z tych 27-u najliczniejsi 
są Ukraińcy —  12; dalej idą Żydzi —  7, nastę­
pnie Niemcy —  5, Białorusini'— 3.

je ś li; chodzi. o przynależność klubową tych 
senatorów, to Ukraińcy (12) należą do trzech 
klubów:’ 10-iu zasiada w klubie riarodowo-ukra 
ińskim, jeden należy do „Sel-Robu“, jeden do 
Bezpartyjnego Bloku.

Żydzi (7) zasiadają w dwóch klubach: Kole 
Żydowskim (6) i B.B. (1). Niemcy nie należą 
do żadnego klubu prócz Zjednoczenia Niemiec­
kiego, Białorusini zaś do dwóch: klubu Ukra­
ińskiego (2) oraz do B.B. (1).

SENATO RO W IE  W EDŁUG W YK S ZT A ŁC E N IA

Podczas gdy w Sejmie posłów z wyższem 
wykształceniem jest 53%, w Senacie mamy ich 
znacznie więcej, do aż 77.5%. śreanie wy­
kształcenie posiada 11% senatorów, niższe 
11.5%,

Stosenek ten w poszczególnych klubach se­
nackich przedstawia się następująco: Pierwsze 
miejsce zajmuje Związek Ludowo-Narodowy, 
który liczy 100% senatorów z wyższem wy­
kształceniem. Dalej iazie Bezpartyjny Blok: 
87% jego członków posiada wyższe wykształ­
cenie; następnie Chrześcijańska Demokracja i 
Kolo Żydowskie — 83%; Zjednoczenie Niemie­
ckie —  8Q%; PPS. —  70%; Klub Ukraiński 
oraz NPR. po 67%.

Pozostałe dwa kluby „Wyzwolenie" i Stron­
nictwo Cnłopskie posiadają poniżej 50% sena 
torów .z wyższem wykształceniem: pierwszy
43%, drugi;33%.

SENATOROW IE W EDŁUG ZA W O D Ó W

W śiód senatorów jest najwięcej prawników 
—  16. Dalej idą ziemianie i rolnicy; każda z 
tych dwu kategoryj liczy po 13 członków. Se­
natorów, którzy są przemysłowcami lub kupca­
mi jeśt 11; tyluż jest literatów oraz profeso­
rów, a także urzędników. Duchownych (księża, 
pastorzy, rabini) jest w Senacie 8 (w  poprze­
dniej kadencji było 11), lekarzy 6, inżynierów
1 techników 5, robotników 3.

W  Senacie niema ant jednego wojskowego.

Str. 9.

MATKO TYLKO

PUDER, MYDŁO i KREM
BEBE SZOFMANA

uczynią twe dziecko zdrowem i kwitnącem

Miękki lód z... powietrza
Przez długie wieki jedynym fabrykantem lodu 

była zima. Mróz ścinał rzeki pokrywą lodową, 
ludzie wyrąbywali lód, zw ozili go dio lodowni i 
przechowywali tam aż do lalą, kiedy służył do 
iopnserwowania artykułów spożywczych i im go- 
rtlsze było lato, tem prędzej topniał.

Do iniast, pozbawionych rzek, trzeba było lód 
wozić z odległych nieraz miejscowości, co oczyw i­
ście, zwiększało koszty i cenę lodu, która wzra­
stała również i w innych miastach, gdy zima była 
lekka, a lód cienki. 1 -

T e  względy, jak również Wzgląd na niehygieni- 
czność lodu naturalnego, pochodzącego z wody rze 
cznej, przyczynił się do wynalezienia lodu sztucz­
nego, produkowanego pod wpływem wytwarza­
nych w  laboratorjach temperatur tak niskich, w o­
bec których największy spotykany w  przyrodzie 
mróz nazwaćby można było zaledwie lekkim przy­
mrozkiem.

Rewelacją w  tej dziedzinie jest wynaleziony nie­
dawno miękki, chemicznie czysty, praktyczny i 
banko powoli rozpuszczający się i ód, produko

wany dosłownie z powietrza.
W yrabia się go drogą szeregu procesów che­

micznych z  t. zw. bezwodnika kwasu węglowego 
w  postaci elastycznej masy, którą można krajać 
w  kawałki dowolnej wielkości. Lód ten pod wpły­
wem ogrzewania zamienia sią 7. powrolem w  gaz, 
ale w bardzo wolnora tenpie, gdyż wystarczy 
przemiana niewielkiej tylko ilości lodu, aby pow­
stały lą drogą gaz stworzył dokoła masy lodowej 
coś w rodzaju powłoki izolacyjnej, ogrzewającej 
się bardzo powoli, a tem samem niedopuszczają- 
ce.j do szybkiego „topnienia" togo niezwykłego 
lodu.

Suchy ten lód używany jest obecnie w Ameryce 
gdzie został wynaleziony, nawet do przesyłek po­
cztowych, gdyż wystarczy do paczki, zaw ierają­
cej szybko psujące się pod w pływ em  ciepła pro­
dukty spożywcze, w łożyć parę wąskich kawałków 
takiego lodu, aby adresat nawet w  czasie naj­
większych upałów odebrał je z poczty w siacie 
zupełnie świeżym.

DZIEŃ POLITYCZNY.

Prof. Bartel po raz piąty 
prem jerem

Decyzja Prezydenta Państwa z dnia 21 gru­
dnia br. już po raz piąty powołuje prof. dr Ka­
zimierza Bartla do misji tworzenia rządu.

Pierwszy swój gabinet utworzył dr. Bartel 
w ogniu wypadków majowych dnia 15 maja 
1926 r. Sprawował go do chwili wyboru obec­
nego Prezydenta Rzeczypospolitej, potem po­
da! sę do dymisji. Powołany ponownie do ste- ' 
ru rządu, pozostał na tem stanowisku do dnia 
25 września 1926 r., w którym to dniu z powo­
du votum nieufności, wyrażonego ministrom 
Młodzianowskiemu i Sujkowskiemu, zgłosił 
ustąpienie całego gabinetu, otrzymując równo­
cześnie po raz trzeci misję premjera. Sformu­
łowawszy nowy rząd sprawował rządy, atoli 
znowu tylko kilka dni, gdyż w  dniu 2 paździer 
ntka 1926 r. przekazał swą władzą w ręce 
Marsz. Piłsudskiego, zatrzymując jedynie sta­
nowisko wicepremjera.

Dnia 27 czerwca 1928 r. powołany po raz . 
czwarty do utworzenia rządu, stał na jego cze 
le do dnia 13. kwietnia 1929 r„ tj. dtoi chwili 
powołania rządu dr. Świtalskiego.

Obecnie po 8 m ies :ęczn e j przerwie po raz 
piąty wraca do steru rządu.

z  Ży c i a  m ł o d z ie ż y  a k a d e m i c k i e j .

IX. Walny konwent „Emany**
Gnegdaj odbył silę w  ioŁalu władnym pnay ul. 

Starowiślnej 08 IX  Walne A. C. S. K. „Emumalr‘ w  
Krakowie. Po  odczytaniu protokołu z  ostatniego 
W. A. C. przez Bb. Mgra Izydora Szuberta złożył 
Bb. senjor Mgr. Jakób Schacbter sprawozdanie 
generalne, w  którem dokładnie przedstawił prace 
senjoratu nad rozwojem  związku, jakotaż i  pracę 
całej korporacji tak wewntąrz, jak dla dobra Or­
ganizacji Sjońskiiej. Stwierdza irłenzywnu pracę 
wszystkich Bb. dla funduszów palestyńskich, jako- 
też i na rozmaitych innych placówkach, gdzie 
poszczególni delegaci godnie reprezentowała K or­
porację i  z pełnem poczuciem odpowiedzialności 
wypełniali swe obowiązki. W  końcu żegna Bb. se­
njor wszystkich Braci żyaząc im dalszej w ytrw a­
łości przy realizowaniu i wypeiclLanfiu zadań cią­
żących na korporantach żydowskich. Sprawozda­
nie po długiej i rzeczowej dyskusji zostało przez 
konwent jednomyślnie przyjęte. Nastąpiły wybo­
ry władz, które dały następujący wynik: Senjor: 
Mgr. Izydor Szubert, Coseujor: Elieaer Fenichel 
Fuelismnjor: Edmund Schme *ler, Sekretarz: Otto 
Fund.

Na wniosek A Ił. Rosenmana zamianował W. A. 
C. Bb Mgra Jakóba Scliachtera Senjorem honoro­
wym w  dowód uznania za jego niestrudzoną dłu­
gotrwałą pracę dla dobra korporacji

Następnie uchwalono przesłać redakcji „N ow e­
go Dzieńnika" w  Krako-via podziękowanie za po­
moc udzielaną korporacji przez umieszczanie ko­
munikatów Senjoralu.

Uchwalono zwrócić się do konwentu A. H. o  
przyjęcie w  swoje grono kilku Braci, którzy ukoń­
czyli studja, a przedstawieni zostaną przez kon­
went korporacji. *

Po odśpiewaniu ,.Iłatikwy‘* i Pieśni Związko­
wej konwent zamknięto.
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Program stacyj radiofonicznych
Wtorek, 24 grudnia.

Kraków (312,8) 11,53 Sygna4 ezauju, hejnał, 
12,06 Gramol. 13,10 Komun. meteor. 16,45, Życzenia 
świąt gen. W róblewskiego dla żołnierzy, 17,46, Sta 
re  i  nowe kolędy poiL 18,15 Dla dzueci (,.N urodźmy 
genjui&aa“ ) 21,30—24 Audycja zboocr. stacyj pol- 
ekicn: kolędy i  pastorałki.

Poznań (334,8) 14 Giełda, 2130 Kolędy.
Katowice (408,7) 12,05 Gramol. 16,45 Życzenia 

gen. W róblewskiego, 17,15 Kolędy (p. Kraków ), 
18,15 Dla dzieci (>p. K raków ) 21—21 and. abi&,oma 
(K olędy p. Kraków ).

Wiedeń (516,3) 17,20 19,40, aJ^O i 21 Muz.
Zeesen (1635) 16̂ 30 i  20.16 Konceaty.
Budapeszt (550). 12,05, Muz. lekka.

środa, 25 grudnia.

Kraków  (312,8) 11£8 Sygrtal cg&su;' hejnał, 
16 Muz. lekka i tan. 17 Muz. tan. 20—22; Audycja 
zbiór, stacyj poi. (kolędy, muz.) 22 Muz, fan. gra­
mofon, 24 hejnał.

Katowice (403,7) 16 i 17 Muz: tan. 20—22 Audy­
cja zbiór, (kolędy, .muz. itd.) 22 Muz. lan. (granic.)-. 
idu).

Wiedeń (516,3) 11, 15,30 1 18.50 Kor.cei tv.
Budapeszt (550) 12,50 i 16,'# Muz.
Zeesen (16®) 19 Opera. ■

Czwartek, 26 grudnia.

Kraków  (312£) 11,58 bygnął czasu, hejnał, 
12.10—14 Koncert FILlh. warsz. Noskowski, Mel- 
zer, W ieniawski), 14 „Tajemnica powodzenia" — 
ind. W. Chmielecski, 14,20 Muz. 14,30 Odczyt histor.

14.50 Muz 15 ..Ważne nowiny", 15,50 SłuuhpwtaMk 
16 Odczyt pl .,'i'ajenm.łfid Marsa.'', 16,20 Audycja 
z Poznania. 17,20--19 Koncert (Noskowski, Różyc­
ki, 'tańce lud), 19 ..Gadki podliaL'" — Wł. BorUla, 
19,25 Odczyt „O W. Bogusławskim' , — J, R, Bu- 
joiiksi, 19,58 Sygnał czasu, 20 Hejnał, 20,05 Muz. 
lekka z W arszawy (Strauss, Kalman, O R tJ w k ) ,  
23 Muz. lan. /. „Pavilhnn *, 24 Hejnał.

Katowice KX8.7) 12,10—24 patrz Kraków.
Wiedeń 310,8) 11,10. 15,30 i 18,10 Muz. 19,10 Op. 
Zeesen (035) 12, 11,30, 16,20 2 0 - 0,30 Muz, 
Budapeszt (550) 17 Muz. 19,15 Operetka.

11,1 1 1 s a — i " S i  
Celdiu uniknięcia przerwy w wysyłtw 

pisma, prosimy o r y c h ł e  odnowienh> 
prenumeraty na miesiąc styczeń 1930r.

S. J .  M B E R

Co nam i tobie. Tuwimie...!
(Z powodu odczytu K. H . Rostworowskiego Pt. ..O sanacte literatury k>olskiei>a)

(Dokończenie.).

Ale pozostaje Jeazoze jeden na pozór ważki. w  
rzut, czyniony przez p. Rostworowskiego Tuiwima- 
w i i  wogó le poeitom Żydom, zarzut nieuprawnionego 
i fałszywego wprowadza uda, piraez nich Chrystusa 
do swiych poezyi. Na pozór, jak powiadam, zarzut 
ważki i  słuszny. Ale 1 ten pozór lak wszelkie mne 
•dobecipiecsanie myli. Jeśli bowiem chodzi o prawo, 
to każdy poeta ma praiwo- posługiwać się syiriLoia- 
mt x latotepoolwiek chce dziedziny, a skoro tyiSoo iJe 
ezyat tego z śwLęłckrr.dozytn rezultatem, symbole 
wszefidek rełSgSi tak jak symbole wszelkich Ideałów 
ale mogą mu być „zabronione**. Wszak nietylko ży ­
dowscy pisarze posługiwali się od wieków i do dziś 
się posługują symboliką Judaizmu, Jehową, Skiajem, 
Krzakiem Goj eiącym, M-oiżesze.ii lub Arką Przymie 
rza. Nłetyilko wyznawcy Buddy wprowadzają do 
syfidj twórczości symbolikę jego wiary, a boscy mie­
szkańcy Olimpu do uzaś mają prawo obywatelstwa 
V e  wszystkich liter ażur ach świata.

Czyżby podniosła symbolika, kryjąca się w C-bry- 
wyaimzmiiĄ miała jedna wyrzec się tej drogi do serc 
taudłćdU, drogi przez poezję i piękno, drogi wolnej, 
gdzie o pasapom nie pytają tych, co z Siejbą Dobrą 
jadą? C zy całkiem poważnie w ierzy ktoś, iz sym­
bole Chrysitjanózmu mogą być na szwank wystawie, 
Ob w  poezji jakiegokolwiek narodu lub jakiejkolwiek, 
rasy z powodu jej „odmienności1*? Czyż zresztą ca­
la ta symbolika nie wyrosła z cucha żydowskiego 
właśnie, ozy ode okazali głębokiego zrozumienia dla 
tych jiej pierwiastków, których „kościół nie ogarnie** 
różni poecz do różnych należący kościołów, a i ta- 
oy. kttónzy do żadnych me należą?

W  nielicznych wierszach Tuwima, lub innych Ży­
dów, gdzie mowa o Chrystusie, nie można się do­
szukać jednego zwrotu, któryby dobremu chtześel- 
laniinuwtt dal powód do niezadowolenia. Gdy by Dy to 
Inaczej. p. Rostworowski juafcy nie omieszkał wiersz 
taki zacytować. Zato we wierszu a-ryjsko-chraeścl- 
jaaska-poJSkiego poety zdarzyło mi się czytać o bua 
mach kościołów,

„Kędy obwiesie, dranie, drapichrósty 
Czatują w wnękach wierzojnych na połów.
Kędy »ię widmo przesuwa rozpusty1*.

(J. A. Gałuszka).

U tego też poety czytałem strofę o kobiecie, co 
to we Wielki Piątek w kościele „po płytach szelesz­
cząc różańcem1*,

„Przypadła z jękiem do nóg Chrystusowi —
Ku tacy pałce wyciągnęła suche:
W  chrzęście różańca skradziony grosz wdowi 
Ohowata z trwogą chyłkiem za pazuchę1*.

W  całkiem inny świat przenosiły mnie poezje 
Chrystusowe żydowskich poetów, i to nietylko pi­
szących po polsku, lub w innych językach (gdzie im 
na szczęście nie czynią zarzutów podobnych), aie i 
tych, którzy w języku żyduwsikim i hebrajskim w  
ostatnich tatach zaczęli z całą naturalną swobodą 
czerpać taikże u źródła symboliki Ghrystijanizmiu.

Że wspomnę tylko Chrystusowe wiersze Dawida 
Kemgsberga, Bera Horowitza, łub Jehoasza, w któ­
rego wierszu „Angelus11 znajdujemy takie Oto zwro­
tki:

Vun Hannie! niedert still a wetese To-tb arob,
Uh trogt a Benschung nu a ssołdesvui!e Gob...
Es worket in der Luft a zertliche Genod,
U * will. mit Liębsohaft boicht zu mir a fcemder

Oott...

...Urn duaachtła tiMat meta Harz areta 
Die still e Trejsstung vun a Goót, wos is nlt

meia..."
(Z nieba biały gołąb z cicha przyfiuwa, niosąc 

błogosławieństwo i tajemny dar.* W  powietrzu gru­
cha tkliwa Laska, i miłość wielką zlewa na mnie 
obcy nóg. A serce me spragnione chłonie oictte uko­
jenie, idące od Boga, któż* nie jest mólm...).

Jeśli iyd js tw o  okazuje tyle zrozumienia cna dróg 
duszy poetow swych. Iż nie mąci żadnym sprzeci­
wem tego cichego ukojenia, Jakie oni znajdują w  roz 
pamlętywaniu Bosikośoi cboóby pod światłem obcej 
wiary, tedy narody chrześcijańskie chyoa nip maja 
także przyczyny, Dy wyzw-plonych z wszelkich wię­
zów poszukiwaczy Pięknych Prawd dręczyć zgoła 
niechrześcijańskimi zakazami, li tylko dlatego, iż 
do prawd tych zibllzają się nie poprzez wrota ko­
ściołów.

Mtoińsiki w jednym ze swych utworów daje wyraz 
swa] boleści nad udezaczJutnienleni prawdziwego 
Chrysitkwiiizmu pnzez własnych jego wyznawców:

„WŁtam Clę, Chryste —  nad polskim ugOTem 
moknący w  szarudze: żelazną koroną 
musisz się koronować na walkę z gtu,poty Po

tworem!
Ty — zmieniany przez wszystkie koncyłła. je­

steś ona
Światłością, zakrytą trocinowym w orem 1...

AJe skoro ktoś me zupełnie „swój** zdoła dostizec 
Światłość za owym trocinowym woiom, tedy grom­
ki gtos krzyknie „wają!** ł wnet rozpoczyna się Te- 
wizja metryk i paszportów.

Jakżeż trafnie powiada w owym wyżej cytowa­
nym poemacie MiciiWki:

JMóJ narodzie! nie na twą dolę rzucam gło& mej
klątwy,

Lecz na zgraję beadiuszmych farsiawy,
Którzy w morzu siwej duszy żerują, jak mąitwy. 
Lub jak szczury w świątyniach gryzą wśród

ołtarzy
Wełaskezów, cay Kingę, .piszcząc do Promien­

nych: Skąd W y ? !“

Skąd W y?  — woła sie teraz do Tuwimów, Słonim­
skich, Wiittililnów I Innych Promiennych w  młodej 
Polsce. Co nam ł tobie? — powiada się dc poety- 
Żyda. I wykazaije się tak dobitnie i tak sprawiedli­
wie, jak p. Rostworowski to „wykazał**, jaka „prze­
paść" dzieli mentalność żydowską od mezydowskiei. 
i akie wtebezpleczeAstwo grozi lobii-duszyczce Euro­
py od samumowego światoipogLądu żydowskiego, I 
wskazuje się na same łudzkie, arcyludzkie oTaz po­
etyckie, arcypoetyokie rzeczy jako na specjalną sipe 
cjainość żydowską, zamykając oczy na też samiu- 
tenkle rzeczy u wszystikich nie-Żydów.

A do tego tuczem n.e usprawiedlilwionego „fora ze 
dwora!", rzuconego poetom-Żydom, dodaje się z 
brzydkim uśmieszkiem wyraźnie pisaną marszrutę: 
„Na Berdyczów!11 Tłumaczy się im, iż miejsce ich 
jest w  liteTatwrze żydowskiej, i że iedyn.e jako poe­
ci żydowscy powinni występywać przed światem.

Ależ „literatara żydowska1* to pojęołe, obejmujące 
jedynie to, co się pisze w języku Żydów, Poetą ży- 
dowsktai Jeet się, gdy słę twonzy W Języku hebraj­
skim łub żydowskim. Literatura żydowska, to sod 
werenma krainą, a nie żadna „Wyspa Diabelska", 
dokąd inne jłteraitury mogłyby wysyłać niepożąda­
ne „niebezpieczne elementy**.

Właśnie literatura żydowska miałaby prawo

raec „Co nam ł tubłe** do póety, nie pŁ»ta|nie»o w  lę-
zykn żydowskim lub hebrajskim. Literatury żydow­
skiej nie opromieniają zaszczyty twórczości tych Ż y ­
dów, którzy , mieli sizczęście" z piśmiennłctwem pol­
ski am, nie przypinano Jej orderów, gdy się mówiło
0 zasługach Langego z okazji jego zgonu., raić chwąli 
się Żydów za Klaczkę, Jeilłlemtę i innych, niechże no 
dadzą spokój z żalami do Tuwimów 1 StanhiiJkicL! 
Literatura żydowska ma swoje Własne raduścl 1 wła 
sne swoje troski. W  nleporoznmienia między różny­
mi odłamami pisanzy potskich nie ma najmniejMej 
przyczyny je] miescać.

Smutny to zaiste objaw, jeśli niektórzy poeci pol­
scy, nagle ogarnięci strachem przed „konkurencją 
żydowską", sądzą, ze nasio samowy starczam ości, 
duch Kóytek rc/mlezych może mieć zastosowanie tafcie 
na polu twórczości poetyckiej. Smutuie to, jęśH nic 
pojmują, i i  w  komnatach Ojca ApołLina Jest dość 
miejsca dlla wszystkich i że nikt tu nikomu nięaago 
ooebrać me może. Smutne nad wyraz, Iż za chleb 
ducha kamieniami płacą właśnie tacy, których 0 bo_ 
wiąizkiem by było st«ć na straży nietykalności pra­
cowników duchowych. Ale mimo to żydowski naród
1 żyaowska literatura musi obstawać przy ten* twar 
dem powiedzeniu: „co nam i tobie, Tuwitnią, co nam 
i tobie, Słonimski, co nam 1 wam wszystkim, którzy

i ście nas się wyparli, lub nas nigdy nie znali? W yrze 
I kliście silę przynależności do narodu żydowskiego. 
j obcość i wrogość okazujecie nam nieraz w nisznajo, 

mości naszej duszy, pieśń wasza rozbrzmiewa nie 
językiem naszym narodowym.. ani język.ęm naszego 
ludu. Za was nie chwalą nas, niechaj nas za was i 
nie ganią".

Ciężką wybrallśęie sobie służbę, wy oddani pra­
cownicy mowy polskiej, lennicy narodu polskiego. 
Nam, poetom żydowskim, również nie różami usłana 
droga, ale wasza jest krzyżowa w  pelnem zmaczemu 
tego wyrazu. Zimny powiew waszej wrogiej obcości 
kui nam niejeden kwdat i w ogrodzie waszej duszy 
musi zwarzyć, a waszą rozżarzoną polskość ntęwler 
ne duchy jak dijabełskie widły przeciw wiam samym 
obracają. Naszym natchnionym słowom najwyżej 
racjf odmówić mogą nasi czytelnicy, ale wam pier­
wszy lepszy z waszych słuchaczy krzyknąć może: 
„precz stąd! nie macie prawa mówić!*1

I Jeśli nasze „Co nam i wam" przyjmujecie zape, 
wine z lekceważeniem i obojętnością, to owo ary1), 
skie „Co nam i wam", mimo pozornego waszego spo 

: koju, przejąć was musi do głębJ,
Niechże żydowskiemu poecie wolno będzie przy*- 

j Pomnieć Wam i waszym przeciwnikom:
Stalu się już raz, iż nzekił syn do tej, ęo mu życie 

dała. w  mnie i tobie, niewiasto? Twarde owo po­
wiedzenie jednakie nie przerwało spótaoty tych 
dwojga, bwuat, ubóstwiający Syna, nie mógł zapom­
nieć o Matce, lecz aureolą ją ukoronował 1 po pra­
wicy Syna na wieki umieścił.

Wy, którzy codziennie w świętych bólach nanowo 
rodzicie mowę polską J wolną duszę tego kraju, w y 
pozostać musicie nŁeroadzieJni z tworem waszego 
żywota. Przyszłe pokolenia, lepsze) sprawiedliwsze 
w sądach swych przywrócą wam należne wam miej 
sce, widzieć was będą w należnej wam aureoli. I nie 
rzeknie wtedy człek do człeka „co mriłe i tobie?", 
ani duch do ducha tego nie powie.

Albowiem poezja narodów na szczytach »lę znaj­
dzie. gdzie nie rozróżni, co moje, a co twoje, krew 
bratnia będzie płynąć przez ży ły  wszystkich, duch 
brat" płyinąć będzie przez wszystkie śpiewy Na
tebnionych.
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GDY K O B U T A  SIE Z A PO M N I...
reżyseia świata JOŁ M A Y ‘ A  pod t>tułem 

małżeństwa, pełne awanturniczych, pikantnych przy 
ataille’a. a keja toczy się w Paryżu i trzyma wid/a

N A L A N A  H A L L I E R  
O lb rzy m ia  w ysta w a ł

Najnowsze arcydzieło filmowe największego 
Dramatyczne dzieje nowoczesnego 
gód — wedłuc głośnej powieści Bataille 

od początku do końca w nieustanneni napięciu. -- W głównych rolach 
nowa francusLa gwiazda ekranu . F R A N K  L E D E R E R  niezapomniany kochauek Anny

P rze p ys zn e  e fe k ty! Je d w a b  i zło to ! Uciechy i s tro je I Czar tańca i
■ ■ ■ ■ ■ ■ I Z n o w u  jedna z w ielkich atrakcji k inoteatru  „S Z T U K A "  ■ ■ ■ a M a n ia H n M in B a i

Petiow in-
m iio iii!

■■

Z  TEA TR U , LITERATURY I SZTUKI.
—  K R A K u W S K I TE A TR  ŻYD O W SKI Wczoraj 

sza premjera wybitnego pisarza Arona Crjllina 
.Jhadsło Żydów " wywarła potężne wrażenie na 
thL-niie zebranej publiczności krakowskiej, która 
entuzjastycznie oklaskiwała świetnych wykonaw­
ców  Truipy W ileńskiej pod kierowrrictwem M. Mn- 
ry. EUoś w e wtorek teatr zamknięty. W e środę i 
w e  czwartek o godz. 8‘30 w iećz „Miasto Żydów" 
w  inscenizacji i reżyserji <lra M. Weicherta. Ju­
tro  We środę o  goidz. IV30 pop. po cenach zniżonych 
sukcesowe „Kń/du&z Haszem" Szaloina A  sza, w 
ugfattzie scenicznym i reżyserji dra M. Wcioherla. 
We oziwautek o  godz. 3‘30 pop ik> cctiaclt zniżo- 
aycn arcydizueło literatury żydowskiej „ fb c ą  na 
„tarym  ryiniRu" 1. L. Pereca, w  inscenizacji i re- 
żysertji Dawida Hermana. Bilety wcześniej do na­
bycia w  firm ie Fischhab Grodzka 49 — zaś %ve 
święta od 10-ej rano, przez cały oziień przy kasie 
teatru.

— R E PE R TU A R  ŚW IĄTE C ZN Y  TE ATR U  IM 
J. SŁOW ACKIEGO. Jutro we środę tylko jedno 
w ieczorne przedstawienie, na którem dana nędaie 
niespożyta „Mysz kościelna'. W e czwartek po­
pęd. „Belieern polskie", wieczorem ostatnia nowość 
teatru „Pościg  za narzeczonym'" W  piątek St. Ja­
racz grać będzie swą kapitalną kreację Siewskie- 
go  w  „Uśmiechu losu" w otoczeniu zespołu, któ­
rego zgranie podniosła cala krytyka. W sonatę 
28 bm popołudniu dla dzieci utoczy „Kopciuszek" 
wieczorem zaś i  nazajutrz wieczorem „Pościg  za 
narzeczonym".

Na scenie kameralnej w Starym Teatrze odhę- 
dicde się w  czasie świąt szereg przedstawień ko- 
rnediji Perzyńskiego „Szczęście Frania", ja# wia 
ilomo, jednej z najkapitalniejszych kreacyj Stefa­
na Jaracza. Komecija ukaże się w reżyserji M. Je- 
drp.wskiego z  udziałem pp Klońskiej, Marzcw- 
skiej, Mielęekiej, Zalewskiej, Hierowskiego, Je- 
dnowskiego. Prem jera we środę wieczorem, nasię 
pne przedstawienia 26 i 28 bm. We czwartek 
popołudniu dane będzie na scenie kameralnej ró- 
wraeż „Szczęście Frania", po cenach zniżonych

— T E A T R  „P A N T E R A 4* wystawia codziennie 
wesołą rew ję „Coś się św ięci" W e wtorek przed 
stawienie zawieszone. W  środę i czwartek pc. 3 
przedstawienia: o  godz. 5‘15, 7*15 i 915. W noc 
Sylwestrową specjalne nocne przedstawienie z ca­
łym szeregiem atrakcyj i zupełnie nowym progra­
mem. Prz*3dsprzedaż biletów linja A —B Rudnicki.

— N AJW ESELSZY SYLW ESTER W  K R A K O ­
W IE  odbędzie się tego roku we wtorek, 31 bm 
o godzinie 8 w ieczór i o godzinie 10‘15 w noo, w  
Starym Teatrze, oraz o godzinie 11*30 w nocy w 
Teatrze im. J. Słowackiego. W wieczorach tych 
wystąpią znakomici artyści, a to: Znla Pogorzel­
ska, świetna przedstawicielka niedoścignionego 
humoru i lekkiej piosenki, ulubienica naszego mia 
sta, W elly- Sięters, słynne gwiazdy taneczne z te­
atru „Cąsino de Paris" w  Paryżu, czarujące swo­
jem i świotnemi kreacjami tanecznemi, Ma-rjan 
Rentgen, tak dobrze nam znany piosenkarz, oraz 
Leon W yrw icz, przedstawiciel niefrasobliwego hu 
moru, który na Sylwestra przygotował dwa mo­
nologi, dotychczas w Krakowie niewykonywanc, 
Bilety na powyższe wieczory są do nabycia w k i ­
sić Starego Teatru.

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
B A G A TE LA : „Rozpętany świat".
CORSO; „Ostatnia karawana" (Jack Hołd)

NOWOŚCI: „Czarodziej".
SZTU KA: „Czy kobieta się zapomni..."
UCIECHA: „śpiewający błazen" (film  dźwięk
W AN D A : „Człowiek, który kręci1 (Buster Kea- 

t-oai) 0
W arszawa: „K rzyk serca* (Rudolf Schildkraut)

W ŁAMANIE DO URZĘDU GMINNEGO
W  nocy z 21 na 22 bm. nieznani sprawcy włamał-1 

się do Urzędu gminnego w Milówce, pcw. Żyw ce, 
gdzie rozpruli rakiem dwie kasy ogniotrwałe, z któ 
rycb skradł! około 600 zł. Następnie przeszli wła­
mywacze do sklepu Kotka Rolniczego, przyległego 
do Urzędu gminnego i skradli kilka wałków mate­
rii, kilka flaszek różnych wódek I wina oraz pewna 
ilotć tabliczek czekolady. Sprawcy zbiegli niespo 
ttneten i praw nikogo.

Wfacfcincścl z kraiu
Katedra hebraiska na Uniwer­

sytecie wileńskim
P A P  donosi z W ilna: Jak się dowiadujemy, na 

ni: u lok zabiegów uniwersyteckiej młodzieży ży ­
dowskiej na Uniwersytecie Stefana Batorego w 
W ilnie, począwszy od drugiego trimestru bieżące­
go roku akademickiego, utworzona ma być na tym 
Uniwersytecie katedra języka i literatury hebraj­
skiej. Katedra la będzie narazić lektoratem, a 
kandydatem na lektora jest nauczyciel języka he­
brajskiego w wileńskienf semilna-rjuin n-auczy- 
cielskiem, dr. Neiger (syn Iow. Joachima Neigera 
>: Tarnowa — UW. red.)

W  sferach zainteresowanych utrzymują, że u- 
tworzenie lektoratu jest tylko minimaln-em ustęp­
stwem w  stosunku do wysuwanych żądań i w y ­
rażają nadzieję, że lektorat ten zostanie niebawem 
pi zcksztalcony na formalną katedrę.

Zycie żydowskie w Skoczowie 
(SJ. eicsł ,)

(Kor. wł.) Praca sjoaistyozna w  naszem miaste­
czku staje się wreszcie intenzywniejszą. Ostatnie 
smutne wypadki w Erce Izrael zbliżyły do 
naszej organizacji także i te jednostki, które do­
tąd trzym ały się zdała od spraw żydowskich. A- 
kcje na izecz ofiar w Palestynie przeprowadziła 
z dobrym wynikiem częściowo gmina wyznanio­
wa, częściowo zaś młodzież żydowska, zorganizo­
wana W org. „Mokkabi". Młodzież ta przeprowa­
dziła również zbiórkę K. K. L. ..Tisziri" i jej za­
wdzięcza komitet lokalny, że w pierwszych dwóch 
miesiącach 5690 r. odprowadził ec  centrali K. K 
L. 1,000 zł.

Ostatnio bawił u nas gen. sekretarz org. sjon. 
p. Hofsliitler z Krakowa, który załatw ił wszystkie 
aktualne sjońskie sprawy lokalne. Komitet lokal­
ny org. sjon. ukonstytuo ;vał się w następującym 
składzie: tow. B. Karfio l przewodniczący, Hela 
Sinaibergerowa, p. O Barber (sekretarz) i R Alt- 
manówna. — W  porozumieniu z egzekutywą mło­
dzież tutejsza zorganizowała się jako sekcja „Hn- 
szacharu".

Założona w zeszłym roku biblioteka pracuje 
sprawnie, ilość książek wzrosła w  dwójnasób, ty- 
god-n. wydaje się czytelnikom 60—70 książek Pracę 
kulturalną, w  ostatnich miesiącach nieco zaniedba­
ną, ponownie reaktywowano: pod kierownictwem 
rabina Dra Deutscha odbywają się regularnie 
kursy języka hebrajskiego Prawdziwą sensacją 
dla nas był pobyt p. prof Rosenhecka z Równe­
go, który na Śląsku przeprowadza akcję na rzecz 
„Tarbutu". Na zgromadzeniu zwolanem z tej oka­
zji referował nasz gość na lemat szkolnictwa he­
brajskiego w  Polsce i uzyskał pełny sukces. U- 
eliwalono przyjść z pomocą matcrjalną szkolnic­
twu hebrajskiemu na Wschodzie, zaś w Skoczo­
wie w  najkrótszym czasie założyć freblówkę he­
brajską. Ostatnio odbyły się wybory do tutejszej 
rady miejskiej i Żydzi uzyskali jeden mandat. W y ­
brany został dr Edwin Neumann (sjonista. wice­
prezes kahału). Tutejsza ludność żydowska w y­
stawiła tylko jedną listę na '.! >rą 92 proc. Żydów 
uprawnion. do glosowania oddało głosy.

MEIR GROŚSMANN W W A R S ZA W IE
Do W arszawy przybył jeden 7, przywódców sjo- 

nisfów- rew izjonistów i wiceprezes Związku świa 
towego sjouistów- rewizjonistów Mcii Gross- 
man.11. Głównym celem przybycia p. Grossmanna 
do W arszawy jest stworzenie komitetu dla akcji 
„Te ł Chaj“ . P. Grossmann oświadczył, iż Żabolyn- 
ski nie przybędzie rychło do Polski.

R A B IN I PR ZE L IW K O  ZW O ŁAN IU  ŻYDOW ­
SKIEJ RAD Y RELIG IJNEJ

„Hajnt" don osi, że w  tych dniach P  Prezydent 
Rzeczypospolitej p rz y ją ł na audjencji delegację 
rabinów małopolskich z rabinem Chodorow skim  
Eisensteinem na czele. Delegacja wręczyła P. Pre 
zydentowi memorjał, w którym występuje prze­
ciwko projektowi zwołania w najbliższym czasie 
żydowskiej Rady religijnej, przewidzianej w usta 
w ie kahalnej. Rabini motywują swój sprzeciw 
tein, ie przy obecnych radykalnych prądach mo­

j żna „przewidzieć*, że wybór Rady religijnej na- 
I trafi na trudności (? ) a w  każdym razie nic aa je 

gwarancji, iż wybrane zostaną osoby odpowie­
dnie.

Przepowiednie rabinów są bardzo charaktery­
styczne. Jak widać, zaczynają się oni znowu mie­
szać do wewnętrznych spraw gmin żydowskich, 
chcąc unicestwić osiągnięte dotąd rezultaty walki
0 uregulowanie stanowiska kahalów.

D LA  PO D RZUTKÓ W  ŻYDOW SKICH N IEM A 
JUŻ MIEJSCA 

Ch.airaikterystycz.nyni miernikiem smutnego pora­
żenia żydoslwa polskiego jest epidemja podrzuca­
nia dzieci, jaka ostatnio rozpowszechniła się 
wśród biedniejszych warstw społeczeństwa ży ­
dowskiego Liczba podrzuconych dzieci żydow­
skich wzrosła w ostatnim czasie już tak dalece, 
że żydowski Dom podrzutków w  W arszawie przy 
ui Ogrodowej 27 jest przepełniony i nie może 
więcej podrzutków przyjmować. Jak wiadomo, do 
niedawna oddawanie dzieci do domu podrzutków 
było w społeczeństwie żydowskiem czemś mezna- 
nem. Dziś wskutek nędzy panującej wśród Żydów 
polskich stało się podrzucanie dziieci. epidemją. Po 
raz pierwszy od czasu swego istnienia, jest wspo 

j rumiany wyżej dom podrzutów żydowskich prze­
pełniony. — W  Krakow ie jest sytuacja o  tyle „lep­
sza", że domu dla niemowląt żydowskich wogo- 
le — mierna. O stworzeniu takiego domu mówi się 
już od kilku lat, ale dotąd pozostało wszystko na 
— mówieniu.,

ILE  OSÓB Z A TR U D N IA  PO CZTA W  POLSCE?
Persona! poczty da się podzielić na trzy grupy: 

na osoby, zatrudnione przy władzach centralnych
1 okręgowych, czyli przy administracji, ua os^py 
przy urzędach r wszelkich instytucjach, podlega-, 
jacyoh Ministerstwu Po^zl i Telegrafów  i wresz­
cie na persona! pomocniczy. Według obliczeń W 
r. 1928 przy władzach administracyjnych praioowa- 
ło  1,435 osób, przy urzędach 14,396 osób, persomał 
pomocniczy składał się z 2,441 osób. Łącznie za­
tem zatrudniała poczta bezpośrednio 18,272 osoby.

K A P IT A L N Y  SEKW ESTRATOR PO D ATK O W Y

Na posiedzeniu Rady miejskiej w  Wiilnie przyto­
czył 1 adny żydowski, poseł dr. Wygodizki cnaraik- 
terystyczny fakt, ilustrujący doskonale obe^ie 
metody ściągania podatków. Pewna właścicielka 
sklepu 7. kapeluszami zalegała z podatkiem miej­
skim w sumie 60 złotych. Miejski sekwestiator za 
brał jej 100 kapeluszy damskich i sprzedał je na 

I licytacji za 10 (dziesięć!) złotych. Z tej sumy za ­
liczył 8.90 zł jako karę za zaległy podatek, 1 zł 
za przewiezienie kapeluszy i 10 groszy za wydał - 

j ki biurowe. Na poczet długu podatkowego nie za- 
j liczono ani grosza. Właścicielka sklepu jest na- 
I dal winna 60 złotych, a z su nty tej będą nadal za- 
j brzanę odsetki. Magistrat przyrzekł tę sprawę 

zbadać.

PODZIĘKOWANIE.
Vi ielee. S/ano w nv Pan

M. T I L L E M A N
specjalista i wynalazca opatentowanych bandaży 

w  K ra k o w ie ,  u l. S i la k  39

Z przyjemnością stwierdzani, że pas zasto­
sowany u Ojca mego I. Zollrnana w Nowym 
Targu usunął w zupełności bóle w jamie brzu­
sznej, które jak się okazało były spowodowane 
przepukliną.

W  danym wypadku fachowość i znajomość 
swej sprawy wykazana przez Sz. Pana pozwa­
la rui polecić go w wypadkach jak powyższy 
: stwierdzić, że Ojciec mój od chwili założenia 
pasa .przez Sz. Pana wynalezionego systemu, 
czuje się zupełnie dobrze.

Zaziiocz un, że Ojc’ec mój cierpiał na prze­
puklinę około 12 lat, nosił pasy różnych sys- 
;emó\v. lecz dopiero sjPstem zastosowany przez 
Szan. Pana przyniósł mu prawdziwą ulgo.

Z poważaniem 
Dr. B. Zollman, lekarz w Limanowej.
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Aron Ceftlin o swe! sztuce
„ M i a s t o  7 y t ó w “

(Występy Trupy W  iieoskiej w  Krakowskim 
Teatrze Żydowskim).

Do napisania tego dramatu pobudził > minie pra­
wdziwe, historyczne, wydarzenie. Podczas odwie­
dzin żydowsiikc-go ghetta p.zess królewskikJi diwo- 
rzan- rycerzy, padu kamień —  niewiadomo skąd. 
Kamień rzucony trafia jednego z  rycerzy i go za­
bija. Powstaje zgiełk, zamiesza.iie W ielk ie nie- 
bfez»ieezeńst\vo, zgroza zawisa nad ludem żydow­
skiego ghetta. Młody Żyd, który niedawno oże 
nil się, poświęca się za ogół, za gminę. Bierze na 
biebie dobrowolnie winę. Niewinnego ścinają. 
Gmina jest uratowana A ie  kto i  gdzie jest winny 
kto zabił rycerza i za co? Tajemnica — liistorja 
tego nie podaje.

Od tej tajemnicy właśnie zacząłem. Zastanawia­
łem się nad głębią tej tajemnacy, wreszcie dotar­
łem do je j wnętraa — i w  artystycznej formie zna­
lazłem odpowiedź. Otaczały a tiie  zewsząd posta­
cie, stare, znane —  a jeetnuk zawuze nowe, które 
powtarzają się w  ^anaek i granicach żydowskie­

go  t j  2a —  żydowskiej hłstorji:
Kamień został rzucony w  ś .wiat — ghetta (iwoz. 

dzieje się w  Niemczech, w  żydowskiej dzielnicy, 
pod koniec średniowiecza), w  świat tyk w  rzeczy­
wistości zamknięty, zasklepiony, w ‘ sobie — naraz 
rw ie się na kawały, Iw o n y  nowe światy, rozwija 
nowe ncryzciiity. Na podłożu zetknięcia się dwóch 
obozów — obuzj tupiJłgo, dręczonego narodu nie­
wolników, który trrawi swój żywot jakoby w do­
mowym areszcie, w  przeciwieństwie do <j1k >/.u 
wolnych, nożnych i panujących -  - oto kanwą, na 
której budowany jest ten dramat. Ghfcfro jest oży­
wione. W alczy z  mocą z  zewnątrz i oo więcej — 
z  sobą samem.

Oto występuje walecnny, i a nary pragniemy 
światła Żyd —  i tkacza walkę z wszystkimi: z  o- 
tćczają^ym światem, z własnymi braćmi, jak i też 
z  bogobojnym, świątobliwym mężem A  oto zno­
wu ten Żyd bogobojny, ten mosjaszowy człowiek, 
ten jedyny uduchowiony wybraniec w konflikcie, 
w  walce z ogółem z gminą — z tymi, za których 
oddaje swą krew. A  tu zmów błazen, ten niesipo- 
Kojny, przóbiegły, ten poeta- ghetta, tea pajac, 
prototyp żydowskiego artyrty —  jego tragiczny I 
uśmiech, ow ija  całą akcję. A  oto kobieta — nagle 
obudzona żydowska kobk-ta z  w iekowego uśpię- |

nia, walcry i chwieje się — stacza bój nuęfcy po­
tęgą siły a wyżyną Jucha 

Z jednej strony konkretny czyn ./alki —  z  dru­
giej zaś czyn przez uś yięcen-ie — pośrodku rabin, 
uosobienie tradycji, wokoło lud i poważana atar- 
szyana — swawolni, zucnwuli ryceizc i ntól Zad­
uma — słowem, ten cały barwny K n f  kotf;" 
średniowieczny korowód — u między nimi błądzi 
biskup, który nic może sobie pośród' nich ..iejscu 
znaJeść, dręczony wyrzutami sumienia.

Fundament dramatu, juk powiedziałem, oguem 
się na autentyeznem historyczinem wydarzeniu, i ar 
by nadać odpowiedni koloryt czasu jak też L im ij- 
sca — to język żydowski stylizowałem i arUnd- 
zowałem.

Podobnie jak moje dwiie inuie sztuki , jubcb 
Frank“  i ..Brenner‘‘ *— tak też i ten drasnał budo­
wałem na lemacie żydowskim, poruszając —rr • 
zem uniwersalne, ogćino- ludzkie problemy 

Jest to dramat przeszłości —  ale auter teę>  
dramatu tuszj.

— My, wszyscy poznamy .na Scenie jkbto M - 
mydi, nasze własne niespokojne Dziś — i 
własne staro- nowe walki, utnagarda

(Tłum. L~ou Horbst)

cyl. C H E V R O L E T -
jeszcze b a rd z ie j  oszczędny

o d  w o z ó w 4 c y l .

O e n y  o d  Z ł. 10.65 0, l o c o  f a b r y k a .  W a r s z a w a .

SKŁADNICA CUKFU W KRAKOWIE

S. A.

w POZNANIU, ODDZIAŁ we LWOWIE

BIURO: KRAKU W, Sw. MARKA 20 
Telefon 37-45

SKŁADY: UL. WARSZAWSKA L. 19 
(Wjazd od dllcy Pawiej)

Dostarcza cukru krystalicznego i rafinady 
£ z Cukrowni Związkowych, wagonowo £ 
S i detalicznie, (od 100 kg. w  górę). £

Nuwo ■ ■  ■  B  kuchennj ct, przedpo-
otwarty H M P H I  I  kołowych i pokoji 
magazyn m  ■  H i  WZŚP D l  H dziecięcych

w najlcpszem wykonaniu poleca „SPECJALNOSC* 
Kraków, ul. Sławkowska L. 12 (w  podworcu) 

Ceny niskie. — D o g o d n e  warunki

WSZYSTKIE PR ZYBO R Y
A U T O K O B I L C  WE

nailepiej zakupisz

sp- „AU TO CEK TR A LA” -
Kraków, ul. Podwale 5. Tel 3346

opony, dętki, taśmy hamulcowe, wskaźniki 
sygnatyautomobilcwe, narzędzia, żarówki, 
akumnlatcry, lewarki (raki), łatki i t. d.

Zamiejscowe zamówienia wjsyiamy odwrotnie.J
Zdolna siła biurowa
obznajomiona z wszelkiemi pracami biuio w cmi,
■/. ki'kuletnią praktyką —  poszukuje posady w  wię 
kszem przedsiębiorstwie handlowem lub przemy- ; 
słowem. Zgłoszenia pod „Buchallerka“ do Adm 1 
„Nowego Dziennika lZ8óx

P R A W D Z I W E

PERSIA-DYWANY
a  u FIRMY ■

■ ■■ ■
▼ W

N. WOHŁFELD
KRAKÓW
GRODZKA L. 18

FIRANKIK A J h C W iS Z E  
HATH iffŁY  NA

poleca fabryka tiranek 
M. W E i T Z ,  K R A K Ó W , UL. C R O B Z K A  1. 71
obok v\awelu końiowy sklep. — Telefon N.r 18SĆ.

BIURO ORGANIZACYJNE 
I BUCHALTERYJNO-REWIZYJNE

S. SANCHAUSA
zaprzysiężonego biegiego sądowego i reVi 
deuta dla Spółdzielni z ramienia Rady Spó’dz. 
Ministerstwa Skarbu,
Kraków, szu fsk iegol. Tel. 4704

Spś, ządza bilanse i zamknięcia ksiąg, przy 
uwzględnianiu najnowszych pnzepisów podat­
kowych, przeprowadza stalą lub czasową kon­
trolę k: lęgowośoi. .-raz obliczeń i t. p.
Pode brnie się założenia i prowadzenia ksiąg 

handlowych, jak również uregulowania zanie­
dbanej buchalterii tak w miejscu, Jak 1 na pro. 

- wlncjl. —  Organizacja biur.
1 11 .. ——......

Zaprowadza buchalterię metodą

„SANRECO“
(PATENT)

dającym zawsze gutowy bilans i daty staty- 
sityicz-ii'1-kalkulacyjne, przy niiehywalej oszczę 
d-tości pracy.

Na żądanie wysyła pTOspekitj'. 3369ek

Ogłoszenie.
WAne Zgromadzenie Towarzystwa Zalicz 

kowego dla Hamdilu i Przemysłu w  Radomyśla 
Wielkim w likwidacji odbędzie sie tamże 5 sty­
cznia 1930, o godz. 15.

PORZĄDEK DZIENNY:
1> Sprawozdanie z  czynności likwidatorów.
2) Uchwalenie absolutorium likwidatorom.
W  braku kompletu odbędzie się powtórne 

walne zebranie 9 lutego 1930 o godi. 15, z  po­
wyższym porządkiem d&erniym.
3435x Likwidatorzy.
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KRONIKA

W dehóc 

słońca 

1  m. 43

Grudzień

2 4
W  torek 

22 Ki siew 56fcC

Zachód 
słońca 

15 m. 28

Wieczór chanukowy
i^foryniRtn żydowskiego Funduszu Narodowego 

się w  niedzielę 20 hm. w salach repre­
zentacyjnych Żyd. Domu Akademickiego (Prze- 

a>y«ka 3)
URO CZYSTY W IECZÓ R CH ANUKO W Y

W  części muzyczno wokalnej wezmą łaskawy 
■Współudział: pp. Frof. Sperber w ra z .z  chórem Ży­
dowskiego Towarzystwa Muzycznego, Anhalt 
a, chorem Szomru, Laądau (skrzypce), Landerer 
(necyLacje) i Przeworska (deklamacja).

Uroczyste przemówienia wygłoszą: dr. Sz. Feld- 

bium i  dyr. Finkelstein.
PbCKąrek wieczoru o  godz 7‘30. — Bilety już 

o o  nabycia w  biurze Żyd. 1'and uszu Narodowego, 

Scradom 15.

Tablica pamiątkowa ku czci 
bł. p. Hoży Rockowej

W niedzielę, 22 ban. przedpołudniem odbyła się 
w Zakładzie sierót żydowskich pizy ul. Dietla 64 u- 
Inozystośó odsłonięcia tablicy pamiątkowej km uczczę 
n,Łu zmarłej przed 3 laty Róży Rockowej kióra oko­
ło rozwoju I rozbudowy Zakładu położyła niezapom 
ulane zasługi.

Żagail uroczystość dłuższem serdecznem przemó­
wieniem obecny zasłużony prezes Zakladiu, p. Dr. 
med. Rafał Landau, kreśląc we wzruszających sło­
wach świetlaną Sylwetkę wybitnej i prawdziwym ta 
leniem społecznym obdarzone] działaczki, która po­
trafiła wydobyć Zakład z zupełnego upadku, w  ja­
kim się podczas wojny znalazł, i postawić go na 
wyżynie najlepszych tego rodzaju insiytucyj w  Pol 
sce. W  dowód wdzięczności ufundował wydział Za 
kładli tablicę pamiątkowa dla utrwalenia pamięci 
tej prawdziwej opieknmk i dobrodziejki sierót żydo­
wskich.

Tmićniem wychowanków Zakładu przemówiły dzie 
ci: Ewa GiOblerówma, Salomon Klmigei i Menda Datt 
nerówna, składając łiołd pamięci Róży Rockowej, 
poczem kantor odśpiewał „El mole rachmiim", a 
chór wychowanków Zakładu pod batutą proł. Sper 
bera odśpiewał psalm żałobny.

Członkowie Wydziału i liczni goście, którzy wzięli 
udział w pięknej uroczystości, udali się następnie 
na cmentarz, gdzie na grobie błp. Róży Rockowej 
złożono kwiaty i odprawiono modlitwę żałobną.

Marmurowa tablica pamiątkowa, umieszczona w  
głównej sali Zakładu, zawiera następujący napis w 
ięzykiu polskim i hebrajskim:

„Błp. Róży Rockowej, nieodżałowanej Matce 
sierót,, O dno w idelce i Orędowniczce tego Zakładu, 
zmarłej 25. XI. 1926 (19 KisJew 5687), w dowód 
wdzięczności — W ydział".

Przydział nowych telefonów 
w Krakowie znowu wstrzymany

k powodu dalszej rozbudowy centrali

W  związku z  rozszerzeniem automatycznej cen­
tralą telefonicznej w  K rakow ie o  dalsze 4<J00 za­
łączeń, które rozpocznie siię w  styczniu, a będzie 
ukończone w  llpcu 1930 r., nastąpi w  kwietniu 
1930 roku zmiana dotychczasowego systemu nu­
meracji i  wywoływania abonentów z czterocyfro­
w ego na pięcdocyfrowy. Zmiana ta będzie pole­
gała na tem, że do istniejących obecnie liczb czte­
rocyfrowych dodaną zostanie jedynka jako p ierw ­
sza cyfra wywoływanego numeru np Nr. 3579 
na Nr. 135—79. Zasadniczej zmianie ulegną rów ­
nież numer a abonentów posiadających własne cen 
trale boczne z kilku linjami połączeńiowemi do 
centrali, ponieważ abonenci takich połączeń będą 
włączeni na jeden z  numerów od 150- -00 do 154-99

Wobec przeprowadzenia powyższego zadania 
dla osiąlnięcia najbardziej racjonalnego i korzyst­
nego dla ruchu centrali przegrupowania abonen­
tów. Dyrekcja zmuszoną jest bezwzględnie wstrzy 
mać czasowo przyłączani** nowych abonentów.

Badania nad nową kometą 
Wilka

Według obliczeń Krakowskiego Obserwatorjum 
Astronomicznego, cowoodkryta kometą Wilka 
znajdowała się w  dniu 20 bm. w odległości 134 
m iljonów kilometrów od ziemi. Kometa zbuża się 
z szybkością 600 tys. km. na dobę do słońca. N aj­
bliżej Słońca znajdzie się w  połowie stycznia 
1930 r. Kometa jest pilnie obserwowana przez sta­
cje astronomiczne w Polsce, a więc w  Warszawie, 
Poznaniu i. Krakowie, gdzie przeprowadza saę dal 
sze rachunki.

—  N ASTĘ PN Y NUMER „NOWEGO D ZIEN N I­
KA* ukaże się —  z  powoau awuKlniowego spoczyń 
ku świątecznego (Boże Narodzenie) — dopiero 
w  piątek, 27 bm. rano, z datą dnia następnego.

— W  GIMNAZJUM ŻYDOW SKIEM odbędzie 
się we cąwartek dnia 26 bm. o  godz. 5-tej wieoz. 
uioczyśtosc zapalenia pierwszej świeczki ohanu 
kowej dla rodziców i członków Żyd. T o  w. Sokoły 
ludowej i średniej w Krakowie. Program uro­
czystości; 1) Przemówienie p. prof. Ben®iana Rap 
paporta, 2) Chór szkolny i zapalenie świeczki, 
3) Orkiestra szkolna. Wstęp wolny.

— ZAM IAST ŻYCZEŃ  ŚW IĄTECZNYCH  I  NO 
W O K0UZNYCH  słdada Dyrekcja Kaisy Oszczę­
dności m. Krakowa — zł 200 na otrzymanie bez- 
doimrycń starców w  schronisku Brata Alberta.

Prezes Izby Skarbowej p. dr. Józef Greger zło­
żył zamiast życzeń świątecznych 50 zł na „Dom 
im. Józefa Piłsudskiego w  Oleandrach".

— K A S Y  PKO. W  DNiU  24 BM Zgodnie z  o- 
kólnikiiein wydanym przez prezydjum Pocztowej 
Kasy Oszczędności, biura PICO. w  dniu 24-go bm. 
czynne bęoą tylko do godziny 11-ej przedpoł.

— RUCH TR AM W AJO W Y I  AUTOBUSOW Y 
w diiin dziisiejsżym (w torek) kończy się o godzinie 
8-męj wieczorem, to znaczy, że o tej godzinie od­
jeżdżają ostatnie w ozy ze sbacyj końcowych. Ju­
l io  w  środę ruch tram wajowy i autobusowy bę­
dzie przez cały dzień wstrzymany, zaś w e czwar­
tek ruch odbywać się będzie normalnie, to zna­
czy od godziny 6-t©j rano do 11-ej w  nocy.

—  SPRZEDAŻ TRAM W AJO W YCH  K A R T  AB O 
NAM ENTO W YCH  na styczeń 1930 odbywać się hę 
(Izie tyluo W biurze Dyrekcji MKE od piątku dn. 
27 hm. od godz. 8—13-tej. Wydawanie legi ty mu- 
cyj do biletów ulgowych rozioocznie się dnia 3 sty­
cznia t trwać będzie do dnia 10 stycznia włącznie. 
Dotychczasowe legitymacje ulgowe tracą swą w a­
żność Z dniem 16 stycznia.

— O P Ł A T A  STEM PLO W A OD POŚW IAD­
C ZEN IA  ZGODNOŚCI TŁU M AC ZE N IA  Z ORY­
GINAŁEM. Okólnikiem LD V  10.116(6)1929 Mini­
sterstwo Skarbu wyjaśniło, że poświadczenie zgo- 
di.oscd tłumaczenia z oryginałem, wydane przez 
rotarj-usza, podlega opłacie stemplowej w  wyso­
kości z ł 3, bez względu na rozm iary tłumaczeni.!.

— Z RYN K Ó W  MIĘSNYCH. W  tygodniu ubie­
głym spędzono na targi w  Krakow ie buhaju. 227, 
w ołów  153, krów  170, jałówek 147, cieląt 685, nie­
rogacizny 1388, razem 2770 zwierząt. Ze spędzo­
nych na targ zw ierząt sprzedano: na konsumoję 
miejscową 2413 sztuk,' na konsumeję innych gmin 
116 sztuk. Spęd był znaczny, popyt ożywiony. Ce­
ny wszystkich gautnków zw ierząt niezmienione. 
Niesprzedano 51 sztuk bydła, wysłano w  stanie 
bitym 230 sztuk nierogacizny do Paryża, nadto 
10.00U klg. wędlin.

—  PO ŻAR  W  M AG AZYNIE . W czoraj w  nocy 
zawezwana została straż pożarna do anigaizynu 
pocztowo- cłowego obok filj i  dworca kolejowego

; d ulicy W arszawskiej, gdizie d żelaznego piecyka 
I zapaliał się drewniana ścianka. Straż pożarna 
j po wyrąbaniu j>aląoej się ścianki ogień zlokalizo­

wała. Szkoda nieznaczna.
—  Z D E R Z Y ŁY  SIĘ na rogu ul. W iślnej a Go­

łębiej auto osobowe (własność Rippera) prowa­
dzone przez szofera Ludwika Kalla i autudorożka 
Nr. 14, prowadzona przez szofera Tadeusza Ba- 
raba, wskutek czego oba auta zostały uszkodzone. 
Wypadku w  ludziach nie było

—  NAJECHAŁ WSKUTEK NIEOSTROŻNEJ JA
ZDY autem osobowem na Małym Rynku szofer Leo 
poid Kamiński na dorożkę konną Nr. 245. powożoną 
przez właściciela dorożki Feliksa Wójcika, wisku 
tek czego p^zy doróżce złamane zostało tylne koło 
Szkoda wynosi 180 zł.

— NOŻEM W  PLECY. W  niedzielę zawezwano 
pogotowie ratunkowe do Jana Kurka (lat 28). robo 
traika, zatn. przy ud. Kasztelańskiej 5. którego prze 
bił na plantach nożem w  plecy, będący w stanie nie 
trzeźwym. Jan B'cda (lat 30), robotnik, zam. w Cho 
larzjnnie, pow. Kraków. Kurka po opatrzeniu pozo­

stawiono opiece domowej, zaś Biedę aresztowano. 
• • •

Wczoraj przedpołudniem rozegrała się w Poągó 
ra i krwawa sprzeczka między dwoma młodociany­
mi terminaiiaramk. Uczeń malarski Jan Macała 
(lat 14), który wiózł na .yóżlku przypory malarskie, 
•wszedł do jednej z bram, aby się zagrzać. Tu do- 
salo do kłótni między Macalą, a jakimś drugim, nie 
znanym chwilowo z  nazwiska, młodocianym osobni 
kiem, który w  pewnej drwiiH dobył noża i pchnął 
Macałę w  podżebrze, zadając mu ciężką ranę, po­
czem zbiegł. Rannego odprowadź ono na komisarjat- 
policji, gdzie opatrzył go zawezwany lekarz pogóto 
wia. Za młodocianym napastnikiem wszczęto poseu 
kiwania. Stan iVlacały jest groźny.

—  OFIARĄ TRAGICZNEGO W YPADKU pad! 
wczoraj popołudniu 73-łetoi Jan Sieczkowski Tram 
waj Ltoji nr. 2. opodal kawiarni „Espienada" potrą 
cii sitarca, który uipadł tak fatalnie, że doznał zlania 
nia podstawy czaszki W  beznadziejnym sitaaie prze 
wieziono ofiarę tragicznego wypadku do szpitala 
św. Łazarza.

— MiEDZY CYGANAMI. Kuires Lar as (lat 40), cy 
gam, aresztowany został za kradzież kwoty okołu 
2000 zŁ na szkodę Sald Kurka, cygana oraz innycn 
cyganów w obozie w  Grybowie.

— aM A iO R Z Y  W IN Ą  Siad Markus, kupiec, zam. 
przy ud. Sebastiana 7, zgłosił do policji, że dnia 
21 bm, między godz. 21 a 22-gą skradziono mu z 
zamkniętej pśwnxy pozy u i Diettowskdej 74, — 
50 traszek wina. wartości 500 zł. Dochodzeniu w tm 
ku_

ZM A R L I:

Eizyk Funk 1. 84, Ryfka Malz (z  Frysztaku) I. 
52, Mojżesz Brafmann 1. 70..

ODBIORNIK PHILIPSA 2511 NACrROD ZO NY  
NA WYSTAWIE OLIMPIJSKIEJ 

I-soą NAOROu ą .
Czasopismo radjowe „ lu e  W iręless World*' *- 

rządziło z  okazji olimpijskiej wystawy radjjowej 
w  Londynie konkurs na najba<rdzieg przez prubdscŁ- 
ność ceniony aparat raajowy. W  Klasie .Ęotupfst 
ne aparaty z 4-ina lub mniej lampkami" odbior­
nik Philipsa Nr. 2511 otrzymał najwyższą ilość 
głosów  T o  wysokie odznaczenie jest óostateca- 
nym dowodem, że Radjo Philipsa ^ajmujt rów­
nież i w  Angljd należne mu miejsce. 387

  o ------
— ŚLUB DR. IGNACEGO dCHBNKRRA % f .  

A N N Ą  GRESCH LE R Ó W N Ą  odbył się W Krako­
w ie  dnia ć l grudnia 1929.—  Btogostewaeóetma u
dzielił Przewielebny Nadiałnn nuakt krakow* 
Korna tzer. i « r i v

P. Maks Seiden z  Krakowa ueyskat i a  Uuśs 
syterie w  Nancy w  lMtopmrirme stopień inłyeśent
nauk handlowych.

KOMUNIKATY
— KOŁO ŻYD. PRAC. UMYSŁ. „AWODAfl*.

Dziś, we wtorek punkt o goda. 7JO wiecz. pUfijtr 
ne zebranie członków w  lokalu tytnez. przy aŁ Dłe 
tla 66, parte. Sprawy bardzo ważne

—  SEKCJA ZDROWIA PRZY ’ STO W. 2YO. 
SŁUCH. U. j. ^OGNISKO" w  Krakowie lr-r---"'*ł T‘ 
je, iż dysiporuuje kilkoma bezpłatoeml miejscami we 
willi „Św it" p. Emila Gołdiwaseera w  Zakopanem. 
Reflektujący członkowie Stowarzyszenia, w in i 
wnieść należycie udokumentowane podania do sekre 
tarjatu, przy ul. Pirzemyskiej 3.

— ZWIĄZEK KULT^OŚWIAT. ^JAWNEH". (Se­
bastiana 36, parter). Dziś i w następne wtortci, o *o 
dżinie 8 wlecz, wykłady z „Ibu EzTa". Wstęp wolny.

— ZWIĄZEK AGENTÓW I WOJAŻERÓW W  KRA 
KOWIE. We czwartek, 26 bm. o godż. 3 ciej popoł. 
w sali Związku Wierzycieli W o i KTak. przy n!. 
Mikołajskiej L 6, II. p. Plenarne Zebranie Członków, 
na kitórem wygłosi referat o aktualnych sprawach 
zawodowych i ustawowych prezes Zarządu główne 
go z Warszawy.

— ŻYD. FUNDUSZ NARODOWY. Dziś, we wto­
rek o godz. 7.30 wiecz. posiedzenie komitetu lokal 
nego. Obecność wszystkich referentów konieczna.

 o-----
— NOC SYLW ESTROW A. We wtorek, dn. 31 bm.

odbędzie sie w salach Stowarzyszenia Drukarzy 
„Ognisko" Tradycyjna Noc Sylwestrowa. Początek 
o godz. 9.30 wiecz. Muzyka wojskowa 5 P. A. C.

®J! A-  Piece naftowe lub benzolowe
5 *  ww zastosowane jako^rzejniki mie­
szkaniowe lub sklepowe, ktrtre slnżą zarazem j'ako

k u c h e n k i  p r i m u s o w e
poleca

„DEHAK“ lutów, Pł. DomilikiUkl L 4
Yalcfen 8344
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C o  ■ o ©  w i e
Rezntowi; ifi^d sy raw lzionlsd, twoEenniki«in Brith Szaiom i sjomsią

nienaleiącyiu do tych Kierunków
Za kilka dini, po paz pierwszy od wypapd- 

ków palestyńskich, zabierze głos prez. Weiz- 
mantn wobec audytorium sjondistycznego —  na 
konferencji sjom-Lsłów nietnieckiiah w  Jenie. 
Świat sjouistyczny oczekwje ze zrozumiałem za 
5nterbsbvizanłern; tej pierwszej ennmcjacji prezy­
denta Jewish Agency. Toczą się więc dysku­
sje i polemiki pojawiają się przepowiednie i 
praędwczesne komentarze na temat słów pte 
zydenta i tueruniinu polityki, jaką nakreśli 
1 , W  ntewieflciem gronie sjonistów odbyła się 
niedawno ćyskwsia nad obecną sytuacją w  Pa 
lestyiije i nad stanowiskiem Weizmanna Za­
brał głos rewizjonista, ziwokrrmiik Brirtfh Szalom 
1 sjonista nienaleźący do żadnego z tycn kie- 
luuków. Poniżej referenujeany przebieg dysku 
Bji:
1 Rewizjonista: Nie mamy zaufania do polityki 
Weizmanna, ale sądzimy, że w  obliczu obec­
nych wypadków nawet Weizmami powinien 
nmjeuió taktyk?, a miejsce spokojnych, dyplo­
matycznych .entócjacyj, powiumy zająć ęnergi- 
cąrftó i odważne postulaty. Trzeba dziś jasno 
określić, do czego dążymy w  Palestynie, trze­
ba ' wyiaźtóe powiedzieć Że celem naszym jest 
państwo, oparte na więfcszotoL Weizmann wy 
suwał dotąd angument, że nie widzi za sobą 
poparcia całego narodu/Dziś ten argument zni 
ka —  naród objawił' swoją prawdziwą wolę, 
*  polityk winien znałeśĆ odpowiedni wyraz dla 
woli zbiorowej. Tylko odważne, męskie posta 
iwijenie sprawy znajdzie zrozumienie w  oczach 
opinji angielskiei zmusi czynniki angielskie do 
liczenia się z  nami Nasze postulaty są ccpra- 
wda uwaruiikowane ętw-ofaeniem jednostek o- 
btoimyćh w  Palestynie, ale jest to postulat rz© 
cżywistuScfi palest> Askiej, który musi Dyć żre- 
■Ezowamy,- jeśli Palestyfta ma być odbudowa-' 
oa- jako państwo Żydowskie. Nasze jednostki 
obronne.nie beda zwrócone;przeciwko narodo 
iwi arabskiemu którego prawa narodowe., i re 

uznajemy, ale naród, arabski posiada 
swoje suwerenne państwa na obszarze równa 
ifccyńi się Europie, my pragniemy być w  Pale 
Otynie również suwerennymi To powinien 
Weizmann powiedzieć światu i sjonjstom po 
iWydarawiiach palestytW di i o to musimy wal 
eayć.

ZWOłeńtfiif Brith Szalom: Jeśli już mowa o 
rzeczywistości palestyńskiej, to należy wziąść 
pod uwagę wszystkie jej elementy bez wzglę 
du nar to, ćzy są one dla nas wygodne,, czy nie. 
Należy więc uznać to, z czern musi się Uczyć 
każdy ,realny polityk, a wiec wszystkie pod­
stawy prawne naszego stanowiska w  Palesly 
nie A  podstawy be, to nie tylko Deklaracja

Balfoura 3 mandat lecz także Biała Księga. I 
jeśli występujemy na arenie publicznej i powo 
łujemy się na zobowiązania państwa mandato 
wego, to nie wolno nam pominąć milczeniem 
i tego elementu. Biała Księga zawiera oopra- 
wda zwężającą interpretację Deklaracji Balfou 
ra, ale jest faktem. Określa "Ona przyszły chara 
kter Palestyny, hcząc się z palestyńską rzeczy 
wistośdą, z 500 tysiącami! mieszkańców arab­
skich, otoczonych sawerennemi państwami a- 
raoskiemi, do których siłą narodowego iiustyn 
ktu ciążą, łub też pragną stworzyć podobną im 
jednostkę państwową. Wobec takiego stanu 
rzeczy, najlepszem wyjściem jest postulat dwu 
narodowego państwa z w/Kluczeniem tenden- 
cyj wzajemnej majoryzacji. Nie trzeba doda­
wać że ooodafk> sine tpia »ion jest wotiima imi­
gracja i kołomrzacja źydowsBa. A  przytem na 
leży wziąść pod uwagę jeszicze jeden element: 
świat ma już dość wstrząsów, okres walk 
przeminął a czynniki postępowe, przodujące 
dziś w  opinji publicznej, dążą do nowych form 
współżycia narodów ,lepszych, szlachetniej­
szych, a z  niechęcią patrzą na Walkę, którą mu 
siełibyśmy tłoczy & nie osiągnąwszy porozu­
mienia z Arabami.

Sjomfeta, rrie należący do żadnego z tych kle 
ranków: Gdyoy nie to, że obaj jesteście symipa 
tycznymi towarzyszami, w  których dobrą w o ­
lę ani na Chwilę nie Wątpię, napiętnowałbym 
was w  najsurowszych słowach. Obecną takty 
kę rewizjonistów demagogiczną, a taktyk? 
Brith Szalom w  najwyższym stopniu szkodli­
wą. Ale r.ie uczynię tego. Wskażę tylko na !o 
gitczny błąd, jaki obaj popełniacie. Obaj prze­
mawiacie rzekomo w  imieniu rzeczywistości 
palestyńskiej, a czy wasze hasła mają coś 
wspólnego z dzisiejszą .teraźniejszą rzeczywi­
stością w  Palestynie, Czy realizacja hasła o le 
gjonie żydowskim lub o parlamencie palestyń 
sfcim zmieni istotnie tak dalece położenie w  
Palestynie, że zbliży nas do naszego ideału? 
Czy niema innych bardziej aktualnych i bar-; 
dziej rzeczywistych postulatów. Przypominają 
się słowa wypowiedziane raz przez Achad- 
Haama do młodych literatów hebrajskich z na 
szym Drem Thcnen* Berdyczewtskim, Ehren 
preisem na czene. Słowa te W  streszczeoiu 
brzmią następująco: Jeśli się jest na pierwszych 
szczeblach wysokiej drabiny, to nie należy spo 
gflądać na jej szczyt, tylko kroczyć szczebel za 
szczeblem. Bo kiedy, będąc na pierwszych 
szczeblach drabiny, spogląda się na szczyt, to 
istnieje niebezpieczeństwo upadku. —  W  od/bu 
dowie Palestyny znajdujemy się dopiero na 
pierwszych szczeblach drabiny, a ostatecznym 
naszym celem jest w  tej chwili osiągnięcie tego

punktu, który, stanowi realizuję .njoidata pJhi 
styńskiego. To  jest w  tej chwili nasz cel i  o to 
musimy walczyć W szelkie spory i dyskusjej ia  
temat form współżycia z ludnością palestyń­
ską lub na temat przyszłego ustroju Palestyny 
nie mają w  tej chwili nic wspólnego z rzeczy 
wistością palestyńską. Postulatem rzeczywisto 
śoi jest dla nas tylko i wyłączn ie realizacja' 
mandatu palestyńskiego. To  jest najbliższy oći 
o który w alczyć musimy. Znani Wasze arsw 
inenty. że realizacja mandatu to tylko dpogm 
do ideału, który musi być jasno określony. Ale 
ideał nasz jest jasno określony, jest nign jty ia f-  
wska siedziba narodowa. oparta o najszlAchet 
niejsze zasady sprawiedliwości i etyki żyda  
wskiej. Taki om jest w  świadom ościnarodu L 
żadme wypadki, żacime interpretacje, aut kom a* 
tarze nie mogą go wzruszyć. Jakie forniry a J  
ne przybierze ów  ideał —  trudno dziś okreshćJ 
To też' po co dziś, kiedy znajduje­
my się na pierwszych szczeblach dra 
biny i kiedy mamy przed sobą atataajk 
ne, realne cele, które są wanmikiem spetóRada 
naszego ideała, toczyć spory o to, co zmajdnje( 
się na szczycie i cio zresztą jest niewarasfaMk*.’ 
Dobrzeby Weizsmanm zrobił, gdyby nam dziś 
pokazał jeden cel: -walk? o realizację mandatu, 
a pominął milczeniem wszystkie imme.

Taką to rozmowę prowadzili w  niewieUdetn 
gromie sjonistów — rewizjonista, . ^.woleairik. 
BrHh Szaiom i sjonista nienależący do żadnego 
z tych kierunków.^__________________  L. R.

TO I OWO.

SZKOŁA PRZEZ RAD JO

W  Leningradzie otwarta została zaoczna 
szkoła, w której wykłady odbywają się pr:zęz 
radio. Program nauczania szkoły tej odpowia­
da programom szkół miejskich. Uczniowie 
szkoły „radiowej" rekrutują się ż  pośród mie­
szkańców wszystkich prawie prowi.ncyj rosyj­
skich. Nauka odbywa się na podstawie podrę? 
czników, które przesyłane są uczniom przez 
zarząd szkoły, tak, że w  czasie audycyj radjoT 
wych nauczyciele objaśniają uczniom poszcze­
gólne przedmioty, które omówione są w  podrę 
czniKach, znajdujących się w rękach uczniów.

PIECYKI W  TRAM W AJACH PRASKICH.

Tytułem próby ustawione zostały z począt­
kiem bieżącego miesiąca piecyki elektryczhe 
w 60 wagonach tramwajowych w Pradze. Opa 
lanie wagonów rozpoczęło się jednak dopiero 
przed kilku dniami, gdyż pierwsze trzy tygo­
dnie grudnia były tu niezwykle ciepłe. Pisma 
praskie wyrażają się z wielkem uznaniem o do 
brej woli dyrekcji tramwajów miejskich, która 
w czasie mrozów chce pasażerów tramwajo-. 
wych chronić przed zimnem. O ile inowacja 
ta okaże się praktyczną, piecyki ustawione zo 
staną również w pozostałych wagonach tram­
wajowych.

Jak żyie Tomasz Mann?
Małtoukn pisarza o tyciu prywatnem nowego 

laureata Nobla.
Jak żyje tpmast Msuitó.? Jak pracuje? Jak w y­

gląda jego Zj ci? pTywarwę.?. Jaki jest jego. stosunek 
do syjią. Klausa,, riwtttitó —  jak wiadomo — pisarza, 
ale o ’ gwałtownym, namiętnym stylu, stanowiącym 
niejako przeciwieństwo sposobu pisania autora po-. 
W eści „Der Zaiubeirberg". (Syn ten nieraz już zre- 
#ati t dawa! wyraz braku szUcuiukiu i protestu wobec, 
pokolenia ojca).

Te pytania kierowały dziennikarzami, kitórzy uda­
li Oie do małżonki Tomasza Manna, KabjL, po w y­
wiad. Pani KaAja Mann udiziieliła dziennikarzom na- 
stępuijących iiiformacyj:

— Maź mój pracuje dziennie trzy godziny. Nie 
mniej, a nie wiięcei AJe tego trzyma się z całą do­
kładnością. Muai Już chyba, zdarzyć się coś n'ezwy 
kiego, by mąż mój naruszył to pensum, przeznaczo­
ne na prace pisarską. Mąż mój pisze wszystko w ła­
snoręcznie, a wiec ku wiecznej mojej trosce: tylko 
w  jednym egzemplarzu. Rękopisy :ego wędrują do 
nakładcy bez zostawienia kopii, a nawet bez nale­
żytego przeglądnięcia skryptu. Zawsze też spada 
na ‘‘mnie strach, ilekroć powierza się poczcie gruba 
patjfetuiłkę. Ody by paczka taka zgubiJa się. rzecz by 
łaby bezaoeldcyjnie stracona. Dotąd mieliśmy jed
ljałj z%ws2^^«$oie,,.. ,   . , J

M4i mó! tiie może przyzśyydżatć Sfę i nie 'ubi ou- <

dzej pomocy. 'To znaczy nic uznaje sekretarza ani 
sekretarki. Raczej mówiąc, funkcje sekretarki speł­
niam ja. Popołudniu załatwiamy korespondencje. Na­
wet w  podróż zabierać muszę maszynę do pisania, 
by być pomocną Tomascoowt Tak, tak —  wszędzie 
muszę z nim i pmzy nim być, bo kiedy mnie niema, 
popetinda głupstwa. Pan rozumie, jak }a to myślę 
Zapomina, o najważniejszych rzeczach, me ^Otrzy­
muje umówionych terminów, czyni coś wręcz prze 
cffwnego, niż czynić powtnien. Pozatem jestem jed­
nak z niego bardzo zadowolona. Mogę powied;z|ieć. 
że jest naprawdę pokojowo usposobionym człowie­
kiem.

— Speciame namiętności? Nie, tych nie posiada 
wcale. Niestety, jest tak słabei konstytucji i z natu­
ry tak wrażliwy, że nie może sobie nawet pozwolić 
na zbytek szczególnych namiętność!. W  Istocie jego 
tkwi silny zmysł życia rodzinnego. Szczególnie Jest 
szczęśliwy, kiedy dzieci bawią w  domu. Zdarza się 
to jednak niestety ostatnio rzadziej, odkąd dzieci 
poszły własnemu drogami.

—  Stosunek-do syna Kiatzsa? Naprawdę jak naj­
lepszy. Może pan wierzyć, albo nie: Klaus nie zdra­
dza w domu iadneigo braku sjjaęiuikai. Kiedy napisze 
coś nowego, czyta nam to, a Wtedy my nieraz ostro 
krytykujemy jego rzeczy. Pod tym względem podo 
bny Jest do ojca, który także odczytuje to co napi 
sal, poczera rzeęz bywa omawiana, oceniania, kryty­
kowana. A jest co i ma kto omawiać: }ak panu ,wią- I 
dotno. córka nasza Erika jest aktorką. Tylko ja na j 
soczęście (tńówi o sobie żona zaak orbit ego pisarza, i

Katja) nie mam talentu i jestem „głupia” . Na szczę 
ście, bo trudno sobie wyobrazić i strach pomyśleć, 
coby to byto z rodziną samych talentów i arty­
stów...

—  Nagroda Nobla ucieszyła nąS oczywiście bar-, 
dzo. A przyznać motsizę, że była ona dlla nas tym ra 
zem pewnego rodzaju niespodzianką. Naprawdę: z 
gazet dopiero dowiedzieliśmy się o niej! Spodziewa­
liśmy/się jej już, ale nie tym razem. Mówiono nam 
o miej ąd pięciu już lat, ale za każdym razem by­
wało inaczej Jeszcze przed dwoma laty dostaliśmy 
piiluy telegram od jednego z największych nuklid 
ców sztokholmskich: „Tomasz Mann dostał nagro­
dę. Prosimy o prawa autorskie wszystkich ćfeleT 
Depesza okazała się przedwczesna, ale teraz stała 
się rzeczywistością. W  ten sposób zwiększyła słę 
radość. Właśnie jedziemy do Sztokholmu. Tow arzy­
szę mężowi wraz z naszą maszyną do pisania. Dzie­
ci niestety nie mogą jechać z nami.

Tomasz Mann mnustał w  międzyczasie zaopatry­
wać się w autogramy i dedykację^ AJe z miłym u- 
śmiechem przksłucbując się swO'bodnej pogawędce' 
dziennitkanzy z r anią, postanowił coś jeszcze prze­
czytać na gtcs. Wprawdzie żona sterała- się.odwieść' 
go od tego ze względu aa zmęczenie i najwyższą 
i,ul porę udania się na dworzec w  stronę Sztokhol­
mu. i  ( świetny pfarrz postawił a * zwojem: w.aku- 
pien.u słluchała go i pani Katja- i o

A potem dworzec, Sztokholm, bankiet, wtreazeoie 
nagrody, na którą autor ^anberberg‘u“ zasłużył so­
bie nzetekue.
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Wynik niedzielnego plebiscytu w Niemczech
B e r l i n ,  23. 12. PAT. Prow izoryczny wynik 

gipsowania hlebascytowego nad odrzuceniem przez 
iRcidistag projektem t. zw. ustawy wolnościowej 
jest następujący: na 41.529,735 uprawnionych do 
głosowani a za  projektem nacjonalistycznym czyli 
praeciwko pu.now i Younga głosowało 5.652.453 
u ó b  tj. 13,5 procent — 325.342 osób głosowało 
przjciwko projektowi nacjonalistycznemu. Dla

przyjęcia projektu odrzucającego plan Younga  
potrzebna była większość absolutna uprawnio- 
nych dc glosowania tzn. z górą 2O.760.C0O głosów. 

• ■ • *

B e r l i n ,  23. 12. PAT . Dwaj nieznani osobnicy 
strzelając z rew olw erów  w  powietrze wtargnęli 
do lokalu biura plebiscytowego i zabrali listy z 
obliczeniami głosów.

Uielki spisek terrorystyczny wykryty
w Belgradzie

B i a ł o g r ó d ,  23. 12. P A T  Donoszą z Zagrze­
bia że policja wpadła ua trop przygotowań do 
akcji terrorystycznej, którą miaDO rozwinąć z oka 
o ji wyjazdu delegiaów miast i korporacyj ełior- 
w ad iU i z  Białogrodu. Policja aresztowała g łów ­
nych ucz>esłników akcji terrorystycznej oraz oso­
by W akcję tą wuuięszaae. Według z..ziaań areszto­
wanych przygotow yw ali oni szereg zamachów w  
Zagrzebiu, za pomocą, maszyn piekielnych. — 
W szystkie maszyny z wyjątkiem dwóch znajdują 
się W posiadaniu policji. Projektowano dokonanie 
ram JcL i na pociąg wiozący 16 bm z  Zagrzebia 
delegację miast, dalej dokonanie zamachu dnia 1< 
w  katedrze katolickiej podczas uroczystej mszy 
z okazji rocznicy urodzin króla. Prawdopodobnie

takeż w projekcie byl zamach w hotelu Espanade 
podczas balu galowegó. M. in aresztowano b. pul 
kownika a-rmji austrjackiej w rezerwie Beguiezn, 
o t łz  .Tein siczą, W ładim ira i Maczka byłych po­
słów dawnej partii chorwacko-chłopskiej.

Zamach samobójczy pułk. 
Begica

W i e d e ń .  23. 12. PAT. Dzienniki wiedeńskie do 
noszą z Białogrodu: Pułk. Be "łez w czasie przęsłu 
chowania na policji, pochwycił nóż, leżący na biurku 
urzędnika policyjnego, usiłował popełnić nim samo­
bójstwa Pułkownik Begicz w ciężkim stanie został 
odwieziony do szpitala.

Al Sn itb buduje najwyższy drapacz chmur
N o w y  J o r k .  23. 12. PAT. Były gubernator sta 

nu nowo.orskiego i kandydat na prezydenta Stauów 
Zjednoczonych z ramienia stronnictwa demokraty­
cznego, Alfred Siuith, stca dzisiaj na czele wielkie 
go towarzystwa akcyjnego, które na miejscu świeżo 
oburzonego hoteiu „Waldorf Astoria" buduje nowy.

największy w świecie drpacz chmur. Gmacb ten bę 
dzie u szczytu posiadać maszt kotwiczny dla Zeppe 
linów na wysokości 13000 stóp ponad poziomem uli
cy. Koszta gmachu, który zajęty będzie wyłącznie 
przez biura, wynosić maja 60 miijonów doldrów.

Delegacja wileńskich studentów 
żydowskich u ministra oświaty
W iln .o ,  23. 12 (A W ) Do W arszawy przyjecha­

ła delegacja stowarzyszenia wzajemnej uomocy 
studentów żydowskich na uniwersytecie w ileń­
skim. Delegacza składy się z posła dir Wygodzkie 
go i radnego Sensynalusa Delegacja dziś uda się 
do ministra oświaty w sprawie poaw j  zszenia sub 
sjdjum uniwersytetu wileńskiego dla wyżej wspo 
umianego stowarzyszenia żydowskiego oraz o- 
twaroia katedry dla historjii żydowskiej na uni­
wersytecie w Wilnie.

 o-----

Dwaj Arabowie skazani za udział 
wantysjonistycznei demonstracji

J e r o z o l i m a ,  2°. 12. ŻAT. Snd okręgowy w 
Ila ifie  rozpatrywał sprawę dwóch A iabów , oskar 
żony t li o  udział w  manifestacji w  dniu 2. listopa­
da przeciwko deklaracji Balfoura, przyozem obaj 
wznosili okrzyki: precz z rządem' precz z sjomz- 
me-m

Sąd skazał obu oskarżonych po 3 miesiące wię- 
z itc ia  zamienione ua 25 funtów grzywny

W a r s z a w a .  22. 12. PAT. Dziś o godzinie 12-tej 
w  południe odbyła się uiroc/ystość poświecenia budn 
jącegu się gmachu państwowego instytutu geologi­
cznego. Na uroczystości byli obecni p. minister prze 
mysia i łfdip.u K Wiankowski, delegaci ministerstwa 
W. R. i Ó. f t .  Robót publicznych. Spraw wojsko 
wycłi, rolnictwa oraz liczni przedstawiciele świata 
naukowego.

• •  •

W a r s z a w  a. 22. 12. PAT . W  dniu 22 bm. zosta 
la zakończona sesja komisji doradczej fraucitsko-pol 
sklej do spraw emigracji. Treść protokołu została 
parafowana

ZAKOPANE! HOTEL - ..TRZY BOŻE"  - PfH SJO H U

KRONIKA TELEGRAFICZNA.
K a i r .  23. 12 PAT. Według ostatnich obliczeń 

wyborów powszechnych przeszło 161 kandydatów 
nacjonalistów oraz 13 kandydatów, należących do 
innych partyj,

P a r y ż .  23. 12. PAT. Pisma o różnych tenden­
cjach politycznych wyrażają naogói jednomyślną o- 
pimję. że konferencja haska starannie przygotowywa 
na, pozwala żywić doDre  nadz ie je .  Niemniej jeanaK 
jak zaznacza „Petit Parisłtn", ze względu na dykta 
tuirę finansrwa Schachta. p r z e d s ta w ic i e l e  państw 
wierzycielskich mogą się natknąć na poważne t ru d ­
ności.

R z y m .  23. 12. (A W ) Rząd wioski, posiadający 
rozległe koncesje naftowe w Albanji przeprowa­
dzał w ostatnich dniach uzupełniające badania geo­
logiczne 'Trenów naftowych, posługując się samolo 
tein. Badania te przeprowadza! Polak Sc Zul’ er. do 
ceni Uniwersytetu Jagielońskiego w Krakowit 
który już rd kilku lat iesł ekspertem rządu wło­
skiego.

— W  Hamburgu dokonano otwarcia wspaniale*; 
kinematografu iednego z niemieckeh towarzystw k ' 
nematograficzmych. Kinematograf jest Jednym ? naj 
większych na kontynencie. Sala liczy 3.000 ni;e:<c.

—  Silne mrozy panujące w: Pekinie od szereg i 
dni nie ustają. Śnieg spadł obfity. Liczba ofiar tn,.-n 
zu osiągnęła 23 osób, zamarzniętych na śmierć.

— Donoszą z Meksyku,, że wojska rządowe roz­
strzelały jenerała Carlosa Butę. ctowódce woki- 
b. kandydata na prezydenta Meksyku Y^ienncellesa

— Donoszą z Nowego Jorku, że znany aktor
wy  Douglas  Far i hanks  zażąda)  od skariru anie-v 
kańskiego zwrotu 550.000 dolarów.  Fai rbanks  t w e :  
d z i ,  że o ' e . w ł a ś m e  sumę w y z na c z o ne  mu /a dnżv 
podatek dochodowy,  aniżeli  prawnie s'e naieży.

— Donoszą z Madrytu, że po zakończeni! reteo’-.-. 
w y przeciwko oficerom artylerii, którzy us:łow a: 
dokonać zamachu w Ciudad Realp.  zostali aresztów.. 
tli kpt. Sastre i por. Corretuer. którzy w mowacn 
obrończycn nazwali rząd hiszpański władzą nieu-m. 
winą.

nowoczeSu 
■  pokoj i
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________ . LlfST.CA I -
inządzony, wodą bieżąca zimna i ciepła w 

- ntralne og  r/ewanie, obszerne leżnio e 
l w Ykwintna pensja rytualna
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iny, sznury, pizęńtę szewską i rymarską osnowę 
do kilimów, tiawę i..orską, ‘aśmy płótna t.- p e e i s l e  
gurty trau-mi.y ne kooouie oraz wszelki* wwoby 
w zakres powro/u ctw« wr-hcdzące.poleca Isbr. sk’ad 
H, FIN k ELS TEIN, Kraków, Wielopole 22. Tel. 4229.

Reparacje austi jackie skreślone?
W i e d e ń .  23. 12. PAT. Wiedeński korespondent 

„jSnnday Times" dowiaduje się z wiarygodnych żró 
dej, że Atismija ma wtszetoe pow-ody do przypu 
szczania, le na ar ugięć kotitófencji haskiej zostaną 
skreślone wszystkie jej zobowiązania reparacyjne. 
Mocarstwa miały się porozumieć co do tego, że by 
toby rzeczą bezcelową nadal ułrzybywać na pa­
pierze fikcję reparacyj austriackich 

 o— —

Demonstracje bezrobotnych 
we WiedkiiiM

W i e d e ń .  23. 12; PAT. Dzisiaj przedpołudniem 
uisłlowali komuniści zorganizować denuenr tracie robo 
tuików bez pracy przed ratuszem. Policja obsadziła 
wejścia do ratusza i udaremniła w ten sposób za­
mierzone przez demonstrantów wtargnięcie do wcę 
trza budynku

Nogensowie przed sądem 
najwyższym

Echa sprawy jakubowskiego
B e r l i n .  23. 12. (A W ) Przed Trybunałem Naj­

wyższym Rzeszy w  Lipsku rozipoczęłj się rozpra­
wa przeciwko braciom Nogeos i iah matce Kełtero 
wej o morders! wo na osobie małego Nogeos a, o ldó 
re to morderstwo posądzony i suacony ro­
botnik połski Jakubowski.

Morderca z zazdrości - uwolniony
To r uń .  23. 12. (A W ) Przed sądem wojskowym 

odbyła się roziprawa przeoiwko sierżantowi 4 pt lo­
tniczego, Alfonsowi Kotowskiemu, oskarżonemu o 
dokonanie zabójstwa chorążego tegoż pułku śp. Woj 
ciecha Dońca. oJPditożem zabóćsrwa była zdrada żo 
ny Kotowskiego. Po przesłuchaniu świacjaów _ sąd 
wydał wyrok uraiewimający Kotowskiego; motywu 
jąc uimewinietiie tem, że Kotowski w  sttinfr
silnego efektu, wywołanego « « « > m  zazdrości i 
■Wpływem ałkoh* łu.

Walące slą dom y grzebią w  swych 
gruzach mieszkańców

B e z i e r s, 23. 12. PAT. Huragan punąozjuj z 
trąbą powietrzną spowodował zawalenie się 
dwóeh starych nomów, których mieszltańcy oosta 
li pogrzebani w giuzach. Dotychczas wydooyto 10 
osób raunycb, jedna została zabita. Akcja r~tow 
r.icza napotyka na zinaczme tirudoości z powodu 
obawy przed dalszym zawaleniem się murów.

B e z :  e r  s, 23. 12 PAT . Z pod gruzów domów, 
klóre zawaliły się z powodu huraganu wydobyto 
7 Lrupów, oraz 11 rannych. Istnieje mała noUzieja 
uratowania reszly osób, klóre znajdują się jeszcze 
pod gruzami.

NARÓD
MIESIĘCZNIK ŻYDOWSKI
NR. 9— 10. —  Str. 100. — Liczne ilustracje.

Bogata treść pubłicysiyczno-literacka.
♦

Cena numeru pojedynczego 70 groszy. 
Abonament roczny 6 zł., półr. 3 zt. 20 g: 
kwartalny 1 zł. 70 gr. P. K. O. 18282. 

♦
\dres: .Naród" W arszawa, skrz poczt. 500 

♦
•d

Numer okazowy — po nadesłaniu 40 gr 
w znaczkach lub prze2 P K O .

r
K om p e i I — V fi 1 w cenie 2't0 zł. po nade 
>tan u czek *-nt f 1 K. O

ml
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EP o ia d  poszukają JJ
200—300 DOLARÓW da
handlowiec (lat 30), do­
tychczas samodzielny, z 
akademicklem wytosziial 
cenietn, biegły we wszel 
kici rachunkowości, za 
znajomością buchalterii, 
za wyrobienie pewnej 
posady biurowej we wię 
leszem przedsiębior­
stwie, banku, lub Tow. 
okretowem. Zgłoszenia 
do Adm. „N. Dziennika" 
pod „Zdolny 300“ .

3397 x

URZĘDNICZKA z  dłuż­
szą prakitylką, obznaj o- 
maona z wszdkśemd czyn 
mościarna biurow-emi, — 
zmieni posadę od I sty­
cznia. — Zgłoszenia pod 
„Zdolna" do Adm. J L  
Dtzietnnnca"1.

RUTYNOW ANA siła btu 
rowa, Węgła steMotypist- 
fca pclsko-nlemłecka, po. 
szańcuje posady. Zgłoszę 
•Aa do Adm. „N. Daksi- 
«flca“  pod „KHodeśma 
pm kbfaT,

E R ó iM

: NA REDUTY I BALE 
w ypożycza wspaniale, 
■owe kosyumy, piękne 
a z » e  balowe, okrycia, 
•załe, stratę głów, domt 
m  jedwabne maski, fiu. 
feoe solano . KctnjAer do 
n op fcl Na prowtacte w y  
■yta ló yw se i _PAR Y- 
ŻANKA”, Kraków, Pędzi 
Stów 22, IL pięwo.

1 STOLARZE! Posiadam 
najnowsze katalogi me 
falowe iHusŁrowaue. Cen 
t* d  bezpłatnie: Nattałi
UdA , Jarasiaw.

EMERYTOWANY mrze 
dn-k skarbowy poszuka 
je  administracji domów 
v  Kjnukowle. Wysuaga- 
nra skromne. Znoszenia 
pod „Emeryt" do Adm. 
„N. Dziennika". 388Zx

CHOROBY serca, Base­
dow, astma, Sanatorium 
„Sałus" Dra Kupczyka 
Kraków, ufa Szujskiego.

2163er

jMzcze nie otriymal prwifMjktu 
plama „Mój PrcyjacJal na rok 
1930. moie aażądać bezpłntnic od 
redakcji w W n u a i lc ,  BleUA- 
ekm 5734. Proapekt zawiera bl fn. 
dane konkursu śwląłeeanego, za 
który wyznaczono wysokie pre 
mje pieniężna 1 cenne pnedmlcty

UNIEWAŻNIAM zgubi o 
trą książeczkę wojskową 
na nazwisko Szyja Łapa 
nr. 1902 r. w  Niepołomi­
cach. 1445e

S. o k n ie :n
DWUPOKOJOWE rmie- ! 
sizkania z komfortem, o- 
raz sikle.py przy ulicy ; 
Miodowej do wynajęcia. 
Wiadomość: Zjednocze­
nie. Rynek 6. 341 Ter j

■     ---   I

POKÓJ kawalerski fron. j 
towy. umeblowany, do j 
wynajęcia: Fcder, Mo- |
stow.a 2.

N a u k a  i  v. y o h  a w a n ie3
CHCESZ OTRZYMAĆ 

POSADĘ? Musisz ukoń­
czyć kursy fachowe, ko­
respondencyjne, profeso­
ra Sekułowlcza. Warsza 
wa. Zóraw.ia 42 d. Kursy 
wyuczają listownie: du- 
chaltrjl, rachunkowości 
kupieckiej, kóresponden- 
cji handlowej, stenogra­
fii, nauki handlu, prawa, 
kaligrafii, pisania na ma 
szynach. towaroznaw­
stwa, angielskiego, fran­
cuskiego, niemieckiego, 
pis o woi oraz gramatyki 
polskiej. Po skończeniu 
świadectwo. —  Żądajcie 
prospektów! 3233

S p r z e d a ł ) |
MEBLE. Nadszedł wielki 
tranrport trójdziełnych 
sypialń 1 niskich jadalń 
po najtańszych cenach 
na najdogodniejszych wa 
runkach do firmy: Beer 
Homigwachs, Szpitalna 
L  20, Krzyża 3. Tele­
fon 4096. 3401x

KILIMY na 4— 8 Tat — 
sprzedaje dla reklamy po 
cenach konkurencyjnych 
Wytwórnia „O STO JA" 
Kraków, Juliusza Lea 5, 
naprzeciw Panku Krako. 
wskiego. 3198ar

Lo lti Korali
obecnie 

KOHN i HENERERG 
KRAKÓW, GRODZKA 9 
poleca na sezon obecny 

wszelką 
ra id<  robę dziecięta
•la abtopoow 1 diiawnąt. 

8p*cjaino4ć:
m undurki szkolno

DL F. T. OraędoUZw aM 
w (pUtaok

PŁACHTY nleprzemakal 
no, ceraty, Hnoleum, cbo 
di tiki, dywany, bur tow. 
nfa: Mfintz, Kra.iców, uL 
Bożego Ciała 19, filja 
Rynek gf. 5. 2149x

„D Y W A N “
T K A L N I A  DYW ANÓW  

i KILIMÓW 
K R A K O W -P O D O O U B
Sw. Kingi 9. (llnja tram. 8)

pOltOM

DTWIRr i KILIMY
baikoBkaraBayJnta Unia

Klinika dla naprawy dy­
wanów perskich i kilimów 

Tciafon Nr. H06

MEBLE kuchenne w  pier 
wszorzędmem wykonanift 
poleca nowo v założony 
magazyn, Jasna 8.

2927%

MAM do sprzedania oko 
lo 10.000 m. sześć, bu­
czyny, stojącej w  moich 
lasach w Ochotnicy, od 
20 cm. mfary piersiowej 
wzwyż, bardzo ładnej, 
biegle j, która tylko porą 
zimową może być zwie 
zioma. Ceny franco wa­
gon Nowy Targ. Zgło­
szenia na adres: Emanu­
el Stiller, Nowy Targ.

LUSTRA belgijskie. 
RAMY do obrazów, naj­
taniej poleca: Kornhau-
ser, Kraków, Starowiśl­
na 21. 3186g

EIV o !a e  p o s u u )

POSZUKUJE się samo. 
dzielnej stenotypLstU poi 
skonlemicckiej, ze zna­
jomością księgowości —  
Zgłoszenia pod „Samo­
dzielna" do Adm. „Now. 
Dziennika".

POMOCNICA' i  nozeraica 
do modindarsitwa potrzeb­
ne do firmy Jadwiga Cy 
tpes, Kraków, Poselsisa 
L . 20.

PRAKTYKANTA płatne­
go poszukuje firma Tur- 
kei i Ska, FlorjańsKa 22. 
Zgłoszenia między godz. 
9— 10 przedp.

Znany od przeszło 10l> lat zegarek szwajcarski

C O R T E B E R T
uzyskał t i a j w y ż s z e  o d z b i a c z e n i e
na w ysław ię  m iędzynarodowej

3H31x w  B e r c e l o n i e  1 9 2 9  r .

BANK LUDOW Y w  Wa
dowlcach poszukuje ui- 
tyuowanej siły buchałte 
ryjnej. Zgłoszenia pisane 
własnoręcznie z odpisa­
mi świadectw uależy ua 
deslać pod adresem Ban 
ku. 3403x

AAAAAAAA

NERWOWI, NEURASTENICY
cierpiący na drażlwość, słabość woli brak e- 
meogji. meta^Tchołji}. przesyt życia, bezsenność, 
boJ głowy, wrażliwość nerwówt śledziennicę, 
nerwowe zaburzenia serca i żołądka, otrzymają 
bezpłatnie broszurę Dr. Weisego. Słabość ner­
wów'. Dr. Gebhard i S-ka, Gdańsk, oddz. 87.

IE W U M

B s c z R o i (  d e r p i a c y  n a  |

Dużo rzekom ych specjalistów ogłasza się, te  Jth „
leczenia przepukliny aą jedynie fikeleeine A b y  i * 4 prs«k«flUĆ 
się. t e  tylko przez znane powagi naukewe polecone brodato 
usuwające radykalnie po osobistem Jawieniu się 
rzsls ie  i nsjnlebt zpieczniejaże przepukliny u pań, n pro^w  
i dzieci, najnowazego wynalazku M* liH em an a , o d l i m s  
znanego w  całej Polsce specjalialy i prof. Haskala aą wprost 
zbawienne — wyatarczy przy jtó  i pr?oglądnąć liczno entro- 
jaetyezne podziękowania ludzi o znanych nazwiskach profit* 
sorow uniwersytetu, lekarzy, ze afer duchowieństwo, « j f -  

w y teze j aryetokrsoji oraz t  Indu.

M. TILLEMRN
■ p «c | a lla ta  I w y n a la z c a  o p a ta n to w a n y c h  b a a a a a y

KR/ KOW, ULICA SZLAiC L. U
34-Ber Ządid proipek lów  baipIalBle,

«.

ZAŁOZOKE W  ROKU 1804
W I E L K I  M E D A L  Ż Ł C T Y  N A  P .  W .  K.

ZJEDNOCZONE FffiPYSCt NASZYM
KOTLOW i WAGONOW

2 A R Z Ą D  ii Ł O W N Y

m r.K Ć W .  UL. WOLSKA 4
Maszyny parowe, instalacje kotłowe, SIEnlki s p a l i n o w e ,  
Konalrukcje żelazne, mosty, urządzenia rzeźni i chło­
dni, cukrowni, browarów, gazowni, rafinerji, gorzelni

i  Ł  d., i. Ł  d.

f le  F r i » g j g j g g j j g f l i _ j |

Nadleśnictwo w Muszynie konumikuie za pośredr 
niofcwełn łzby przemystowo-handłowej w Krakowie, 
że w cefal sprzedaży drzewa świerkowego, jodłowe­
go i bukowego odbędzie się w  Urzędzie NadleśnJ- 
atwa w  Muszynie dnia 9 stycznia 1930, o godz. 10‘30 
rano, publiczna licytacja za-pomocą ofert pisemnych.

Bliższe informacje zasięgnąć można w biurze laby 
przemysłówj-handk>woi w Krakowie, uL Dinga 1.

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Stani­
sławowie komunikuje za pośredoactwem Izby prze­
mysłowo-handlowej w  Krakowie, że odda w dradze 
ouhlicznaj licytacji dostawę żeliwnych rur i kształ­
tek wodociągowych według polskich norm o łącznej 
wadze około 252.000 kg.

Bliższe informacje powziąć można z formularza o- 
fortowego, który wydaje Dyrekcja O. K. P. w Sta­
nisławowie lufa przesyła pocztą za nadesłaniem na- 
leżyfoścd na porto.

Otwarcie riezt nastąpi dnia 21 stycznia 1930, o 
godz. 10‘39 przed południem w gmachu Dyrekcji 
O. K.

Wytwórnia firanek 
i artystycznych robót 

ręcznych 
MINY PFEFFERBERG 

została 
przeniesiona na

ul. Poselską 9,11. p 
w Krakowie

SPRZEDAM 13 komple­
tów „Hacefliy" od 1887 
noka. —  Zgłoszenia pod 
„Hacefira" do Adm. „N. 
Dziennika". 1436g

FIRANKI od 
szycfa do najwykwint­
niejszych poleca W y­
twórnia firanek, Podgó­
rze, dawniej Trauguta 
■j, obecnie ul. Rękawka 
Nr. 3 (tuż obok Rynku 
podgórskiego). 462x

EZ d ro jo w is k a a
KRYNICA. Pensjonat 

„Kryniczanka", wL Ma­
ksymilian Bucbband, Te 
W. Nr. 6, znany pierw­
szorzędny dom żydow­
ski, otwarcie 15 grudnia 
na sezon zimowy. Wła­
sny autobus do dyspo­
zycji gości przy każdym 
pociągu. 3355er

ZAKOPANE. Pemjooat 
„Stochówka", Kaswrusie 
TeJef. 563, Jadwigi Knr- 
landórwne] —  po gnioto­
wi nem odświeżeniu pole­
ca ładne, słoneczne po­
koje. Wszelkie wygody, 
przepłęfcłie położenia —  
tuż obok Lipek. Tor m l I 
neczkowy. Kuchnią wy­
kwintna. Ceny nteUa.

3434s

W ydaw ca: Za Spółkę Wyd. .„Nowy Dziennik": Zygmunt Hochwald Redaktor naczelny: Dr. Wilhelm Berkelhammei- 
Redaktor odpowiedzialny: Zygfryd Mosea. — Nowa Drukarnia Dziennikowa Kraków, Orzeszkowej7. pod zarządem MakzymSjana Fakhnana


